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Dzieje chodzieskiej ceramiki

Karolina Matwiejczuk-Ilnicka

Dzieje przemysłu ceramicznego w Chodzieży sięgają roku 1855, 
ale swój początek miały w licznych prywatnych warsztatach garn-
carskich na terenie miasta i powiatu od czasów średniowiecza. Od 
XVI w. garncarze, podobnie jak rzemieślnicy innych branż narodo-
wości polskiej i niemieckiej byli zrzeszeni w cechach. Garncarstwo 
mogło się rozwijać ze względu na okoliczne tereny bogate w zło-
ża glinki ogniotrwałej i  piasku kwarcowego. Wyrabiano naczynia 
głównie na własny użytek, jak: talerze, wazony, garnki czy zabawki 
dla dzieci w formie ptaszków z gwizdkami. Wyroby zdobione były 
kolorowymi ornamentami roślinnymi, wykańczane wielobarwną 
polewą, głównie w kolorach czerwieni i brązów. Na przełomie XIX 
i XX w. liczba garncarni w Chodzieży znacznie zmalała z racji maso-
wej produkcji przemysłowej. 

Pierwsze przedsiębiorstwo ceramiczne w Chodzieży – Fabryka 
Fajansu – powstała w 1855 r. na terenie dawnej rezydencji właści-
cieli miasta – Grudzińskich (przy obecnej ul. Grudzińskich). Zało-
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żyli ją niemieccy przedsiębiorcy Ludwik Schnorr, Herman Müller 
i  Fryderyk Schweiger, którzy kupili teren zamku. Przy 11 kołach 
garncarskich pracowało wówczas około 50 pracowników, składa-
jących się głównie z niemieckich fachowców. Wytwarzali oni na-
czynia użytku domowego i drobną galanterię. Z powodu deficytu 
lokalnych złóż kaolinu czy skaleni, potrzebnych do wyrobu fajansu, 
sprowadzano je z  południa Polski (z Bolesławca), z  Saksonii lub 
krajów skandynawskich. Po 15 latach funkcjonowania zakładu zbyt 
na takie naczynia zmalał, z powodu m.in. rosnącej konkurencji na 
rynku fajansu w Europie i na świecie, wysokich kosztów utrzyma-
nia fabryki i transportu surowców. Przedsiębiorstwo wykupił Simon 
Ehrenwerth, ratując je przed upadkiem. Jednak już w 1879 r., dzięki 
decyzjom ówczesnego chodzieskiego starosty Axela Colmara von 
Meyenburga, fabryka przeszła w posiadanie chodzieskiej kasy po-
życzkowej i  przetrwała kryzys ekonomiczny. W  latach 1889-1891 
należała ona do spółki Hermana Heima i Pulvermachera. W 1891 r., 
mimo pożaru jaki nawiedził fabrykę, kolejny właściciel H. Heim wraz 
z  udziałowcami zmodernizował ją, wyposażając w piece opalane 

Najstarszy półmisek z Fabryki Fajansu (lata 1855-1879). Ilustracje i fotografie 
wyrobów ceramicznych pochodzą ze zbiorów Miejskiej Biblioteki Publicznej
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węglem (dotychczas drewnem) i oświetlenie elektryczne, zwiększył 
też zatrudnienie. Po czterech latach Heim, sprzedając chodzieską 
fabrykę saksońskiej fabryce fajansu w Annaburgu, zobligowany zo-
stał podpisać klauzulę, że nie otworzy w Chodzieży konkurencyjnej 
wytwórni.

Wyroby produkowane zarówno w  fabryce w  Chodzieży, jak 
i  w  Annaburgu, charakteryzowała podobna kwiatowa dekoracja 
i motywy w stylu secesyjnym. Te chodzieskie sygnowano znakiem 
firmowym i dopiskiem Kolmar i.P. Katalog wyrobów annaburskich 
z 1899 r., wraz z cennikiem i adresami siedzib wzorcowni europej-
skich, obrazuje bogatą ofertę wyrobów fajansowych i artykułów ma-
jolikowych (barwny fajans), począwszy od serwisów kuchennych 
po zestawy toaletowe. Łącznie wytwórnia oferowała ponad 100 fa-
jansowych modeli.

W 1896 r. H. Heim, poprzedni właściciel fabryki fajansu, wykupił 
grunty koło stacji kolejowej w Chodzieży (przy obecnych ulicach 
Fabrycznej i Łąkowej) i wybudował fabrykę produkująca porcelanę. 
Zatrudniał tam początkowo 356 pracowników, a z czasem ich licz-
ba wzrosła do około 600. Nowoczesna na ówczesne czasy fabryka 
wyposażona była w oświetlenie i wentylację oraz własną bocznicę 
kolejową. Produkcja skupiała się początkowo na wytwarzaniu por-
celany stołowej. W 1901 r. fabryka stała się własnością kupca Johan-
nesa Willöpera, który poszerzył zbyt o rynki angielski i amerykański 
oraz zmodernizował zakład, instalując prąd elektryczny. Początek 
XX w. był początkiem produkcji porcelany na potrzeby przemysło-
we: porcelany elektrotechnicznej, w tym izolatorów napięciowych. 
Innowacją technologiczną w zakładzie ówcześnie był wypał porce-
lany barwnej oraz zastosowanie do dekoracji farb z domieszkami 
tlenków metali, płynnego złota i platyny. Wyroby w dużej mierze 
przeznaczone były na eksport. 

Po odzyskaniu niepodległości i powrocie w styczniu 1920 r. Cho-
dzieży do Polski obie fabryki porcelany i fajansu z czasem przeszły 
pod zarząd polskich właścicieli.  Fabrykę porcelany odkupił od Wil-
löpera Bank Handlowo-Przemysłowy z Poznania, a fabryka fajansu 
od 1921  r. stała się własnością poznańskiego złotnika Stanisława 
Mańczaka. Trudności finansowe i brak kadry fachowców sprawiły, 
że w 1923 r. fabrykę porcelany przejęło Towarzystwo Akcyjne „Ke-
ramos” z Krakowa. Trudną sytuację ekonomiczno-gospodarczą ra-
towała produkcja porcelany technicznej dla przemysłu elektrotech-
nicznego, laboratoryjnego, włókienniczego oraz produkcja płytek 
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ściennych i kafli piecowych. Z powodu pogłębiającego się kryzysu 
fabryka porcelany przeszła pod zarząd Fabryki Porcelany i Wyro-
bów Ceramicznych „Ćmielów” S.A, a zakład ten wsparł chodzieską 
filię kadrą fachowców, technologów i projektantów, wprowadził też 
zmechanizowanie procesu produkcji. Ćmielowski katalog wyrobów 
z 1928 r. oferował bogatą ofertę obu zakładów, w tym serwisy stoło-
we, garnitury do kawy i herbaty, zestawy dziecięce, kubki oraz ga-
lanterię. Serwisami produkowanymi tylko w Chodzieży były serwi-
sy, m.in: „Gładki”, „520”, „Feston”, „Empire”, „936”, „510”, „Cieszyn”, 
„Gdańsk”, „Gniezno”. Obok porcelany stołowej nadal produkowano 
porcelanę techniczną, inwestując w rozbudowę działu. 

W latach trzydziestych XX w. oddano do użytku stację prób izo-
latorów wsporczo-przepustowych i budynek z przeznaczeniem na 
ich montownię, ponadto zmodernizowano proces produkcji przez 
zainstalowanie na oddziale wytłaczarni półautomatów. Fabryka 
zatrudniała blisko 700 osób. Oba połączone zakłady Chodzież-
-Ćmielów zaopatrywały w porcelanę rynek zarówno krajowy, jak 
i  zagraniczny, m.in. szwedzki, holenderski, turecki, amerykański. 
Chodzieski rynek ceramiczny na tyle dobrze się rozwijał, że w miej-

Chodzieskie fabryki ceramiczne na przełomie XIX i XX w.  
U góry fabryka porcelany, u dołu fabryka fajansu
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scowej szkole zawodowej otwarte zostały oddziały kształcące przy-
szłych ceramików.

Fabryka Fajansu, której głównym udziałowcem był Stanisław 
Mańczak, stała się natomiast spółką, w której skład wchodzili po-
znańscy przedsiębiorcy: Wincenty Kapczyński, Czesław Szrama, 
Józef Czepczyński i  Jan Łuczak. Wspólnikami zostali też bracia 
Mańczaka: Sylwester był dyrektorem technicznym, a Maksymilian 
odpowiedzialnym za sprzedaż wyrobów. W zakładzie zatrudniono 
początkowo około 160 osób, w  tym 30 Polaków, a  zespół tech-
niczny stanowili głównie fachowcy niemieccy. Stanisław Mańczak, 
wykupując fabrykę od annaburskich właścicieli, przejął surowce 
i wzory. Kontynuował produkcję i modernizował stopniowo jej pro-
ces, wzbogacając wyroby o nowe, rodzime motywy. Zainwestował 
ponadto w budowę czterech nowych pieców do wypalania fajan-
su o  wyższych parametrach technicznych, rozbudował szlamow-
nię i szamotownię. Powstało nowe skrzydło z przeznaczeniem na 
odlewnię fajansu i  wykańczalnię oraz pomieszczenia warsztatów 
stolarskiego, mechanicznego i kuźni. Zatrudnienie wzrosło do 600 

Serwis ,,Lwów” z Fabryki Porcelany Chodzież/Ćmielów (czasy międzywojenne)
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osób. Z czasem zakład dysponował już własną biblioteką, boiskiem 
sportowym, łaźniami oraz funkcjonującą już w  czasach annabur-
skich jednostkę straży pożarnej. Mańczak zatrudnił artystów, mala-
rzy, rzeźbiarzy z dużym doświadczeniem, m.in. Bolesława Polan-
kiewicza, Władysława Marcinkowskiego, Wiktorię Jacynę, Janinę 
Gajkównę. W  fabryce terminowali uczniowie Państwowej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych Przemysłu Artystycznego w Poznaniu. W sumie 
pracowało w tym czasie 76 dekoratorów.

W dekorowaniu fajansu inspirowano się przede wszystkim wzor-
nictwem w stylu art déco, przetwarzanym w oparciu o motywy lu-
dowe, odtwarzano ponadto przedwojenne formy figuralne naczyń 
majolikowych. Szczególnymi walorami artystycznymi cieszyły się 
przedmioty zamawiane na szczególne okazje i produkowane w nie-
wielu egzemplarzach, jak np. szachownica z  kompletem figurek 
przeznaczona dla marszałka Józefa Piłsudskiego czy tonda portreto-
we odtwarzające wizerunki zamawiających, m.in. członków rodziny 
Mańczaków. Unikatową wartość stanowiły także pokaźnych rozmia-
rów kobaltowe patery, malowane ręcznie w motywy krajobrazowe. 

Fabryka Fajansu w Chodzież. Rys. B. Polankiewicz (1927)



Dzieje chodzieskiej ceramiki	 11

Do zdobienia używano technik szablonu, stemplowania czy kalko-
manii. W okresie międzywojennym fabryka była największą w Polsce 
wytwórnią o tak szerokiej ofercie handlowej, dysponującą serwisami 
do kawy i herbaty, serwisami obiadowymi, garniturami kuchennymi, 
toaletowymi. Produkowano ponadto zestawy toaletowe dla lalek, ser-
wisy do kawy dla dzieci (stosowane jako serwisy do mokki), figurki, 
popielniczki, wazony, donice i inne. Za jakość wyrobów fabryka zo-
stała wyróżniona w 1928 r. na Targach Północnych w Wilnie, a rok 
później na poznańskiej Powszechnej Wystawie Krajowej. Wyroby 
eksportowano m.in. do Holandii i Skandynawii. 

Kryzys ekonomiczny w  Polsce w  latach trzydziestych dotknął 
również chodzieskie fabryki ceramiczne, które stanowiły podstawę 
egzystencji znacznej części społeczności miasta. Odpowiedzią na 
obniżkę płac i spadek zatrudnienia były strajki pracownicze, trwa-
jące czasami kilka tygodni. Z chodzieskimi pracownikami solidary-
zowali się również strajkujący pracownicy zakładów ćmielowskich. 
W utrzymaniu poczucia jedności załogi pomogły tworzone w tym 
czasie inicjatywy pracownicze, m.in. grupy muzyczne, teatralne czy 
sportowe. O ile fabryka porcelany, dzięki naciskowi pracowników 

Wnętrze Fabryki Fajansu (czasy międzywojenne)
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i  zapotrzebowaniu na rynku 
krajowym na porcelanę elek-
trotechniczną, utrzymała pro-
dukcję, o tyle fabryka fajansu 
ze względu na problemy fi-
nansowe właściciela, zosta-
ła wsparta finansowo przez 
Zarząd Gminy w Chodzieży, 
dzięki czemu strajki tymcza-
sowo zażegnano. W  1937  r. 
w  drodze licytacji przedsię-
biorstwa nowymi właściciela-
mi fabryki fajansu zostali jej 
udziałowcy W.  Kapczyński 
i Cz. Szrama. Nowi właścicie-
le wprowadzili do produkcji 
m.in. asortyment kuchenny, 
jak figuralne naczynia i kom-
plety sanitarne, a  także eks-
perymentowali z  technikami 
zdobniczymi, m.in. techniką 

Ekspozycja wyrobów z Fabryki Fajansu (czasy międzywojenne )  

Egipcjanki (lata 1928-1936). Proj. 
W. Marcinkowski z Fabryki Fajansu



Dzieje chodzieskiej ceramiki	 13

barwnych szkliw spływających. Wyroby wystawiane były na targach 
krajowych i międzynarodowych, a na Powszechnej Wystawie Kra-
jowej fabryka otrzymała złoty medal, a od Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu medal za działalność eksportową. Dyrektorem handlowym 
zarówno u Mańczaka, jak i w nowej firmie był Czesław Kukułka.

Działalność obu chodzieskich zakładów przerwał wybuch II woj-
ny światowej. Fabryki zostały połączone w  jedną wytwórnię pod 
nazwą Porzellan und Steingutfabrik in Kolmar. W nowej strukturze 
fabryka porcelany została nazwana oddziałem Abteilung A, a fabry-
ka fajansu – Abteilung B. Załoga składała się głównie z Polaków, 
a produkcja zakładów skupiona była na zaopatrywaniu wojskowych 
garnizonów i kantyn w zestawy stołowe. Oprócz nich produkowa-
no także porcelanę cienkościenną, nawiązującą do motywów wyro-
bów japońskich i chińskich, czy do typowo niemieckich dekoracji 
dziewiętnastowiecznych. Niemieccy właściciele doposażyli fabryki, 
wymienili też przestarzałe maszyny z parowych na napędzane ener-
gią elektryczną. Produkowane naczynia sygnowane były symbolami 
niemieckich jednostek wojskowych, motywem herbu miasta, bądź 
nazwą miasta Kolmar z mieczem. 

Serwis zakopiański z Fabryki Fajansu (lata 1928-1936)
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Od 1942  r. w  fabryce fa-
jansu poczyniono pierwsze 
próby uzyskania tworzywa 
ceramicznego zwanego por-
celitem. Stanowił on mate-
riał bardziej wytrzymały pod 
względem mechanicznym 
od fajansu, ale o  niższych 
kosztach wytwarzania aniżeli 
porcelana. Była to pierwsza 
w kraju fabryka produkująca 
wyroby porcelitowe. 

Krótko po wojnie obie 
fabryki przeszły pod zarząd 
państwowy, podlegając Zjed-
noczeniu Przemysłu Cera-
micznego w Szczawnie Zdro-
ju. W  zniszczonych w  30% 
fabrykach zatrudniono 230 

pracowników. Po niemieckich właścicielach zachowały się surowce 
i materiały do zdobienia porcelany. Rodziły się koncepcje wymiany 
pieców z okrągłych (kopułowych) na tunelowe, które miały na celu 
ograniczenie dotychczasowej pracy ręcznej. Produkowano porcela-
nę cienko- i grubościenną oraz izolatory i artykuły apteczne. Każdy 
kolejny rok przynosił postęp zarówno techniczny, jak i  technolo-
giczny oraz poprawę warunków pracy, m.in. poprzez eliminację 
szkodliwych tlenków ołowiu ze szkliw i  farb ceramicznych. Oba 
zakłady – porcelany i porcelitu – zaopatrywały kraj w naczynia oraz 
eksportowały porcelanę stołową i techniczną, pierwszego gatunku, 
w  tym głównie serwisy. Ogółem wyroby eksportowano do około 
30 krajów, a chodzieskie wyroby prezentowane były corocznie na 
wystawach, m.in. na Międzynarodowych Targach Poznańskich, na 
targach w Lipsku, Wiedniu, Moskwie czy w Tokio.

W zakładach tworzono warunki socjalno-kulturalne, dla rodzin 
pracowników budowano przyzakładowe żłobki, przedszkola, świet
lice, w których organizowano pracownicze sekcje plastyczne, recy-
tatorskie, muzyczne, teatralne czy taneczne, poza tym powstawały 
organizacje partyjne i  związkowe. Pod koniec lat pięćdziesiątych 
XX w. w szkole zawodowej powstało pięcioletnie Technikum Mine-
ralne dla pracujących, kształcące malarzy i formierzy ceramiki. 

Patera z Fabryki Fajansu, dekorowana 
szkliwami spływającymi (lata 1936-1939)
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W  1949  r. nastąpił podział 
przedsiębiorstwa na dwa zakła-
dy: Chodzieskie Zakłady Porce-
litu i  Chodzieskie Zakłady Por-
celany. Obie fabryki rozpoczęły 
planową, kilkuletnią moderni-
zację budynków oraz procesów 
produkcji, mających na celu 
zwiększenie wydajności pracy 
i  ulepszenie jej jakości. Dystry-
butorem ceramiki na rynki za-
graniczne i  światowe, w  tym 
chodzieskiej, była Centrala Eks-
portowo-Importowa Handlu 
Zagranicznego „Minex” w  War-
szawie. Ówczesne socrealistycz-
ne wzornictwo niosło przede 
wszystkim treści propagandy 
politycznej, wizerunki socjali-
stycznych przywódców (Lenina, 
Bieruta czy Gomułki), których 
zazwyczaj upamiętniano na oko-
licznościowych wazonach czy 
paterach. 

 Aby sprostać konkurencji 
na rynku ceramicznym i wyma-
ganiom klientów, poszerzano 
asortyment i  wachlarz wzorów, 
tworzono też przyzakładowe 
ośrodki wzornicze. Zatrudniały one absolwentów wyższych szkół 
plastycznych, projektujących nowatorskie fasony w  odpowiedzi 
na dotychczasową stylistykę socrealistyczną. W 1950 r. w Warsza-
wie powstało Biuro Nadzoru Estetyki Produkcji, przekształcone po 
trzech latach w Instytut Wzornictwa Przemysłowego (IWP). Czworo 
zatrudnionych tam artystów – Henryk Jędrasiak, Mieczysław Naru-
szewicz, Hanna Orthwein i Lubomir Tomaszewski – projektowało 
wyroby ceramiczne i wdrażało swoje projekty do produkcji maso-
wej. Instytut ponadto kształcił kadrę przyszłych projektantów, mo-
delarzy i  dekoratorów. W projektowaniu, szczególnie po 1956  r., 
inspirowano się stylem new look, odchodząc od dotychczasowego 

Wazon malowany podszkliwnie 
kobaltem w motywy azjatyckie 

z Fabryki Porcelany (czasy okupacji)
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realistycznego przedstawiania na rzecz abstrakcji geometrycznej. 
Artystyczną inspiracją była twórczość Pabla Picassa, stąd wyroby 
nazwano pikasiakami (pikasami). Ideą założycielki IWP Wandy 
Telakowskiej było upiększyć polskie PRL-owskie wnętrza, zarówno 
domowe, jak i publiczne. Awangardowe w kształcie i kolorze pika-
siaki, w  tym serwisy, wazony, patery, a przede wszystkim figurki 
cieszyły się międzynarodową popularnością.

W  fabrykach porcelany w  Polsce powstawały przyzakładowe 
ośrodki wzornicze, odtwarzające modele z IWP. W Chodzieży Ośro-
dek Wzornictwa został otwarty w 1957 r. przy chodzieskim zakładzie 
nr 1. Zatrudniono tam około 30 wykwalifikowanych malarzy-deko-
ratorów. Porcelanowe i porcelitowe figurki produkowały zarówno 
zakłady chodzieskie, jak też m.in. w Wałbrzychu, Włocławku, Tuło-
wicach, Pruszkowie czy ćmielowskie zakłady „Świt”. W ciągu 17 lat 
istnienia IWP zaprojektowano i wdrożono do produkcji prawdopo-
dobnie około 130 figurek. Pikasiaki prezentowane były na targach 
krajowych i zagranicznych. Z końcem istnienia IWP, pod koniec lat 
sześćdziesiątych XX w. zakończył się okres ich wzornictwa. Szla-
chetna idea podniesienia estetyki życia codziennego nie miała szans 
realizacji w ówczesnej rzeczywistości produkcyjnej, nastawionej na 
ilość i zbyt. W fabrykach chodzieskich wyprodukowano ponad 50 
wzorów tych figurek.

W  1964  r. dwa zakłady ceramiczne połączono znów w  jed-
no przedsiębiorstwo, pod nazwą Chodzieskie Zakłady Porcelany 
i  Porcelitu. Rok później oddano do eksploatacji nowoczesny na 
ówczesne czasy zakład nr 3 (przy obecnej ul. Kasprzaka), odbie-
gający technologicznie od „starych” zakładów. Wyposażony był 
on m.in. w  piece tunelowe do wypalania porcelany, półauto-
maty do formowania talerzy, filiżanek, kubków itp. W zakładzie 
zatrudnionych było 547 pracowników, w  tym 330 kobiet, a całe 
przedsiębiorstwo zatrudniało ponad 2  tys. osób, przy czym ich 
liczba stale wzrastała. Ówcześnie chodzieskie zakłady plasowały 
się w  czołówce wytwórców ceramiki w  kraju, produkując por-
celanę stołową, ale też jako jedyni w kraju porcelanę techniczną 
i laboratoryjną.

 W  1973  r. chodzieskie zakłady przestały być samodzielnym 
przedsiębiorstwem i  jako jedno z  13 przedsiębiorstw weszły 
w  skład Zjednoczonych Zakładów Ceramiki Stołowej „Cerpol” 
z siedzibą w Wałbrzychu. Nastąpiło wówczas wyodrębnienie z za-
kładu nr 1 zakładu nr 4, produkującego porcelanę elektrotechnicz-
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ną, techniczną, laboratoryjną, włókienniczą itp. W planach zarządu 
było stopniowe wygaszanie zakładu porcelitu, ze względu na prze-
starzały technologicznie i niekorzystnie usytuowane zabudowania 
(na bagnistym gruncie), by w rezultacie przejąć i przekwalifikować 
znaczną część pracowników do produkcji porcelany. W  efekcie 
powstało wielozakładowe przedsiębiorstwo. Zakład nr 1 produko-
wał porcelanę stołową i galanterię, zakład nr 2 – porcelit stołowy 
i galanterię, zakład nr 3 – porcelanę stołową i galanterię, zakład 
nr  4 – techniczną, a  uruchomiona w  1967  r. Baza Remontowo-
-Montażowa przekształcona został w 1975 r. w zakład nr 5 – Zakład 
Maszyn Ceramicznych, produkujący urządzenia i części zamienne 
do maszyn ceramicznych, a  także świadczący usługi na potrzeby 
przemysłu ceramicznego. W 1965  r. przy zakładzie nr  3 powsta-
ła szkoła zawodowa (działała przez 36 lat). W tym samym czasie 
przy ul. Wyszyńskiego (dawnej Zawadzkiego) utworzono techni-
kum ceramiczne, a w latach siedemdziesiątych uruchomiono filię 
krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej o kierunku „technologia 
ceramiki”.

Serwis ,,Stolica” w stylu new look z Zakładu Porcelitu (lata pięćdziesiąte-
sześćdziesiąte XX w.). Proj. E. Renkowski
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Wzrost zapotrzebowa-
nia na porcelanę na rynku 
krajowym i  zagranicznym 
spowodował potrzebę zain-
westowania w  nowoczesne 
technologie produkcji. W  za-
kładzie nr  1 udoskonalono 
proces produkcji. Jak już 
wspomniano, wprowadzo-
no piece tunelowe (zamiast 
kopulastych), które skróciły 
czas wypału, zwiększyły wy-
dajność zakładu, jakość wyro-
bów, poprawiły też warunki 
bezpieczeństwa i higieny pra-
cy. Powstała linia szybkiego 
formowania i wypalania kub-
ków i  filiżanek, niemieckich 
firm  H.  Zeidler i  Riedham-
mer. Generalnym wykonawcą 
przedsięwzięcia był zakłado-
wy Wydział Remontowo-Mon-
tażowy. W  zakładzie nr  3 
piece opalano gazem z włas
nych gazogeneratorów, do 
czasu podłączenia miasta do 
gazociągu. Nieustannie pra-
cowano też nad ulepszeniem 
materiału ceramicznego, po-
prawą technologii produkcji 
i estetyki wyrobów. W zakła-
dzie nr 2 w latach 1971-1975 
wprowadzono do produkcji 
fasony reliefowe, kryte szkli-
wami kolorowymi, co m.in. 
wpłynęło na uatrakcyjnienie 
oferty. Ponadto na zlecenie 

firm zewnętrznych wdrożono do produkcji elementy porcelanowe 
i porcelitowe do produkcji lamp i kinkietów. W 1978 r. uruchomiono 
produkcję ceramiki specjalnej, wysokoglinowej i mulitowej. Były to 

Figura kobiety egzotycznej w stylu 
new look z Zakładów Porcelany (lata 

pięćdziesiąte-sześćdziesiąte XX w.). Proj. 
dekoracji E. Tybur 
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rury osłonowe elementów grzejnych i termopar, podpory do elemen-
tów grzewczych, kształtki i mufle z mas wysokoglinowych, mulito-
wych o wysokiej wytrzymałości i odporności na szoki termiczne. Po-
twierdzeniem doskonałej pozycji chodzieskich zakładów była (druga) 
wizyta w mieście I sekretarza PZPR Edwarda Gierka w 1977 r.

 Lata działalności ChZPiP naznaczyły miasto jako znaczący 
ośrodek przemysłu ceramiki szlachetnej. W  tym czasie większość 
mieszkańców Chodzieży związana była z  zakładami ceramiczny-
mi, bezpośrednio lub pośrednio jako członkowie rodzin pracowni-
ków. Przywiązanie osób zatrudnionych do zakładu budowała troska 
o  ich warunki bytowe, m.in. zapewnienie mieszkań czy wczasów 
pracowniczych. W latach osiemdziesiątych w zakładach pracowało 
około 3  tys. osób na około 20  tys. mieszkańców miasta. ChZPiP 
włączały się w  ramach czynów społecznych w  budowanie m.in. 
amfiteatru, tunelu pod torami kolejowymi, dworca PKS czy krytej 
pływalni. Chodzieski klub sportowy „Polonia” zasilali głównie pra-
cownicy zakładów. Działalność ChZPiP znacznie przyczyniła się do 
uzyskania przez miasto w 1974  r. tytułu „Mistrza Gospodarności’’ 
w roku 30-lecia PRL. 

Serwis ,,Iwona” z Fabryki Porcelany (lata siedemdziesiąte XX w.)
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Wizytówką zakładów 
w  ówczesnych czasach był 
serwis „Iwona”, wyróżniony 
na wielu wystawach. Fason 
i  dekoracja zaadaptowane 
zostały z  serwisu „Róża” an-
gielskiej manufaktury Royal 
Albert. Przy projektowaniu 
i  modelowaniu brali udział: 
Józef Pranke, Bożena Sen-
ger-Pranke, Jan Duszyński 
i Zofia Wojtas. „Iwona” deko-
rowana była kalkomanią ce-
ramiczną i złoceniem w tech-
nice topowania. Jej dekoracja 
trafiała w upodobania klienta 
zamawiającego – zarówno 
krajowego, jak i zagraniczne-
go (duńskiego, angielskiego 

czy wówczas radzieckiego). Z czasem chodzieska „Iwona” rozbudo-
wana została do wieloczęściowych serwisów obiadowych i kawo-
wych, a także galanterii. Równie popularnymi i klasycznymi w stylu 
były serwisy: „Kamelia” projektu Józefa Pranke i  „Berni” projektu 
Z. Wojtas. W latach osiemdziesiątych, oprócz wznawiania produkcji 
poprzednich fasonów, wdrożono do produkcji kilka nowych, głów-
nie projektu Z. Wojtas, takich jak: „Anna’’, „Filip’’, „Zuzanna’’, „Mar-
cel’’ czy „Nowa Aldona”. Średnio w ciągu roku wdrażano na rynek 
kilka sztuk nowego asortymentu i kilkadziesiąt wzorów dekoracji. 
Nadal za pośrednictwem „Minexu” eksportowano wyroby, głównie 
serwisy „Iwona”, „Alicja”, „Berni” i  „Gracja” oraz kubki, nawet na 
rynki australijski i afrykański. Na eksport przeznaczone było około 
25% produkcji. 

W  listopadzie 1991  r., ze względu na wyeksploatowany park 
maszyn i  przestarzałą technologię, wyłączono z  produkcji zakład 
porcelitu. Podupadający obiekt został sprzedany w 2013 r. pod in-
westycję handlową. Materialnym śladem po obiekcie, pochodzącym 
z czasów średniowiecza (rezydencji rodu Potulickich i Grudzińskich 
herbu Grzymała), zostały pozostałości murów i przyziemia, wkom-
ponowane w nową przestrzeń. W 1992  r. ChZPiP przekształcono 
w spółkę „Porcelana Chodzież” SA, obejmującą zakłady nr 1 i   3, 

Figura Pana Twardowskiego na kogucie 
z Zakładu Porcelitu (lata pięćdziesiąte-

sześćdziesiąte XX w.)
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która produkowała porcela-
nę stołową. W zakładzie nr 3 
wprowadzono technologię 
prasowania wyrobów pła-
skich (talerzy) i  odlewania 
ciśnieniowego półmisków. 
Otwarto również wydział pro-
dukcji granulatu jako surow-
ca dla pras izostatycznych. 
Obok powszechnie produ-
kowanych, klasycznych fa-
sonów zaczęto wytwarzać 
„nowoczesne” fasony, takie 
jak serwis „Rita”, „Karmen’’ 
czy hotelową zastawę „Pa-
tryk” – wszystkie proj. Zofii 
Wojtas. Ze względu na dużą 
w stosunku do potrzeb rynku 
krajowego produkcję porce-
lany zakłady były zmuszone 
pozyskiwać klientów i dosto-
sowywać asortyment do ich 
potrzeb. Stąd m.in. produkcja tzw. luzaków, czyli poszczególnych 
elementów do serwisów w razie stłuczenia jakiegoś elementu. 

Chodzieskie zakłady na ówczesne czasy były drugim co do wiel-
kości w Polsce ośrodkiem produkcji, po Zakładach Porcelany Stoło-
wej „Lubiana’’ w Łubianie koło Kościerzyny. Zagranicznymi odbior-
cami wyrobów porcelanowych były m.in. Niemcy, Anglia i Dania. 
Lata dziewięćdziesiąte były czasami powstawania w  Chodzieży 
wielu pomniejszych pracowni rzemieślniczych (było ich około 50). 
Dekorowały one głównie zakupioną białą porcelanę trzeciego ga-
tunku oraz odtwarzały fasony i dekoracje wraz z  sygnaturą, bądź 
nie umieszczały jej wcale. Ponadto chodzieskie wyroby zaczęły być 
podrabiane przez chińskich przedsiębiorców porcelany. 

W 2000 r. zakład nr 1 został sprzedany firmie „Stamar’’ z Wej-
herowa. Dwa lata później dawny chodzieski zakład nr  3 znalazł 
się w  grupie firm rodziny Kwietniów. W  czerwcu 2013  r. doszło 
do ponownego połączenia chodzieskiego zakładu (dawnego nr 3) 
z  fabryką w Ćmielowie. W wyniku fuzji powstały Polskie Fabryki 
Porcelany Spółka Akcyjna, właściciele marek „Ćmielów”, „Chodzież” 

Wyroby porcelany technicznej z Fabryki 
Porcelany (lata powojenne)
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i „Ćmielów Design Studio”. Weszły one w skład grupy kapitałowej 
„Wistil”, do której należą też Zakłady Porcelany Stołowej „Lubiana” 
SA. Nowym fasonem, który wszedł wtedy do produkcji, był klasycz-
ny w formie serwis „Astra” projektu Urszuli Heyman i Małgorzaty 
Dudkowiak oraz nowoczesne, asymetryczne w formie fasony „Koli-
ber” i „Kropla” projektantki Marzeny Wolińskiej.

 Dawna świetność fabryki porcelany jednak gasła wskutek zmia-
ny koniunktury i  w  2018  r. została ona wyłączona z  produkcji. 
W czerwcu następnego roku losy dawnego zakładu porcelany nr 3 
zaczęły się wahać. Zredukowano część etatów na początkowych 
etapach z powodu zbyt wysokich kosztów produkcji, a przedsię-
biorstwo powoli ją wygaszało. Kilka miesięcy później zaczął się 
proces restrukturyzacji. Maszyny produkcyjne zakładowa spółka 
przekazała fabrykom porcelany w Ćmielowie i Łubianie, które miały 
pozostać siłą wytwórczą i przejąć znaki firmowe, zakład chodzie-
ski natomiast miał zająć się tylko dekorowaniem naczyń. W lutym 
2020  r. porcelanowa spółka Ćmielów–Chodzież–Łubiana wydała 
oficjalne oświadczenie o likwidacji chodzieskiego zakładu nr 3.

Obecnie marka „Chodzież” przetrwała w  serwisach ,,Iwona” 
i ,,Kamelia” produkowanych w ćmielowskich zakładach porcelany.
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Z dziejów lazaretu garnizonowego 
w Pile (1781-1919)

Michał Początek

Zapomniany temat

Na jednej z starych pocztówek z widokiem Piły (dawnej Schnei
demühl) znalazłem zgrabny, a  dawno nieobecny w  realnej prze-
strzeni miasta budynek lazaretu. Zorientowałem się jednocześnie, 
że wiedza na jego temat jest szczątkowa, a obiekt zniknął w pomro-
kach pamięci ludzi żyjących tu przed 1945 r., a tym bardziej nie jest 
znany współczesnym. Historiografia lecznictwa w naszym mieście 
ma charakter przyczynkarski, zdominował ją zresztą wątek odno-
szący się do cywilnej służby zdrowia. A przecież Piła to miasto od 
trzech stuleci gęsto zaludniane przez mundurowych: wojskowych, 
kolejarzy a w okresie PRL-u milicjantów (szkoła podoficerska Milicji 
Obywatelskiej) i obecnie policjantów. 

Pierwszy lazaret garnizonowy powstał niedaleko dawnych ko-
szar polskich, wybudowanych w 1750 r. przy obecnym pl. Staszica. 
W 1781 r. wykupiono za 24 talary parcelę i wybudowano drewniany 
obiekt. Został on sprzedany przez władze w 1805 r. za sumę 216 ta-
larów1. Do sprawy budowy lazaretu powrócono po zwycięskiej woj-
nie z Francją. W 1872 r. powołano garnizonową komisję lazareto-

1 K.  Biskup, Historia garnizonu i  budowli garnizonowych Piły 1750-1945 
(maszynopis), Gdańsk 1996, s. 11.

Z dziejów lazaretu w Pile
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wą, a rok później wybudowano nowy lazaret przy ul. Królewskiej2. 
O pilskim lazarecie z początków XX w. jednym dosłownie zdaniem 
(i to przy okazji koszar i kasyna) wspomniał w 1914 r. autor prze-
wodnika po mieście Richard Havemann3. Trochę więcej informacji 
umieścił Karl Boese w dziejach miasta wydanych w 1935  r., taką 
samą krótką informację znajdziemy w zarysie historii Piły opubliko-
wanym współcześnie4.

Budynek i wyposażenie 

Na lazaret składały się dwa piętrowe budynki z cegieł, wybudo-
wane w 1898 r. i połączone zabudowanym łącznikiem. Materiał do 
budowy pochodził z cegielni Gustawa Brandta, jednego z głównych 
pilskich producentów. Obiekt znajdował się na placu o powierzch-
ni około 3  tys. m2 i  kształcie zbliżonym do prostokąta (wymiary 
150×200 m) na Przedmieściu Bydgoskim, pomiędzy ulicami Byd-
goską i Królewską. Na dawnych planach miasta sytuowano go przy 
ul.  Królewskiej (dziś Franklina D. Roosevelta) pod numerem  45. 
Od strony fasady otoczony był wysokim drewnianym płotem. Niż-
sze ogrodzenie z  tego materiału biegło wzdłuż granic podwórza. 
W głębi placu umieszczono małą parterową kaplicę z kostnicą na 
zapleczu, przylegającą do kuchni. Obok znajdował się dach (wia-
ta) chroniący drabinę przeciwpożarową, szopa na narzędzia i stud-
nia. W odpowiednim oddaleniu wykopano w ziemi dół na popiół 
i śmieci. W budynku głównym na parterze rozmieszczono salę opa-
trunkowo-zabiegową, punkt apteczny, izbę stołową, gabinet leka-
rza, kancelarię, pokój dla dyżurującego sanitariusza podoficera oraz 
wartownię. Na piętrze i w drugim budynku były sale chorych po 
8-10 łóżek, dwie izolatki po 4 łóżka i dwa pokoje dla leczonych ofi-
cerów (po 4 łóżka). Były tam też małe mieszkania dla stałej obsługi 
– podoficera sanitarnego i woźnego.

2 Tamże, s. 6.
3 R. Havemann, Reiseführer der Stadt Schneidemühl und Stadtskreis, Schneidemühl 

1914, s. 12.
4 K.  Boese, Geschichte der Stadt Schneidemühl, Schneidemühl 1935, s. 124-134; 

Z. Boras, Z. Dworecki, Piła – zarys dziejów, Piła 1993, s. 94.
5 Adressbuch der Stadt Schneidemühl, Schneidemühl 1905, s.  110, Adressbuch der 

Stadt Schneidemühl, Schneidemühl 1914, s. 130.
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Drugi budynek stanowił poniekąd odwód szpitala na wypadek 
wojny i na zasadach czasowych kwaterowali tam oficerowie miej-
scowego 149. pułku piechoty. W zależności od potrzeb delegowano 
żołnierzy, którzy pełnili rolę noszowych. Szczęśliwie do naszych 
czasów w szczecińskim archiwum zachował się plan pilskich bu-
dowli garnizonowych z lazaretem6. Podczas I wojny światowej laza-
ret nie rozwinął zapasowych struktur, gdyż Piła znajdowała się dale-
ko poza obszarem działań zbrojnych. W mieście stacjonowały – nie 
licząc lotnictwa – niewielkie jednostki zabezpieczające, rezerwowe. 
W latach 1914-1916, do czasu wybudowania złożonego z drewnia-
nych baraków lazaretu przy Plottkenstrasse (dzisiejsza ul. Wawel-
ska), leczono tu sporadycznie chorych jeńców z obozu dla żołnierzy 
Ententy, ulokowanego nieopodal, na terenie poligonu 149. pułku 
piechoty. Opiekę w obozie nad chorymi jeńcami sprawowali leka-
rze zarówno niemieccy, jak i lekarze jeńcy. Z niemieckich lekarzy 
wymienić można dr. Kuno, z grupy zaś około 20 rosyjskich – Borysa 
M. Iwanowa. O tragicznym położeniu jeńców rosyjskich i ich trak-
towaniu przez lekarzy niemieckich pisał wspomniany dr Iwanow7.

Garnizon w Pile 

Początki garnizonu pilskiego sięgają czasów staropolskich. 
W  1750  r. władze miasta z  własnych funduszy wybudowały dla 
wojska przy obecnym pl.  Staszica budynek koszarowy i dom dla 
dowódcy oddziału8. Stacjonowała tam przez pięć lat najwspanial-
sza jazda polska – husaria, którą dowodził pułkownik Wojciech Ry-
dzyński. Husaria pilska 2 czerwca 1768 r. przyłączyła się do kon-
federatów barskich i  wyruszyła do walki z  Rosjanami9. Pierwsze 
pruskie jednostki wojskowe zaczęły stacjonować w mieście jeszcze 
przed pierwszym rozbiorem Polski. Dawne polskie koszary przejął 
oddział ułanów. Po oficjalnym zajęciu ziemi nadnoteckiej przez króla 
Fryderyka II, z tytułu przesunięcia granicy oraz by zaradzić poważ-

6 Archiwum Państwowe w Szczecinie, Garnisonpläne des II Armeekops, Lithographie 
und Druck von H. Susenbeth, Stettin 1910, Rep. 44. A IV 16, nr 228.

7 J. Bączyk, Armie za drutami. Jeńcy wojenni na terenie prowincji poznańskiej (1914-
-1918), Poznań 2015, s. 147.

8 K. Boese, Geschichte der Stadt Schneidemühl, s. 124.
9 M. Fijałkowski, Garnizon pilski po 1945 r., w: Zarys dziejów Piły w latach 1945- 

-2000, pod red. M. Fijałkowskiego, Piła 2013, s. 152.
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nemu upadkowi miasta – spowodowanemu przez odpływ ludności 
polskiej i kilka rujnującyvh część zabudowy pożarów – sprowadzo-
no do Piły szwadron 7. pułku huzarów. Miało to ożywić gospodarkę 
i dać możliwość zarobku miejscowym rzemieślnikom czy kupcom. 
Wraz ze szwadronem przybył generał porucznik Adolf von Use-
dom. Od 1787 r. miasto było siedzibą sztabu pułku i przybocznego 
szwadronu generała. Przy Karlstrasse (dzisiejsza ul.  11  Listopada) 
wzniesiono budynki koszarowe, wykupiono plac zwany Końskim 
Targiem (dziś pl. Staszica) z przeznaczeniem do ćwiczeń musztry, 
tam też wybudowano piętrowy szachulcowy budynek lazaretu z kil-
koma salami (jedna z nich pełniła funkcje kostnicy). W 1792 r. von 
Usedom zmarł i został pochowany w Pile. Wojsko pozostawało tu 
stosunkowo krótko, bo do roku 179510. Latem 1807 r. Piła znalazła 
się w granicach Księstwa Warszawskiego, a w mieście kwaterowała 
wówczas 5. kompania 1. pułku piechoty. Polscy żołnierze w liczbie 
90 strzegli dróg i ochraniali francuskie kolumny wojskowe.

Po klęsce Napoleona Piła weszła w skład Wielkiego Księstwa Po-
znańskiego. Bity trakt pocztowo-handlowo-wojskowy Bydgoszcz– 
–Piła–Rusinowo powstawał w latach 1824-1827. Wkrótce połączono 
go z  szosą berlińsko-królewiecką. Do prac przy tworzeniu infra-
struktury kolejowej wykorzystywano więźniów politycznych z okre-
su Wiosny Ludów. Pierwszy odcinek kluczowej dla Niemców linii 
kolejowej Berlin–Królewiec – z Krzyża przez Piłę do Bydgoszczy 
– otwarto 27 lipca 1851 r. Stopniowo rozbudowywano połączenia 
drogowe i kolejowe także wzdłuż osi północ-południe (z Poznania 
do Jastrowia, Szczecinka i Złotowa)11.

 Tutejszy garnizon reaktywowano w 1847 r., gdy do miasta przy-
był 2. batalion 21. pułku piechoty. Wcześniej, w latach 1843-1844, 
w  centrum miasta wzniesiono istniejący do dzisiaj arsenał (zbro-
jownię). W  związku ze strategicznym położeniem przy ważnych 
szlakach komunikacyjnych i potrzebą ich rozbudowy zwiększono 
też kontyngent wojska do 180 ludzi (oddział obrony krajowej – 
Landwehry). Po wyjściu z miasta piechoty od połowy kwietnia 1853 
do około 1870  r. stacjonowała w Pile kawaleria w postaci sztabu 
i dwóch szwadronów 4. pomorskiego pułku ułanów. Na przedmie-
ściach Bydgoskim i Poznańskim wybudowano stajnie i ujeżdżalnię 

10 K. Boese, Geschichte der Stadt Schneidemühl, wyd.  II zmienione i  rozszerzone 
Würzburg 1965, s. 73-75.

11 Z. Boras, Z. Dworecki, Piła – zarys dziejów, s. 53, 77, 83, 84 i 94.
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dla koni. Przy Friedrichstrasse (dzisiejsza ul. Spacerowa) zakupiono 
budynek na szpital wojskowy.

Ułani przebywali w Pile do 1870 r., kiedy to wyruszyli na front 
francuski. Na ich miejsce w tymże roku powrócili piechurzy, zresz-
tą w odpowiedzi na usilne zabiegi ludności i władz miasta. Był to 
sformowany spośród rekrutów pochodzących z powiatów chodzie-
skiego i  czarnkowskiego, głównie o  polskich korzeniach, II  bata-
lion 14. pułku Landwehry. Od 1893 r. w Pile kwaterował III batalion 
129. pułku piechoty, wycofany w 1897 r. i zastąpiony nowo powsta-
łym 149. pułkiem piechoty. Wiązało się to z ogólnym powiększeniem 
liczebności armii pruskiej i jej reorganizacją. Pośrednio wynikało zaś 
z  przemiany sytuacji międzynarodowej, zmiany sojuszy głównych 
mocarstw i – co za tym idzie – wzrostem niestabilności na kontynen-
cie europejskim, a więc i napięć, a w konsekwencji zakończyło się 
wybuchem wojny światowej. Pułk powstał 1 kwietnia 1897 r. z po-
łączenia połówek czwartych batalionów dotychczasowych pułków 
piechoty: 34. i 129., przekształconych w nowy I batalion, oraz bata-
lionów 49. pułku i 140. pułku, które sformowały II batalion12. W jego 
szeregach znalazło się wielu poborowych z polskich rodzin mieszka-
jących w okolicy, co nową jednostkę wiązało emocjonalnie i identy-

12 K. Biskup, Historia garnizonu, s. 18-23.

Fragment planu Piły z lat trzydziestych XX w. Budynek lazaretu oznaczono 
numerem 2
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fikowało z regionem. Wielu Polaków walczyło potem w oddziałach 
powstańczych na terenie Wielkopolski na przełomie lat 1918 i 1919. 
Wspomniany 149. pułk piechoty wraz ze 148. pułkiem wchodziły 
w skład 74. Brygady Piechoty, w ramach 4. Dywizji II Korpusu Armij-
nego. W 1912 r. Brygadzie Piechoty zmieniono numer z 74. na 71., 
a jej dowództwo przeniesiono ze Szczecina do Bydgoszczy. 

W dniu 1 października 1898 r. 149. pułk objął nowo wzniesione 
koszary przy ul. Bydgoskiej. Tego dnia otrzymał sztandar, a 17 lute-
go 1902 r. ostateczną nazwę: 6. Zachodniopomorski Pułk Piechoty 
Nr 149. Tworzyły go dwa bataliony, liczące w 1910 r. łącznie 1235 
żołnierzy. III Batalion utworzono 1 października 1912 r. i docelowo 
miał on stacjonować w Wałczu. W 1900 r. jeden z plutonów (29 lu-
dzi) został wysłany do walk w obronie cesarskiej kolonii w Chinach 
(tzw. powstanie „bokserów” trwało w  latach 1899-1901), podob-
nej liczebności reprezentacja uczestniczyła w 1904 r. w operacjach 
w Namibii, gdzie tłumiono opór tamtejszych ludów: Herero i Nama.

Pierwszym dowódcą 149  pp był pułkownik Junghans. Potem 
zmiany na tym stanowisku następowały co dwa-trzy lata, a  ostat-
ni przed wybuchem wojny, dowodzący od 1912  r., to pułkownik 
Gentner. Oddział, uzupełniony drogą mobilizacji do 2192 ludzi, wy-
ruszył 4 sierpnia 1914 r. koleją na front zachodni. Udział w wojnie 
rozpoczął się w kampanii francuskiej najpierw służbą wartowniczą 
na pograniczu belgijsko-francuskim (17 sierpnia-2 września 1914 r.), 
potem były walki nad Marną (3-9 września) oraz bitwy pod Saiffons 
i Ypern. W listopadzie 1914 r. pułk został przerzucony na teren Kró-
lestwa Polskiego („kampania polska”); walczył pod Łodzią i Skiernie-
wicami, w marcu 1915 r. na froncie karpackim uczestniczył w wy-
zwoleniu Galicji od Rosjan. Krótko potem były „kampania lwowska”, 
„przemyska”, wreszcie „rosyjska”. W październiku 1915 r. pułk znów 
przeniesiono na front zachodni (Szampania, bitwa nad Sommą, pod 
Verdun, Reims i znowu Saiffons). Szlak bojowy zakończył się bitwą 
pod Douziers (19 października-3 listopada 1918 r.). Ostatnim w hi-
storii dowódcą pułku był major Kurt Dajres. Podczas wojny zginęło 
około 3500 żołnierzy pułku, niemal trzykrotność stanu personalnego 
z okresu pokojowego. To zrozumiałe, bo straty bojowe były na bie-
żąco uzupełniane poborowymi i rezerwistami. Dnia 13 lipca 1918 r. 
poległ starszy lekarz Alfred Heymann, służący w II batalionie13. 

13 H.  Selle, W.  Grundal, Das 6.  Westpreussische Infanterie-Regiment Nr  149 im 
Weltkriege, Berlin 1929, s. 421.
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 Po zakończeniu Wielkiej Wojny jednostka powróciła do Piły 
i wzięła udział w walkach z Polakami o Czarnków, Wysoką i Cho-
dzież. W 1919 r. pułk – jak większość oddziałów niemieckich – zo-
stał decyzją zwycięskich aliantów rozwiązany. Jeszcze krótko przed 
wojną w mieście zainstalowano także 5. kompanię lotniczą 5. bata-
lionu telegraficznego, zespół lotniczy – oddział 2 (baza sterowców 
przy Krojankerstrasse, dziś al.  Powstańców Wielkopolskich) oraz 
dwie szkoły lotnicze. Warto zaznaczyć, że w czasie I wojny świato-
wej pilskie zakłady „Albatros” wyprodukowały około 5 tys. różne-
go typu samolotów. Przy zakładach funkcjonowała jedna ze szkół 
lotniczych. Żołnierze powyższych formacji byli w razie konieczno-
ści uprawnieni do korzystania z  pomocy i  opieki pilskiego laza-
retu14. Rolę szpitali wojskowych wypełniały też przystosowane do 
tego obiekty cywilne: szkoły, hotele, Dom Strzelecki i gmach loży 

14 Z. Boras, Z. Dworecki, Piła – zarys dziejów, s. 78; K. Boese, Geschichte der Stadt 
Schneidemühl, s. 76-78.

Lazaret przy ul. Królewskiej. Fot. z początku XX w. ze zbiorów M. Usurskiego
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masońskiej. Podczas działań wojennych leczono tu, na głębokim 
zapleczu frontów, setki żołnierzy niemieckich, których dowożono 
koleją15. 

Wobec zadekretowanej w Wersalu w 1919 r. konieczności de-
militaryzacji Prus, pilski garnizon został zlikwidowany, a budynek 
główny lazaretu przekształcono w dom starców. Działał on do koń-
ca obecności Niemców w Pile, do 1945 r.16 

Utworzenie i ulokowanie w Pile 149. pułku piechoty wpłynęło 
istotnie na rozwój miasta. Przy szosie bydgoskiej wybudowano ob-
szerne budynki koszarowe, przy ul. Browarnej – kasyno oficerskie, 
a poza granicami miasta, na terenie obecnego leśnictwa Płotka, zlo-
kalizowano poligon. Na jego obszarze podczas I wojny światowej 
umieszczono duży obóz jeniecki, gdzie w ciągu ponad czterech lat 
przebywało w sumie około 45  tys. wziętych do niewoli żołnierzy 
Ententy. Poligon nie był wykorzystywany do ćwiczeń, bo wojsko 
walczyło na froncie, jedynie pozostawiony w mieście III  batalion 
zapasowy pełnił w obozie służbę wartowniczą. Po Wielkiej Wojnie 
w opuszczonych barakach obozowych zamieszkali tak zwani optan-
ci, czyli Niemcy z obszarów plebiscytowych, które w rezultacie gło-
sowania lub powstań zbrojnych na Śląsku i Wielkopolsce zostały 
przyznane Polsce. Ludzie ci oczekiwali na osiedlenie i zatrudnienie 
na terenie Republiki Weimarskiej i wraz z  dobytkiem przebywali 
w  wydzielonych obozach przejściowych. Po II  wojnie światowej 
dawny poligon wykorzystywali słuchacze Wyższej Oficerskiej Szko-
ły Samochodowej, a dzisiaj służy on jako tor motocrossowy. 

Kilka słów o pruskim lecznictwie wojskowym

Wraz z utworzeniem garnizonu powstała potrzeba zorganizowa-
nia lazaretu polowego. Jego obiekty mieścić miały taką ilość łóżek, 
która odpowiadała 10% stałego stanu osobowego stacjonującego 
wojska. Dotyczyło to każdej miejscowości, w której rozlokowano 
co najmniej batalion albo pułk żołnierzy. Pobyt w lazarecie finanso-
wany był z budżetu państwa17.

15 P. Kuhr/Jo Mihaly, Znów się tam spotkamy. Wojenny pamiętnik dziewczynki 1914-
-1918, Piła 2017, s. 132-134 i 161-162.

16 K. Boese, Geschichte der Stadt Schneidemühl, s. 77.
17 W.  Maciuszczak, Lazarety w  Głogowie, EZG (Encyklopedia ziemi głogowskiej) 

z. 72/2012, www.glogow.pl/ezg/index.php/Lazarety_w_Glogowie [dostęp 17 IX 2021].
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 Wraz ze stopniową, ale systematyczną rozbudową wojska 
(wszakże Prusy były państwem ekspansywnym i zmilitaryzowanym; 
mówiono nawet przewrotnie, że to nie państwo ma armię, ale od-
wrotnie – to armia posiada państwo!) narastała potrzeba szkolenia 
kadr medycznych i ciągłego uzupełniania zaplecza sanitarnego. Już 
w  1724  r. powołano w  Berlinie Kolegium Medyko-Chirurgiczne, 
dwa lata później rozbudowano stołeczny (istniejący od 1710 r., naj-
pierw jako przytułek) Szpital Charite, który stał się główną instytucją 
kształcenia medycznego. W  1795  r. powstały odrębne, położone 
w  innym miejscu Berlina (skrzyżowanie Friedrichstrasse i  Invali-
denstrasse) obiekty, zwane z czasem Pepinierą, gdzie już wyłącznie 
przygotowywano lekarzy wojskowych (głównie chirurgów).

 Studia trwały cztery lata, słuchacze byli skoszarowani, a pań-
stwo pokrywało całkowity koszt nauki i zakwaterowania. Po otrzy-
maniu promocji oficerskiej absolwenci byli zobowiązani do co naj-
mniej ośmioletniej służby w jednostkach wojskowych18. W 1860 r. 
ustanowiono dodatkowo funkcję tzw. heilglife – asystenta uzdra-
wiania w stopniu podoficera, o kwalifikacjach dzisiejszego ratowni-
ka medycznego. Wykonywał on drobne zabiegi, zakładał opatrunki 
itp., zastępując chirurga 2. klasy. Dekrety z 8 marca 1902 i 18  lu-
tego 1903  r. regulowały sprawę specjalnych certyfikatów dla tych 
ludzi, aktualizowały wymagania co do kwalifikacji i zobowiązywały 
do składania co pięć lat egzaminu weryfikacyjnego. Jeden z nich, 
sierżant Karl Heinrich, praktycznie przez cały okres od wzniesienia 
placówki w 1898 r. pełnił obowiązki faktycznego szefa pilskiego la-
zaretu. Występował w roli zarówno stałego dyżurnego sanitariusza, 
jak i kwatermistrza19. Merytoryczny nadzór nad szpitalem sprawował 
oficer sztabowy, starszy lekarz pułku, dowódca kompanii sanitarnej, 
który codziennie wizytował chorych przebywających w  lazarecie. 
W 1914 r. był nim dr Bellow. Na czas wojny każdemu z batalionów 
przydzielano po jednym plutonie kompanii, którym kierował zmo-
bilizowany lekarz rezerwy. Każdy pluton dysponował trzema kon-
nymi wozami sanitarnymi, które przewoziły skrzynie z narzędziami 
chirurgicznymi i opatrunkami oraz nosze. W chwili odjazdu pułku 
na front medykiem I batalionu był dr Schröder, II batalionu – dr Pirl, 
a III batalionu – dr Friderici, któremu pomagał dr Müller20.

18 https://aerzteblatt.de/archiv/67859/300-Jahre-Charite-Die-Pest-dieveisse_Frau_
und_eine oraz https://de.wikipedia.org/wiki/Pepiniere [dostęp 24 IX 2021].

19 Adressbuch der Stadt Schneidemühl 1905, s. 110, oraz 1914, s. 130.
20 H. Selle, W. Grundal, Das 6. Westpreussische Infanterie-Regiment, s. 3, 7, 34 i 227.
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Powstańcy wielkopolscy w lazarecie

Do lazaretu 8  stycznia 1919  r. trafili wzięci do niewoli w  po-
tyczce, ranni powstańcy wielkopolscy. Brali oni udział w brawu-
rowym ataku oddziału porucznika Józefa Lubińskiego, przybyłego 
z Kłecka, mającego odbić Wysoką zajętą przez Niemców 6 stycznia. 
Nieudany szturm przypłaciło życiem czterech Polaków, w tym do-
wódca21. Ranni powstańcy: Józef Boiński z Gromadna (urodzony 
w 1896 r.) i Franciszek Kowalski z Falmierowa (rocznik 1891) zmar-
li po kilku miesiącach leczenia22. Boiński umarł w marcu w Pile, 
Kowalski zaś został przewieziony do Szpitala Powiatowego w Wy-
rzysku, którym kierował niemiecki chirurg dr Lenz Marquardt, ale 
jego życia niestety też nie udało się uratować23. Polscy działacze: 
T. Drozdowski i J. Budnowski oraz ich córki: Salomea Drozdowska 
i Klara Budnowska roztaczali nad nimi opiekę pod szyldem Czer-
wonego Krzyża. Wspomagali oni także jeńców powstańców prze-
bywających w pilskim więzieniu, które znajdowało się przy obecnej 
ul. Spacerowej24.

W ten sposób napisany został ostatni prawie rozdział w niedłu-
giej historii pilskich szpitali wojskowych. Ostatnim była obecność la-
zaretu przy Moltkestrasse (dziś ul. Kilińskiego) oraz w Domu Ojczyź-
nianym przy Karlstrasse (dziś ul.  11  Listopada) podczas II wojny 
światowej oraz powojennych lazaretów radzieckich w budynkach 
przy obecnych ulicach Kilińskiego i Kossaka25.

21 R. Chwaliszewski, W. Kicman, Pamięć i hołd. Obchody 100. rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego w powiecie pilskim, Piła 2019, s. 32.

22 W. Kicman, Powstańcy wielkopolscy 1918/1919 mieszkańcami Piły, Piła 2017, s. 21 
i 23.

23 L. Janicki, W odrodzonej Polsce, w: Dzieje Wyrzyska, pod red. S. Sierpowskiego, 
Poznań 1999, s. 149-150.

24 M. Fijałkowski, Rada Ludowa w Pile, Piła 2018, s. 25.
25 J. Stukowski, Do końca w Pile, Piła 2006, s. 38-61.



Regaty wioślarskie 
na Jeziorze Witobelskim
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W latach dwudziestych XX w. Poznań stał się jednym z głównych 
ośrodków wioślarskich w kraju. Podczas ogólnopolskich zawodów 
poznańscy wioślarze osiągali znaczące sukcesy, zwłaszcza w wyści-
gach łodzi długich (czwórek i ósemek). W 1928 r. na torze w byd-
goskim Brdyujściu poznańska ósemka wywalczyła złoty medal dla 
najlepszej osady w kraju. W tym okresie podstawowe znaczenie dla 
uprawiania w Poznaniu dyscyplin sportowych związanych z wodą 
miała rzeka Warta. Obecnie sporty wodne są niezależne od Warty; 
związane są głównie z  jeziorami Maltańskim i   Kierskim, jednak 
niektórzy zawodnicy nadal wykorzystują tę rzekę podczas swoich 
treningów.

Wspomniany tor bydgoski, będący najstarszym torem regatowym 
w Polsce, wyznaczony jest na zbiorniku w dolnym odcinku Brdy, 
stanowiącej część Kanału Bydgoskiego – drogi wodnej łączącej Wi-
słę z Odrą, powstałym w wyniku regulacji i skanalizowania dolnej 
Brdy w 1879 r. Zbiornik ten początkowo służył jako port drzewny 
oraz zimowisko dla barek i  statków. W  1906  r. w  wyniku prze-
budowy urządzeń hydrotechnicznych Brda w odcinku ujściowym 
uzyskała formę zalewu.

Na początku XX w. zalew o wodzie stojącej przy ujściu Brdy 
zaczęły wykorzystywać do celów sportowych bydgoskie niemieckie 
kluby wioślarskie. Pierwsze Regaty Wschodnioniemieckie na tym 
zbiorniku zostały zorganizowane w 1912 r. Odbywały się one co 
roku jeszcze przez cztery lata przy udziale licznych towarzystw wio-

Regaty na Jeziorze Witobelskim
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ślarskich z całych Niemiec. W 1920 r. polskie Bydgoskie Towarzy-
stwo Wioślarskie zaproponowało organizowanie na tym zbiorniku 
corocznych Wszechpolskich Regat Wioślarskich. Już w tymże roku 
odbyły się pierwsze zawody wioślarskie i kajakowe o mistrzostwo 
Polski. W wyniku przeprowadzonych inwestycji ten naturalny tor 
wodny stał się największym i najnowocześniejszych obiektem tego 
typu w Polsce i krajowym centrum sportów wodnych Jego poważ-
nym brakiem była jednak długość, wynosząca 1800 m, co nie po-
zwalało rozgrywać zawodów na dystansie 2000 m. Ogólnopolskie 
regaty wioślarskie odbywały się tu corocznie w  latach 1924-1937. 
Tor był także miejscem rozgrywania regat międzynarodowych w la-
tach 1927, 1928, 1936, 1937 i 1938. W 1929  r. odbyły się na nim 
także Mistrzostwa Europy w wioślarstwie.

Na torze bydgoskim startowali też zawodnicy z poznańskich klu-
bów wioślarskich, którzy w Poznaniu mogli trenować jedynie na 
Warcie. W  końcu lat dwudziestych XX  w. decyzją Poznańskiego 
Komitetu Towarzystw Wioślarskich zaczęto organizować nowy tor 
wioślarski na Jeziorze Witobelskim pod Stęszewem. Wybudowany 
on został m.in. staraniem pochodzącego ze Stęszewa Władysława 
Kontrowicza (1878-1975) – kupca i  bankowca, dyrektora Hotelu 
„Bazar” w Poznaniu, radcy miejskiego i dyrektora poznańskiej Ko-
munalnej Kasy Oszczędności, założyciela w 1926 r. i filistra honoro-
wego Korporacji Akademickiej „Gedania Posnaniensis”, skupiającej 
studentów Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu i  propagującej 
w społeczeństwie ideę powrotu Gdańska do Polski. Kontrowicz był 
związany z Klubem Wioślarskim z Roku 1904 (KW 04) – pierwszym 
polskim klubem sportowym na terenie Poznania, w którym pełnił 
funkcje sekretarza, a w 1919 r. został wybrany na prezesa zarządu 
klubu. W tym samym roku przyczynił się do powołania Polskiego 
Związku Towarzystw Wioślarskich, założonego przez przedstawi-
cieli 13 towarzystw wioślarskich z całej Polski (w tym z Poznania 
KW  04) oraz Poznańskiego Towarzystwa Wioślarskiego „Tryton”. 
Był także autorem pierwszego statutu Związku. W połowie lat trzy-
dziestych XX w. w poczet członków Polskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich przyjęte zostało także Poznańskie Towarzystwo Wio-
ślarskie „Germania” (Posener Ruderverein „Germania”), zrzeszające 
zawodników narodowości niemieckiej. W 1924 r. Związek dołączył 
do Międzynarodowej Federacji Wioślarskiej (Fédération Interna-
tionale des Sociétés d’Aviron, FISA), jednej z najstarszych federacji 
sportowych na świecie.
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Pierwsze regaty na torze na Jeziorze Witobelskim zorganizowane 
zostały w 1930 r., a wzięli w nich udział wioślarze z Torunia, Kalisza, 
Bydgoszczy i Poznania, Dla pań był dystans 1200 m, dla panów – 
2000 m. Dwa lata później odbyły się, szeroko opisywane w krajowej 
i zagranicznej prasie sportowej, regaty eliminacyjne przed X Letnimi 
Igrzyskami Olimpijskimi w Los Angeles w Stanach Zjednoczonych. 
Na Igrzyskach tych dwójka ze sternikiem: Jerzy Braun (1911-1968), 
Janusz Ślęzak (1907-1985) i Jerzy Walerian Skolimowski (1907-1985) 
zdobyła srebrny medal. Ta sama osada, poszerzona do czwórki ze 
sternikiem o udział Edwarda Kobylińskiego (1908-1992) i Stanisła-
wa Urbana (1907-1940), zdobyła w  Los Angeles medal brązowy. 
Taki sam medal zdobyli także Henryk Budziński (1904-1983) i Jan 
Krenz-Mikołąjczak (1907-2002) – dwójka bez sternika. Na Jeziorze 
Witobelskim pływali również Jerzy Ustupski (1911-2004) i Roger Ve-
rey (1912-2000), brązowi medaliści XI Letnich Igrzysk Olimpijskich 
w Berlinie w 1936 r., startujący na torze Berlin-Grünau w dwójce 
podwójnej. Ogółem w berlińskich igrzyskach udział wzięło 11 pol-
skich wioślarzy w pięciu osadach. Większość z nich, jeżeli nie wszy-
scy, trenowała także na torze witobelskim. Ustupski i   Verey rok 
wcześniej, także na torze Grünau, zostali mistrzami Europy w dwój-

Tor regatowy na Jeziorze Witobelskim
https://pl.wikipedia.org/wiki/Jezioro_Witobelskie#/media/Plik:Tor_regatowy_na_

Jeziorze_Witobelskim.jpg
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kach podwójnych. Tytuł mistrzów Polski w  tej samej konkurencji 
zdobyli w latach 1932, 1935, 1936 i 1939. W 1938 r. na Jeziorze Wi-
tobelskim zorganizowano Regaty Związkowe o Mistrzostwo Polski, 
połączone z meczem Polska–Węgry. 

Prasa lokalna, krajowa i zagraniczna pisała o bardzo dużym zain-
teresowaniu regatami, których organizacja – jak podkreślano także 
w polskiej prasie – dorównywała najlepszym wzorom niemieckim. 
Dyżury pełnili oznakowani różnokolorowymi opaskami na ręka-
wach lekarze, informatorzy dla prasy, delegaci towarzystw wio-
ślarskich, kontrolerzy toru, sędziowie, arbitrzy, starterzy i kasjerzy. 
Z Poznania uruchomiono dodatkowe specjalne pociągi i autobusy. 
Dużym mankamentem był jednak brak dobrych kwater w Stęszewie. 
Zawodników na treningi dowożono codziennie z  hoteli poznań-
skich. Na łamach „Sportu Wodnego” – dwutygodnika poświęcone-
go sprawom wioślarstwa, żeglarstwa, pływactwa, turystyki wodnej 
i jachtingu motorowego – w 1938 r. pisano, że: Już od dość dawna 
Jezioro Witobelskie i Stęszew gościło polskich wioślarzy, ale dopiero 
teraz po dokończeniu prac i inwestycji niezbędnych do przygotowa-
nia jeziora do celów regatowych Polska zyskała doskonały tor rega-
towy, jeden z najpiękniejszych w Europie, jeżeli chodzi o warunki 
naturalne. Wprawdzie tor w Witoblu ustępuje torowi w Bydgoszczy 
pod względem urządzeń technicznych, brak mu bowiem krytych try-
bun, prądu elektrycznego, hangar na łodzie jest nieco za szczupły, 
szatnie dla zawodników, natryski i umywalki są zbyt prymitywne, 
poza tym odległość od Poznania jest zbyt duża, brak jako takich 
kulturalnych warunków do ulokowania zawodników w Stęszewie, 
czyni konieczne lokowanie zawodników i funkcjonariuszy regato-
wych w Poznaniu. Zwracano także uwagę na brak hygienicznego 
pożywnego jedzenia. Uznano, że po wybudowania odpowiedniego 
hotelu-schroniska w Witoblu i  uzupełnieniu wszystkich braków in-
frastruktury tor na Jeziorze Witobelskim byłby bezkonkurencyjny, 
umożliwiający treningi nie tylko wioślarzom poznańskim, ale także 
wielu innym.

W dniu 2 lipca 1939 r. odbyły się Regaty Międzyklubowe oraz mecz 
wioślarski Poznań–Bydgoszcz, w ramach którego rozegrane zostało 
po raz pierwszy w dziejach wioślarstwa polskiego spotkanie wioślar-
skich osad reprezentacyjnych ośrodków poznańskiego i bydgoskiego. 
Jeszcze 12 i 13 sierpnia 1939 r. przeprowadzono XX Wszechpolskie 
Regaty Związkowe o Mistrzostwo Polski pod Wysokim Patronatem 
Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza. W Komitecie Honoro-
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Zapowiedź organizacji regat międzyklubowych oraz meczu wioślarskiego Poznań- 
-Bydgoszcz na Jeziorze Witobelskim (2 lipca 1939 r.)

https://archiwum.allegro.pl/oferta/poznanski-komitet-towarzystw-wioslarskich-
1939-i9464891027.html
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wym zasiadali m.in.: minister 
spraw zagranicznych płk dypl. 

Józef Beck, minister komunikacji płk dypl. Juliusz Ulrych, dowódca 
Okręgu Wojskowego IV gen. Wiktor Thommeé, dowódca Okręgu 
Wojskowego VII gen. Edward Knoll-Kownacki, członek Międzyna-
rodowego Komitetu Olimpijskiego gen. Stanisław Rouppert, prezes 
Ligi Morskiej i Kolonialnej gen. Stanisław Kwaśniewski, prezes Pol-
skiego Komitetu Olimpijskiego płk dypl. Kazimierz Glabisz, szef ga-
binetu ministra spraw wojskowych płk Władysław Kiliński, wojewo-
da poznański płk dypl. Ludwik Bociański oraz prezydent Poznania 
mjr Tadeusz Ruge. Do regat zgłosiły się 23 towarzystwa wioślarskie 
z całego kraju, w tym także kluby zrzeszające kobiety z Warszawy, 
Bydgoszczy i Poznania. 

Podczas II  wojny światowej tor na Jeziorze Witobelskim zo-
stał całkowicie zniszczony i nigdy nie został odbudowany. Jeszcze 
w połowie lat osiemdziesiątych XX w. znajdowano na brzegu akwe-
nu fragmenty pozostałości ceglanych fundamentów, prawdopodob-

Program wstępny regat 
międzyklubowych na Jeziorze 

Witobelskim
https://archiwum.allegro.pl/oferta/

poznanski-komitet-towarzystw-
wioslarskich-1939-i9464891027.html

Okładka programu XX Mistrzostw 
Polski w wioślarstwie (1939 r.)

https://pl.wikipedia.org/wiki/Jezioro_
Witobelskie#/media/Plik:Witobel_-_

program_regat.jpg
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nie trybun dla widowni. Zachowały się także nieliczne fotografie, 
informacje prasowe w krajowej prasie codziennej i sportowej, bro-
szury informacyjne i programy zawodów. Jeden z nich w 2018 r. od-
nalazł przypadkowo podczas remontu starego domu w Łodzi (wsi 
położonej między jeziorami Witobelskim i Łódzko-Dymaczewskim) 
czytelnik „Gazety Mosińsko-Puszczykowskiej” i przekazał ten warto-
ściowy pod względem historycznym dokument do redakcji.

Dwa lata przed otwarciem toru wioślarskiego na Jeziorze Wi-
tobelskim pojawiła się w „Kurjerze Poznańskim” informacja o pla-
nach budowy takiego toru na Jeziorze Góreckim, o czym w 1993 r. 
na łamach „Przeglądu Wielkopolskiego” przypomniał Edmund Na-
dolski. Budowa toru miała być związana z  przygotowaniami do 
Powszechnej Wystawy Krajowej, dla której zaplanowano także 
powstanie obiektów sportowych dla przeprowadzania różnych im-
prez. Na łamach „Kurjera” 30 września 1928 r. ukazała się informa-
cja, że do Poznania ma przybyć delegacja Polskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego dla zbadania możliwości budowy toru regatowego na 
Jeziorze Góreckim. Dopiero po tym miano ostatecznie zadecydo-
wać, czy mistrzostwa Europy w wioślarstwie w 1929 r. odbędą się 
w Bydgoszczy, czy w Poznaniu. Pierwotnie planowano urządzenie 
międzynarodowych zawodów w Poznaniu w  tydzień po mistrzo-
stwach Europy w Bydgoszczy. Już 3 października 1928  r. „Kurjer 
Poznański” wśród Wiadomości potocznych podał, że nad Jezioro 
Góreckie przybyła specjalna komisja techniczna Polskiego Związ-
ku Towarzystw Wioślarskich. Napisano, że po przybyciu na miejsce 
usadowiono się w wygodnym pontonie i  ruszono na jezioro; przy 
pomocy dokładnej mapy rozpoczęły się prace nad pomiarami toru 
z równoczesnem badaniem wszelkich przeszkód terenowych. Po za-
kończonej inspekcji członkowie Komisji, będący jako wioślarze [...] 
w dobrej komitywie z wojewodą, [...] w końcu mimo poprzedniej nie-
ufności wszyscy zgodnym chórem oświadczyli, że tor jest wprost ide-
alny, nadający się najzupełniej do regat międzynarodowych, jakie 
projektuje się na przyszły rok w czasie Pow. Wyst. Krajowej. 

Na osłoniętym lasem jeziorze o  znacznej szerokości (około 
300  m) planowano wyznaczyć znakowany tor (długości 2000  m, 
szerokości 90 m) dla startu jednocześnie sześciu łodzi. Tor biegłby 
z  nieznacznym wygięciem w  środku trasy z  ostatnią prostą linią 
1200 m do mety. Trasę toru miały wyznaczać zakotwiczone beczki 
z małymi flaggami. Przewidywano wybudowanie w lesie na brzegu 
szatni z natryskami dla wioślarzy, szałasów (zapewne wiat) umoż-
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liwiających przechowanie kilkadziesiąt łodzi oraz urządzeń dla pu-
bliczności. Pisano, że po usunięciu drzew i krzewów z wystających 
półwysepek otworzy się wspaniała perspektywa na tor, tak że widzo-
wie zebrani przy mecie będą mogli obserwować bieg już 500 m od 
startu, czyli walkę 6 załóg na przestrzeni 1500 m. Przy mecie staną 
olbrzymie trybuny na kilkanaście tysięcy osób, wspaniale umiesz-
czone na naturalnym tarasie przy brzegu jeziora. Podano także, że 
władze kolejowe miały już obiecać wybudowanie odgałęzienie toru 
od stacji Ludwikowo (później Osowa Góra, dokąd przejazdy pocią-
gów zawieszono w 1999 r.) aż do miejsca regat nad samo jezioro, 
aby umożliwić tym nieprzeliczonym niewątpliwie tłumom widzów 
wygodny dojazd. Także w tym celu miano już rozpocząć poszerza-
nie drogi z Mosiny do restauracji „Leśna” nad Jeziorem Góreckim 
(dawniej Seeberg am Gorka-See), aby stworzyć szeroki bity gościniec, 
dostępny dla samochodów.

O  tym, że Jezioro Góreckie i  przyległe do niego tereny znaj-
dowały się na terenie planowanego od 1923  r. Wielkopolskiego 
Parku Natury (przyszłego Wielkopolskiego Parku Narodowego – 
WPN) w artykule już nie wspomniano. Podano natomiast orienta-
cyjny termin pierwszych zawodów: Wobec tego, że dla regat o mi-
strzostwo Europy w 1929 r. międzynarodowy Zw. Wiośl. zatwierdził 
tor w Bydgoszczy, odbędą się zatem na Jeziorze Góreckim zawody 
z udziałem zagranicznych osad, współzawodniczących w Bydgosz-
czy oraz innych obcych, które ze względu na pewne ograniczenia 
nie mogą brać udziału w mistrzostwach. Chociaż dokładnego ter-
minu zawodów w Poznaniu nie określono, to jednak planowano, 
że muszą się one odbyć w drugiej połowie sierpnia. Na artykuł ten 
już 6  października 1928  r. odpowiedział także na łamach „Kurje-
ra Poznańskiego” prof. Adam Wodziczko, ostro sprzeciwiając się 
przedstawionym planom inwestycyjnym na Jeziorze Góreckim i na 
okolicznych terenach leśnych. Podkreślał przyrodnicze znaczenie 
tego terenu dla przyszłego Wielkopolskiego Parku Natury oraz ko-
nieczność jego pozostawienia w stanie dotychczasowym. Wskazał 
jednocześnie na Jezioro Kierskie jako na dogodne miejsce dla roz-
woju ośrodka sportów wodnych.

Z chwilą formalnego utworzeniu WPN w 1957 r. jeziora Góreckie 
i Witobelskie znalazły się w granicach parku narodowego. Budowa 
wioślarskiego toru regatowego na Jeziorze Góreckim oraz odbu-
dowa toru na Jeziorze Witobelskim nie były już nigdy brane pod 
uwagę. O torze witobelskim, podobnie jak o planach budowy toru 
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na Jeziorze Góreckim wraz z towarzyszącą infrastrukturą, jakby za-
pomniano. Brak jest nawet jakiejkolwiek wzmianki na ten temat 
w Kronice WPN czy różnych publikacjach naukowych i popularno-
naukowych, omawiających historię utworzenia tego Parku. Infor-
macje o torze witobelskim zostały upowszechnione szerzej dopiero 
przed kilku laty poprzez serwisy internetowe jednostek samorzą-
dowych Stęszewa i Mosiny. Krótką informacje o tym torze podaje 
także Wikipedia (hasło Jezioro Witobelskie).

Od samego początku funkcjonowania WPN zwracano uwagę 
na ogromne wykorzystywanie wypoczynkowo-turystyczne jego te-
renów. Podkreślano skupianie się masowego ruchu świątecznego 
m.in. w okolicach Jeziora Witobelskiego, zaliczonego razem z jezio-
rami Łódzko-Dymaczewskim, Rosnowskim, Lipno i Jarosławiec do 
strefy turystycznej. 

Obecnie obowiązujące rozporządzenie o WPN z 1996 r. zabra-
nia używania łodzi motorowych, pływania, żeglowania, uprawiania 
sportów wodnych i motorowych na jeziorach Parku bez zgody dy-
rektora WPN. W 1990 r. zgodę na pływanie pod żaglami po Jezio-
rze Łódzko-Dymaczewskim wydał Adam Kaczmarek (1948-2019), 
ówczesny dyrektor WPN. Z inicjatywy nauczycieli szkół mosińskich 
Jaremiego Salomończyka i Stanisława Tubisa, przy znacznym zaan-
gażowaniu młodzieży szkolnej, zorganizowano wtedy na tym je-
ziorze „Lato pod żaglami”, imprezę propagującą żeglarstwo wśród 
dzieci i młodzieży. Zapoczątkowała ona utworzenie w tym samym 
roku Mosińskiego Klubu Żeglarskiego. Akcja „Lato pod żaglami” 
jest obecnie cieszącą się ogromną popularnością wśród mieszkań-
ców Mosiny i okolicy sztandarową imprezą żeglarską Klubu, orga-
nizowaną nieprzerwanie od 30 lat. Poza regatami jachtów w klasie 
Omega (np. Międzyklubowe Regaty o Puchar Przechodni Ośrodka 
Sportu i Rekreacji w Mosinie) na Jeziorze Łódzko-Dymaczewskim 
odbyło się także seminarium z zakresu bezpieczeństwa i ratownic-
twa na wodzie.
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70. rocznica wizyty księdza 
prymasa Stefana Wyszyńskiego 
w Pile

Maciej Usurski

Dnia 12  września 2021  r. miała miejsce beatyfikacja prymasa 
Polski kardynała Stefana Wyszyńskiego oraz matki Elżbiety Czac-
kiej. Centralne uroczystości wraz z mszą beatyfikacyjną odbyły się 
w świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie. Z  tej okazji w wielu 
miastach i miejscowościach wspominano osobę nowego błogosła-
wionego, przedstawiając jego naznaczone trudnymi doświadczenia-
mi życie i działalność dla dobra Kościoła i narodu polskiego.

Jedna z takich skromnych uroczystości upamiętniających Pryma-
sa Tysiąclecia miała miejsce w Pile. Na krzyżu przydrożnym, stoją-
cym przy skrzyżowaniu ulic Bydgoskiej i   Lelewela, umieszczono 
tabliczkę przypominającą o  przypadającej w  2021  r. 70.  rocznicy 
pobytu ks.  prymasa Wyszyńskiego w Pile i  zarazem o  fakcie, że 
wówczas modlił się on pod wspomnianym krzyżem. Z  inicjatywą 
wykonania pamiątkowej tabliczki wystąpił Maciej Sarnowski. Po-
mysłodawca i  Artur Noweiski wspólnie umocowali ją na krzyżu. 
W niedzielę 12 września po mszy świętej o godzinie 12 ks. dziekan 
Ryszard Ryngwelski, proboszcz parafii pw. św. Józefa Oblubieńca 
NMP, z ks. wikariuszem Piotrem Świątkowskim, w asyście licznej 

Wizyta prymasa Wyszyńskiego 
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grupy parafian, udali się pod wspomniany krzyż. Tutaj po krótkiej 
modlitwie i słowie wygłoszonym do parafian ks. proboszcz dokonał 
symbolicznego aktu poświęcenia pamiątkowej tabliczki. Umiesz-
czono na niej inskrypcję następującej treści: W  dniu beatyfikacji 
Prymasa Tysiąclecia ks. kard. Stefana Wyszyńskiego, w 120. roczni-
cę jego urodzin i w 70. rocznicę pobytu Prymasa Polski przy krzyżu, 
podczas odwiedzin parafii św. Antoniego w Pile, w dowód wdzięcz-
ności za miłość do kościoła i naszej Ojczyzny – Polski mieszkańcy 
i parafianie Piły-Podlasia. Piła 12.09.2021 r.

Drewniany krzyż przydrożny ustawiono w tym miejscu w 1947 r. 
Była to wspólna inicjatywa mieszkańców osiedla Podlasie – repa-
triantów, którzy przybyli do Piły po zakończeniu II wojny światowej 
z Kresów Wschodnich II Rzeczypospolitej. Materiał na wykonanie 
krzyża dostarczył leśniczy Antoni Falkowski. Uroczystość poświę-
cenia krzyża odbyła się 11 maja 1947 r. w obecności mieszkańców 
osiedla. Ceremonii przewodniczył i  okolicznościowe kazanie wy-
głosił o.  Ireneusz Nowak, kapucyn z kościoła pw.  św. Antoniego 
w Pile1. W latach pięćdziesiątych odbywały się przy nim nabożeń-
stwa majowe i czerwcowe. Mieszkańcy osiedla dbają o utrzymanie 
krzyża i jego otoczenia w należytym porządku. Był on kilkakrotnie 
odnawiany, gruntowną renowację przeprowadzono w 1983 r. Kon-
serwację, podczas której usunięto najbardziej zniszczoną część krzy-
ża, przeprowadził Józef Pożarowski. Następnie całość została obita 
blachą dostarczoną przez Bogdana i  Eugeniusza Vogtów. Środki 
na zakup blachy pochodziły z ofiar złożonych przez mieszkańców 
osiedla, a ich zbiórką zajmowała się Irena Szymańska. 

Odnowiony i obity blachą krzyż ustawiono powtórnie na beto-
nowej podmurówce i otoczono ogrodzeniem z  furtką, którą rów-
nież wykonał J. Pożarowski. Na krzyżu umieszczono pamiątkową 
tabliczkę z  inskrypcją: Bogu na chwałę 1947. Odno-ny [odnowio-
ny] Rok 1983. W  pracach renowacyjnych aktywnie uczestniczyli 
również panowie Bednarczyk, Mieczysław Ozga i Bogdan Utecht. 
Uroczystego poświęcenia krzyża dokonał kapucyn o. Edward Kot. 
W 2014  r. ze względu na stan zachowania stary drewniany krzyż 
usunięto, zastępując go nowym – wykonanym z metalu. Prace prze-
prowadziło dwóch pilan należących do miejscowej parafii: Józef 
Czapiewski i Zdzisław Kordowski. Pierwszy wykonał nowy krzyż, 
a drugi postument, na którym został on ustawiony. Uroczystość po-

1 P.R. Jankiewicz, Kościół św. Antoniego w Pile. Przewodnik, Piła 2009, s. 47.
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święcenia miała miejsce 14 września, w święto Podwyższenia Krzy-
ża Świętego, a symbolicznego aktu dokonał ks. Ryszard Ryngwelski, 
proboszcz parafii św. Józefa Oblubieńca NMP2.

Ksiądz prymas Stefan Wyszyński odwiedził Piłę dwukrotnie: 
w 1950 i 1951 r., a obie wizyty były powiązane z wizytacjami. jakie 
przeprowadzał w  pobliskich parafiach – należących wówczas do 
diecezji gnieźnieńskiej. Podczas pobytu w Rzadkowie, gdzie udzie-
lał sakramentu bierzmowania, został zaproszony przez salezjanów 
do odwiedzenia Piły i  przybył do miasta 30  maja, biorąc udział 
w  nabożeństwie majowym odprawianym w  kościele pw.  Świętej 
Rodziny. Prymasa entuzjastycznie witały tłumy zgromadzone przed 
kościołem oraz duchowni z dwóch działających wówczas w Pile pa-
rafii. Kiedy przyjechał samochód z oczekiwanym gościem, kolejarze 

2 M. Usurski, Pomniki i tablice pamiątkowe w Pile (maszynopis), s. 34-35.

Grupa parafian przy krzyżu przydrożnym po uroczystości poświęcenia tabliczki 
przypominającej wizytę w Pile Prymasa Tysiąclecia (12 września 2021 r.). 

Fot. M. Usurski
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porwali go na ramiona i wnieśli na plac kościelny3. Wizytę duszpa-
sterską dokumentował pilski fotograf Roman Zaranek4. 

Druga wizyta Prymasa w grodzie Staszica miała miejsce 18 czerw-
ca 1951 r. Podczas wizytacji parafii w Śmiłowie arcybiskup gnieź-

3 J. Wąsowicz, Życie religijne w Pile w okresie powojennym, w: Zarys dziejów Piły 
w latach 1945-2000, pod red. M. Fijałkowskiego, Piła 2013, s. 176-177.

4 W  Pilskim Domu Kultury 18 kwietnia 2001 r. otwarto wystawę poświęconą 
Prymasowi pt. „Umiłowane Dzieci Boże, Dzieci Moje!...”, przygotowaną z  inicjatywy 
Instytutu Prymasowskiego Stefana Kardynała Wyszyńskiego i  Fundacji Dziedzictwa 
Stefana Kardynała Wyszyńskiego w Warszawie. Wspomnianej ekspozycji towarzyszyła 
również wystawa fotografii autorstwa Romana Zaranka, dokumentujących wizytę 
Prymasa w parafii Świętej Rodziny w Pile. Zob. J. Wąsowicz, „Umiłowane Dzieci Boże, 
Dzieci Moje!...” Wystawa w Pile, „Kronika Wielkopolski” 2001 nr 4 (100), s. 157-160.

Ksiądz prymas Stefan Wyszyński wśród parafian przed kościołem Świętej Rodziny 
w Pile (30 maja 1950 r.). Fot. R. Zaranek
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nieński i warszawski został zaproszony przez o. Przemysława Kna-
pa, proboszcza parafii św. Antoniego, do złożenia wizyty w Pile. 
Zaplanowano przyjazd do parafii Świętej Rodziny na godzinę 19:30, 
a do kościoła św. Antoniego na godzinę 21. W pierwszej z para-
fii ks. prymas został powitany przez ks. proboszcza Malewskiego 
i dziekana dekanatu pilskiego ks. Tadeusza Ptaka. Nastrój oczeki-
wania na gościa i  jego pobyt w drugiej z parafii najlepiej oddaje 
kronika parafialna:

Na przywitanie ks. Prymasa w Śmiłowie wyjechali z Piły o. Prze-
mysław [Knap], o. Leszek [Tabor] i o. Marek [Kolbuszowski]. Lotem 
błyskawicy rozeszła się wieść po Pile o przyjeździe ks. Prymasa. Lu-
dzie sami zorganizowali się wspaniale. [...] Przy kościele św. Anto-
niego na godz. 9 zebrała się cała parafia. Przed kościołem przywitała 
ks. Prymasa dziewczynka wierszem i  białymi kwiatami. Wprowa-
dzono ks. Prymasa do kościoła. W asyście ks. dr. [Antoniego] Bara-
niaka, który za tydzień został w Gnieźnie ogłoszony biskupem, i na-
szych parafialnych księży. Po krótkiej adoracji powitał ks. Prymasa 
ks.  Przemysław Knap w  imieniu parafian św.  Antoniego. Z  kolei 
przemówił do zebranych ks. Prymas, zdając sprawozdanie ze swo-
jej ostatniej wizyty w maju 1951 r. w Rzymie u Ojca św. [Piusa XII] 
Mówił konkretnie i dobitnie, zwracając się do ojców, i do matek, i do 
dzieci. Z dzieci rosną przyszli kapłani i biskupi. Matki przechowu-
ją w rodzinach skarb Wiary świętej. Od ołtarza udzielił ks. Prymas 
błogosławieństwa prymasowskiego. Opuszczając świątynię, znaczył 
znakiem Krzyża św. czoła dzieci i niemowląt jak daleko mógł tylko 
sięgnąć w tłum. Odśpiewaniem „Christus vincit” i „Nie rzucim Chry-
ste świątyń Twych” żegnali wierni swego Prymasa. [...] Wracającego 
do Śmiłowa ks. Prymasa odwieźli na miejsce oo. Kapucyni z Piły. 
Żegnając się z nimi, błogosławił im na trudną pracę duszpasterską 
na tych Ziemiach5.

Obie wizyty duszpasterskie Prymasa Tysiąclecia w  Pile, choć 
krótkie, były wielkim wydarzeniem dla obu działających w mieście 
parafii – tym bardziej, że działo się to w czasach, kiedy władze ko-
munistyczne, już jawnie nie ukrywając swoich zamiarów, podjęły 
walkę z Kościołem.

Atmosferę towarzyszącą wizycie ks.  prymasa Stefana Wyszyń-
skiego w Pile doskonale ilustrują fotografie, wykonane przez Roma-
na Zaranka przed kościołem Świętej Rodziny. 

5 Kronika Parafii św. Antoniego w Pile I, s. 130.



Tadeusz Karpiński – kościański 
starosta ze Lwowa

Bartosz Jankowski

U schyłku roku 1934 powstała myśl urządzenia w powiecie ko-
ściańskim Wystawy Regionalnej, która miałaby na celu zobrazowa-
nie rozwoju wytwórczości powiatu w każdej dziedzinie gospodarczej. 
Wystawa ta miałaby być pewnego rodzaju egzaminem z dokona-
nych wysiłków dwóch, niedawno temu złączonych powiatów, tj. ko-
ściańskiego i śmigielskiego, zarazem wykazać kierunek w jakim wi-
nien iść dalszy planowy rozwój gospodarczy ziemi kościańskiej – tak 
o  regionalnej wystawie, zorganizowanej w  dniach 15-23 sierpnia 
1936  r. w Kościanie, pisał Tadeusz Karpiński, starosta kościański 
w  latach 1933-1939. Powiatowa Wystawa Rolniczo-Przemysłowa 
była najznaczniejszym wydarzeniem gospodarczo-społecznym na 
ziemi kościańskiej i największym przedsięwzięciem promocyjnym 
powiatu w latach trzydziestych XX w. Zaprezentowało się na niej 
420 wystawców, w tym 14 przemysłowców, 52 rzemieślników, 21 
handlowców i kupców, 41 reprezentantów kultury i sztuki oraz 85 
rolników.

Karpiński, który był przewodniczącym komitetu organizacyjnego 
wystawy, pisząc o wysiłku organizacyjnym mieszkańców powiatu 
podsumował: mogę tedy z całą bezstronnością stwierdzić, że stopień 

Tadeusz Karpiński
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wysiłku dobrej woli i  ener-
gji, jaką społeczeństwo w  tej 
sprawie wykazało, jest na-
prawdę wielkie i może napa-
wać słuszną dumą i ufnością 
w zdrowe siły narodu. Wysta-
wę zorganizowano w  czasie 
kryzysu gospodarczego i  su-
szy, a  odwiedziła ją przez 
kilka dni rekordowa liczba 
gości: 30 768 osób.

Gdy decyzją ministra 
spraw wewnętrznych Broni-
sława Pierackiego Tadeusz 
Karpiński został 28 kwietnia 
1933  r. starostą kościańskim, 
miał prawie 40 lat. Urodził 
się 1 maja 1893  r. we Lwo-
wie. W  mieście królewskich 
lwów spędził dzieciństwo. 
Uczył się w  Cesarsko-Kró-
lewskim Ósmym Gimnazjum, 
gdzie 3 czerwca 1911 r. zdo-

był świadectwo dojrzałości. Młodemu Tadeuszowi nie była obojętna 
sytuacja polityczna i po wybuchu I wojny światowej wstąpił ochot-
niczo do Legionu Wschodniego. Był żołnierzem 19.  pułku obro-
ny krajowej armii austriackiej. Z wojska zwolniono go z powodu 
choroby, ale nie przeszkodziła mu ona ani w studiach (30 kwietnia 
1916 r. ukończył wydział prawa i umiejętności politycznych Cesar-
sko-Królewskiego Uniwersytetu Lwowskiego), ani w  działalności 
patriotycznej. Był członkiem lwowskich Drużyn Sokolich Polowych 
Oddziału Konnego Towarzystwa Gimnastycznego.

Zanim jako „mianowany” i  „ustalony w  służbie państwowej” 
urzędnik trafił do Wielkopolski, pracował i zdobywał doświadcze-
nie w kilku miejscach. W wieku 21 lat rozpoczął pracę w handlu 
towarami mieszanymi i galanterią w Nowym Targu. Pracował tam 
dwa lata. Przez cały czas pobytu zachowanie się jego, jak i spełnie-
nie wszelkich obowiązków na siebie przyjętych, było nader popraw-
ne i sumienne, tak że był niedoścignionym wzorem dla reszty współ-
pracowników – tak pisał o  Karpińskim 1  lipca 1916  r. Stanisław 

Tadeusz Karpiński. Fot. z okresu I wojny 
światowej ze zbiorów córki Hanny 

Karpińskiej
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Giżycki, jego pierwszy pra-
codawca. Odzyskanie przez 
Polskę niepodległości zasta-
ło Tadeusza Karpińskiego 
w  Bochni, gdzie przez czte-
ry lata pracował w  służbie 
administracyjno-politycznej.

Po etapie bocheńskim 
w  życiu późniejszego staro-
sty przyszedł czas na Kra-
ków. Jako referent tech-
niczny i  prawny pracował 
w Syndykacie Koszykarskim. 
Zdążył tam awansować na 
wicedyrektora i z opinią „su-
miennego pracownika, zasłu-
gującego na pełne uznanie 
dyrekcji”, zwolnił się w  lip-
cu 1922  r., by „objąć posa-
dę rządową”. Urzędowanie 
rozpoczął w  krakowskim 
Urzędzie Wojewódzkim, 
gdzie po trzech latach pracy, 
5  października 1925  r., zo-
stał „ustalony w służbie państwowej”. Z początkiem nowej dekady, 
w  kwietniu 1930  r., wyjechał do Bydgoszczy i  tam w  Starostwie 
Powiatowym pracował jako referendarz. Kariera urzędnicza Tade-
usza Karpińskiego nabrała przyspieszenia. Od stycznia 1931 r. był 
w Szamotułach starszym referendarzem i kierownikiem Starostwa, 
by po trzech miesiącach, w kwietniu, zostać starostą. Pracował na 
tym stanowisku przez dwa lata. Resztę swego zawodowego życia 
w wolnej Polsce poświęcił Kościanowi i ziemi kościańskiej.

Tadeusz Karpiński był starostą kościańskim przez sześć lat. Poza 
życiem zawodowym był to okres bogaty w wydarzenia w jego ży-
ciu. Będąc już starostą, ożenił się z  Barbarą Wysocką. Dzisiejszy 
budynek Starostwa i Urzędu Miasta stał się domem rodzinnym dla 
urodzonego 11 czerwca 1935 r. syna starosty – Pawła. Dom pełen 
radości z narodzin dziecka w sierpniu 1937 r., po śmierci jego matki, 
stał się domem smutku. Młody ojciec znalazł jednak chłopcu matkę, 
a sobie miłość. W grudniu 1938 r. w warszawskim kościele św. Bar-

Tadeusz Karpiński – starosta kościański. 
Fot. ze zbiorów Hanny Karpińskiej
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bary zawarł związek małżeński z  urodzoną 22  stycznia 1905  r. 
w Sławniowie Ireną Stamirowską. Panna młoda była córką Jerze-
go Stamirowskiego, który w latach 1918-1932 pełnił urząd starosty 
olkuskiego (wyniesiony przez miejscową ludność na tę godność, 
rozpoczął rządy w Olkuszu jeszcze przed 1 listopada 1918 r. i był, 
jak się uznaje, pierwszym polskim starostą w odrodzonym kraju).

Szczęście młodych małżonków nie trwało długo. W lecie 1939 r. 
za zgodą przełożonych starosty znaleźli jeszcze m.in. czas na waka-
cyjny wyjazd do Boszkowa i kilkudniowy wypoczynek w Zakopa-
nem. Po wybuchu wojny wyjechali do Warszawy, skąd wyruszyli na 
wschód. Od 8 do 28 września przebywali w Krzemieńcu. Tam, po 
bombardowaniach, zastało ich wkroczenie wojsk radzieckich. Przez 
Kowel, Baranowicze, Białystok i Łapy, podczas wojennej zawieru-
chy, wrócili do Warszawy i zamieszkali u rodziców Ireny.

W pierwszych dniach okupacji T. Karpiński znalazł zatrudnienie 
w charakterze laboranta w Zakładzie Rentgenologicznym „Radius” 
w Warszawie. W 1941 r. przeniósł się do Fabryki Śmigieł, Wyrobów 
Drzewnych i Metalowych „W. Szomański i S-ka”. Wówczas doczekał 
się drugiego dziecka: 12 maja 1941 r. urodziła się mu córka – Hanna 
Maria.

Tuż po 50. urodzinach do Tadeusza Karpińskiego zapukała woj-
na. Aresztowany w domu 17 maja 1943 r. wraz z siedmioma człon-
kami rodziny, w tym dwojgiem dzieci i pomocą domową, trafił do 
więzienia na Pawiaku. Wśród aresztowanych był także Jerzy Stami-
rowski, teść Karpińskiego. Jak wspominał Leon Wanat, aresztowa-

Rysunki autorstwa Tadeusza Karpińskiego. Ze zbiorów Hanny Karpińskiej
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nych przesłuchiwało specjalnie sprowadzone gestapo z  Radomia, 
Częstochowy i Krakowa. Karpiński był w areszcie 12 dni. W spalo-
nym getcie w pobliżu Pawiaka 29 maja 1943 r. zlikwidowano 600 
więźniów. Egzekucje trwały około dwóch godzin, zwoki spalono na 
stosach drewna oblanych naftą. Wcześniej egzekucje na taką skalę 

Tadeusz Karpiński podczas uroczystości z harcerzami na rynku w Kościanie. 
Fot. ze zbiorów Magdaleny Lajszner

Stoisko na Powiatowej Wystawie Rolniczo-Przemysłowej. Fot. ze zbiorów 
Archiwum Państwowego w Lesznie
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nie odbywały się blisko Pawiaka. Spalone domy getta okazały się 
dobrym miejscem dla masowej zbrodni. Tadeusz Karpiński – staro-
sta kościański, którego nikt z polskich legalnych władz nie zwolnił 
z urzędu, wraz ze swoim teściem został upamiętniony tabliczką na 
słynnym drzewie poświęconym ofiarom Pawiaka.

Trzy miesiące po śmierci Tadeusza Karpińskiego, 30  sierpnia 
1943 r., urodziło się jego trzecie dziecko – córka Wanda Irena. Żona 
Tadeusza, Irena Stamirowska-Karpińska, przez cały okres powojen-
ny uczyła historii i języka francuskiego w szkołach średnich. Zmarła 
10 lipca 1992 r. w Warszawie.

Spośród dzieci tylko nieżyjący już dziś Paweł pamiętał ojca. 
Wszyscy troje jednak zachowali i pielęgnowali pamięć o nim. Córka 
i bliscy przechowują nieliczne pozostałe dokumenty i  kilka mło-
dzieńczych rysunków ojca, przedstawiających konie i  żołnierzy, 
a świadczących o jego zainteresowaniach plastycznych i artystycz-
nej wrażliwości. Właśnie te dokumenty oraz pamięć córek pozwolą 
mieszkańcom powiatu kościańskiego i Wielkopolski poznać Tade-
usza Karpińskiego, starostę kościańskiego, który przez sześć lat bu-
dował historię tej ziemi.

Opracowano m.in. na podstawie dokumentów oraz informacji udostęp-
nionych przez Hannę Karpińską i jej bliskich.

Uroczystość na Rynku w Kościanie poświęcona obronie cywilnej kraju. Starosta 
Karpiński stoi w pierwszym rzędzie z prawej strony z melonikiem w ręku, wśród 
gości znajduje się gen. Stanisław Taczak. Fot. ze zbiorów Kazimierza Zielińskiego



Pomnik Poległych Winiarczyków 
w Poznaniu

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 1 października 2021 r. ustanowił 
dzień 27 grudnia świętem państwowym: Narodowym Dniem Zwy-
cięskiego Powstania Wielkopolskiego. Kilka dni później na skwerze 
im. Stanisława Bręczewskiego w Poznaniu odbyła się uroczystość 
odsłonięcia odbudowanego Pomnika Poległych Winiarczyków. Wy-
budowany w 1923 r. pomnik został zniszczony przez niemieckich 
najeźdźców krótko po wybuchu II wojny światowej.

Pomnik ten był najstarszym – w dzisiejszych granicach Pozna-
nia – pomnikiem upamiętniającym powstańców wielkopolskich. 
Winiary, które swoją nazwę zawdzięczały zachowanym do lat dwu-
dziestych XIX w. winnicom rozłożonym na pobliskim Wzgórzu Wi-
niarskim (obecnej Cytadeli), były wsią stanowiącą własność miasta 
Poznań. W związku z budową Cytadeli wchodzącej w skład twier-
dzy poligonalnej, władze pruskie w  1830  r. przeniosły wieś i  jej 
mieszkańców ze wzgórza na obecne miejsce. W  1925  r. Winiary 
włączono w granice miasta. 

Mieszkańcy tej wsi, położonej na północ od Poznania, mimo 
wieloletniej germanizacji dbali o zachowanie polskiej świadomości 
narodowej, szerzenie oświaty, rozwój gospodarczy i ekonomiczny. 
Działały tu m.in. Kółko Rolnicze, Towarzystwo Przemysłowców, To-
warzystwo Czytelni Ludowych, gniazdo Towarzystwa Gimnastycz-
nego „Sokół”, drużyna skautów. Prezesem gniazda „Sokoła” w Wi-
niarach był Wincenty Pokrywka. On też, gdy 27  grudnia 1918  r. 
wybuchło w  Poznaniu powstanie, został dowódcą powstańczego 
oddziału; jego zastępcą był Franciszek Łagoda, a  później Antoni 
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Bajerlein. Winiarski oddział liczył 70 osób, a  jego zadaniem było 
pilnowanie koszar na Sołaczu i  ich niemieckiej załogi. Powstańcy 
z Winiar rozbroili tabor amunicyjny, zajęli też forty VI i VIa, przejęli 
całość magazynu koszarowego (m.in. 1500 karabinów). Winiarczycy 
pod dowództwem porucznika Grześkowiaka 5 stycznia w południe 
zajęli ostatecznie znajdującą się na Winiarach halę Zeppelinów (Zep-
pelinhale, jej nikłe pozostałości zachowały się na terenie obecnych 
osiedli winogradzkich przy al. Solidarności). Zdobyty tam sprzęt 
był jednym z największych łupów wojennych w historii polskiego 
oręża, a  znalezione tam 300 sztuk rozmontowanych niemieckich 
samolotów dobrze przysłużyło się powstającemu polskiemu lotnic-
twu wojskowemu. Powstańcy z Winiar zasilili szeregi tworzącej się 
Armii Wielkopolskiej i kontynuowali walkę na froncie zachodnim, 
a  także uczestniczyli w bojach o Lwów w 1919 r. i bronili Ojczy-
zny przed najazdem bolszewickim. W walkach toczonych w latach 
1914-1920 udział wzięło 290 mieszkańców Winiar, a 90 z nich po-
legło za Ojczyznę.

Po powrocie żołnierzy z  frontów, na wniosek Wincentego Po-
krywki, powołano komitet budowy Pomnika Poległych za Wiarę 
i Ojczyznę, w skład którego weszli najbardziej szanowani obywatele 
Winiar. Kamień węgielny pod niego poświęcono 26 grudnia 1922 r., 
a  pomnik zadedykowano (cytat za aktem erekcyjnym z 24 sierpnia 
2021 r.]: Duchom poległych bohaterów na wiekopomną cześć i chwa-
łę (proboszcz parafii ks. Bolesław Kościelski). Ziemskim ich krewnym 
na pociechę i  ukojenie (naczelnik gminy Antoni Bajerlein). - Po-
tomnym do naśladowania dobry przykład jak kochać Ojczyznę (do-
wódca powstańczy z Winiar Wincenty Pokrywka). Gminie winiar-
skiej na wieczną pamiątkę błogosławionej wojny, która wskrzesiła 
i przyprowadziła do życia naszą matkę – Ojczyznę (rektor Szkoły 
Podstawowej nr 17 Sylwester Mausz).

Po zaledwie czterech miesiącach, 6 maja 1923 r., na placu gmin-
nym przy ul. Długiej (po przyłączeniu wsi do Poznania w 1925 r. 
nazwę ulicy zmieniono na Winiarską), obok dawniejszej kaplicy po-
grzebowej, odsłonięto i poświęcono Pomnik Poległych, zbudowa-
ny ze zbiórki publicznej. Został on zaprojektowany przez poznań-
skiego architekta Kazimierza Karwatkę. Na podstawie wykonanej 
ze sztucznego kamienia i  zwieńczonej kamienną kulą z  żelaznym 
krzyżem umieszczone zostały cztery marmurowe płyty z napisami: 
Poległym w I wojnie światowej 1914-1918; Bohaterom poległym na 
polu chwały 1918-1919; Obrońcom Ojczyzny przed najazdem bol-
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szewików 1920; 90 poległym 
na wiekopomną cześć – Gmi-
na Winiary 1923. W  uro-
czystości odsłonięcia udział 
wzięły winiarskie bractwa, 
cechy, towarzystwa i  liczni 
mieszkańcy wsi. W  godzi-
nach popołudniowych na 
placu przed pomnikiem od-
był się koncert, podczas któ-
rego zbierano datki na pokry-
cie kosztów budowy. Wokół 
pomnika posadzono cztery 
młode lipy; trzy spośród nich 
zachowały się do dziś i wska-
zują pierwotne miejsce usy-
tuowania pomnika zburzone-
go przez Niemców. Obecnie 
w  tym miejscu, z  inicjatywy 
Rady Osiedla Winiary, posta-
wiono tablicę informacyjną. 

Prowadzona od lat sześć-
dziesiątych XX w. budowa osiedli mieszkaniowych na Winiarach 
zmieniła topografię tego miejsca. Przestało istnieć wiele wiejskich 
budynków. Nieopodal miejsca, na którym stał pomnik, znajdują się 
boiska Winiarskiego Centrum Rekreacyjno-Sportowego, a  wzdłuż 
ul. Winiarskiej od 1980  r. biegną tory linii tramwajowej wiodącej 
do pętli „Piątkowska”. W  zachowanym budynku dawnej kaplicy, 
który wcześniej należał do gminy i był siedzibą woźnego gminne-
go, noclegownią, aresztem i kaplicą pogrzebową, swą siedzibę ma 
Oratorium „Światełko” poznańskiej „Caritas”. 

Obecny pomnik postawiono na skwerze przy parkingu obok 
kościoła św. Stanisława Kostki – kilkadziesiąt metrów od miejsca, 
gdzie stał poprzedni. Inicjatywa jego odbudowy wyszła od radnych 
Osiedla Winiary już w 2012 r. W roku stulecia wybuchu Powstania 
Wielkopolskiego powstał Społeczny Komitety Odbudowy Pomnika, 
na którego czele stanął Robert Kołaczyk – przewodniczący zarządu 
Osiedla Winiary. W 2021 r. do współpracy włączył się Instytut Pa-
mięci Narodowej. Uroczystość podpisania aktu erekcyjnego odbyła 
się 24 sierpnia 2021 r. Wysiłkiem wielu osób i instytucji, po 82 la-

Odtworzony Pomnik Poległych na 
poznańskich Winiarach
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tach, Pomnik Poległych Winiarczyków powrócił na Winiary. Nowy 
pomnik jest zasadniczo wierną kopią pierwotnego. Projektantem 
odbudowy był Ryszard Danielewski. Całkowity koszt przedsięwzię-
cia wyniósł 141 tys. zł. Połowę tej kwoty przekazał IPN, reszta fun-
duszy pochodziła ze zbiórek społecznych, a także od Rady Osiedla 
Winiary, Stowarzyszenia „Komitet Obywatelski »Trójpole«”, Towa-
rzystwa Gimnastycznego „Sokół” i instytucji z terenu Winiar. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika odbyła się 4  października 
2021 r. Poprzedziła ją msza św. w intencji Winiarczyków i miesz-
kańców Winiar, koncelebrowana w kościele św. Stanisława Kostki 
przez biskupa Grzegorza Balcerka (w latach 1989-1999 był on pro-
boszczem tutejszej parafii), ks. kapelana ppor. Alberta Adamczyka 
oraz obecnego proboszcza winiarskiego ks.  Krzysztofa Skowroń-
skiego. W czasie uroczystości biskup powiedział m.in.: Pomnik jest 
nawiązaniem do wdzięcznej pamięci naszych ojców, którzy wznie-
śli tutaj pierwszy w  Poznaniu monument. Został on poświęcony 
6 maja 1923 r. na placu gminnym przy ul. Długiej przez ks. Bole-
sława Kościelskiego, proboszcza parafii św. Wojciecha. Gdy bowiem 
w 1922 r. do tej niewielkiej wsi Winiary powrócili mieszkańcy z wo-

Tablica informacyjna ustawiona na miejscu pierwotnego pomnika. Zachowały się 
trzy lipy posadzone przy odsłonięciu pomnika w 1923 r.
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jennej tułaczki, z  frontów I  wojny światowej, z  wojny polsko-bol-
szewickiej i  Powstania Wielkopolskiego, okazało się, że na polach 
bitewnych życie za ojczyznę oddało 90 Winiarczyków: krewnych, 
sąsiadów, przyjaciół, znajomych. 

Po mszy św., w obecności licznie zgromadzonych mieszkańców 
Winiar, radnych osiedlowych, winiarskich pocztów sztandarowych, 
przedstawicieli władz miasta, Towarzystwa Pamięci Powstania Wiel-
kopolskiego, Instytutu Pamięci Narodowej i Chorągwi Wielkopol-
skiej Związku Harcerstwa Polskiego, a  także w  asyście kompanii 
honorowej i  Orkiestry Reprezentacyjnej Sił Powietrznych odbyło się 
odsłonięcie pomnika, jego poświęcenie i złożenie kwiatów. 

WITOLD GOSTYŃSKI

Odsłonięcie Ściany Reformacji 
w Żychlinie

W 2021  r. parafia ewangelicko-reformowana w Żychlinie koło 
Konina (założona w 1610 r. i jedyna w Polsce taka parafia działająca 
od czasów Reformacji do dziś) zorganizowała wykonanie Ściany Re-
formacji. Miejscowi ewangelicy pragnęli upamiętnić swoją historię 
(ideę Reformacji), a – co za tym idzie – również historię Żychlina. 
Mural przedstawia wizerunki postaci zasłużonych dla Reformacji, 
miejscowości i regionu, uwiecznia również Biblię Brzeską i symbol 
ekumenizmu. Mural usytuowany jest przy wyremontowanej ul. Par-
kowej, w  sąsiedztwie pałacu Bronikowskich i  zespołu kościoła 
ewangelickiego.

W Święto Reformacji, 31 października 2021 r., w Żychlinie ofi-
cjalnie odsłonięto Ścianę Reformacji. Mural ma 33 m długości i 7 m 
szerokości. Wykonali go Oskar Andrzejewski i Jakub Żyto z Funda-
cji „Street Light”, używając trzech technik, m.in. projekcji wizualiza-
cji na ścianie nocą. Inspiracją dla twórców była rycina Reformatorzy 
przy stole oraz Pomnik Reformacji w Genewie. Mural powstał dzięki 
dotacji z Fundacji PZU, a część środków finansowych na realizację 
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projektu pochodziła ze zrzutki internetowej. Towarzyszące odsło-
nięciu muralu konferencja popularnonaukowa, koncert i foldery in-
formacyjne sfinansowane zostały z dotacji z powiatu konińskiego.

Pastor Tadeusz Jelinek z Żychlina podkreślił, że na wspomnia-
nym muralu przedstawione zostały postacie mało znane, które nigdy 
w Polsce nie były eksponowane na szeroką skalę, m.in. Stanisław 
Lutomirski i „żychlińska Muza”. To są osoby zapomniane, a wybitne. 
One przekraczały epoki, historie, a dzięki tej historii, którą oni wy-
pracowali my jesteśmy w Żychlinie jako najstarsza parafia w kraju.

Na Ścianie Reformacji znaleźli się także: Jan Hus, Huldrych 
Zwingli, Marcin Luter, Jan Łaski, Jan Kalwin, Mikołaj Rej, Jan Amos 
Komeński i  Fryderyk Chopin. Pojawiła się też postać symbolicz-
na: Muza jako uosobienie kobiet zasłużonych dla żychlińskiej pa-
rafii i  wielkopolskiego protestancyzmu. Mogła nią być Katarzyna 
Ostrorożanka, która jako pierwsza z kobiet samodzielnie przeszła 
na ewangelicyzm, a  także Barbara Ostrorogowa, bez zgody męża 
organizująca nabożeństwa protestanckie, Katarzyna Żychlińska 
(z domu Cerekwicka), która w 1610 r. zabiegała o pastora do parafii 
w Żychlinie, albo Melania Kurnatowska (z domu Bronikowska), na 
której wesele do Żychlina przyjechał Fryderyk Chopin czy Anna 
Memorata, w XVII w. tworząca wiersze i panegiryki, co w tamtym 
czasie dla kobiet było rzadkością.

W symbolicznym przecięciu wstęgi przed muralem udział wzięli 
duchowni i wierni ewangeliccy i katoliccy. Byli wśród nich m.in.: 
ks.  Marek Izdebski – biskup superintendent generalny Kościoła 

Mural odsłonięty w Żychlinie. Fot. B. Kiełbasa
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Ewangelicko-Reformowanego, ks. Tadeusz Jelinek – pastor parafii 
w Żychlinie, ks. dr Zbigniew Cabański z parafii rzymskokatolickiej 
pw. NMP w Koninie, Andrzej Tomaszewski – prezes kolegium ko-
ścielnego parafii kalwińskiej w Żychlinie, wójt gminy Stare Miasto 
Dariusz Puchała, Krzysztof Czajkowski ze Starostwa Powiatowego 
w  Koninie, Oskar Andrzejewski – współwykonawca, Agnieszka 
Komicz-Muszyńska – społeczniczka oraz radna gminy Stare Miasto 
Ewelina Andrzejak. 

W ramach zorganizowanych przez parafię ewangelicko-reformo-
waną obchodów Święta Reformacji 29 października 2021 r. w sali 
konferencyjnej w Zespole Szkół Ekonomiczno-Usługowych im. Fry-
deryka Chopina w Żychlinie odbyła się konferencja popularnonau-
kowa pt. „Ściana Reformacji”, poświęcona postaciom ukazanym na 
muralu. Kolejni prelegenci przedstawili życiorysy wybitnych refor-
matorów, m.in. Jana Husa, Huldrycha Zwingliego, Jana Kalwina, 
Marcina Lutra czy Jana Łaskiego. Nie zabrakło również informacji 
o  Stanisławie Lutomirskim – polskim reformatorze, który działał 
również w Koninie w XVI w. (opowiedział o nim Damian Krucz-
kowski – dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Zofii Urbanow-
skiej w Koninie). Jan Amos Komenski był wybitnym reformatorem 
i pedagogiem, Mikołaj Rej – znakomitym polskim humanistą i ka-

Uczestnicy uroczystości odsłonięcia (od prawej: pastor Tadeusz Jelinek, Oskar 
Andrzejewski, ks. Zbigniew Cabański. Ewelina Andrzejak). Fot. B. Kiełbasa
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znodzieją. Sylwetki reformatorów przedstawili duchowni ewangelic-
cy, m.in. ks. Roman Lipiński, ks. Michał Jabłoński czy ks. Waldemar 
Wunsz. W  spotkaniu uczestniczyła też dr  Ewa Jóźwiak z  Synodu 
Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w RP.

Osobą przedstawioną na muralu jest także Fryderyk Chopin, któ-
ry jako 19-letni młodzieniec w pierwszych dniach września 1829 r. 
przebywał w Żychlinie. Symbolicznym elementem jest Biblia Brze-
ska, która w 2013 r. powróciła do parafii żychlińskiej po około 70 
latach nieobecności1. Protestanci w  szczególny sposób akcentują 
w swej doktrynie rolę Słowa Bożego, tzw. Sola Scriptura.

W obchodach Święta Reformacji w Żychlinie, zarówno w kon-
ferencji, symbolicznym odsłonięciu muralu, jak i koncercie z okazji 
30-lecia chóru ekumenicznego Kościoła Ewangelicko-Reformowa-
nego w RP (wykonującego utwory współczesne, ale także pieśni 
z czasów Reformacji), uczestniczyło wielu społeczników, regiona-
listów, duchowni wielu wyznań, a  także mieszkańcy gminy Stare 
Miasto i powiatu konińskiego.

Mural wpisuje się doskonale w  różnorodne projekty związane 
z  przedsięwzięciami popularyzującymi lokalne dziedzictwo (m.in. 
warsztaty teatralne, konferencje o Biblii brzeskiej czy z okazji stu-
lecia odzyskania przez Polską niepodległości, wydanie książki 
o  żychlińskim lapidarium), które podejmuje parafia ewangelicko-
-reformowana w Żychlinie i jej sympatycy.

BARTOSZ KIEŁBASA
1 Patrz B. Kiełbasa, Biblia Brzeska w Żychlinie, „Kronika Wielkopolski” 2017 nr  3 

(163), s. 124-126.

Gród obronny z czasów dziadka 
Mieszka I w Rogoźnie

Grodzisko, według encyklopedycznej definicji, to pozostałość po 
grodzie albo osadzie obronnej w postaci kolistego lub wielobocz-
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nego wzniesienia, zazwyczaj z zachowanymi śladami wałów drew-
niano-ziemnych. Na terenie Polski grody budowane były w dwóch 
okresach: w późnej epoce brązu i we wczesnej epoce żelaza, czyli 
w czasach kultury łużyckiej, oraz w okresie wczesnego średniowie-
cza, tj. od VII do XIII w. n.e. Na terenie Polski zachowało się około 
2500 grodzisk. Jednym z nich jest rogozińska „Żydowska Góra” (lub 
„Żydagóra”). Ta zwyczajowa nazwa lokalna oznacza wzniesienie 
położone niedaleko rzeki Wełny, w  części miasta zwanej Wójto-
stwem. W miejscu tym znajdował się od XVI do końca XVIII w. 
cmentarz żydowski – kirkut. Po zapełnieniu miejsca na pochówki 
ludność żydowska założyła bliżej centrum miasta nowy cmentarz 
z murowanym budynkiem do celów pogrzebowych. Nazwa pagór-
ka pozostała w pamięci mieszkańców, ale też pojawia się na ma-
pie gminy w nowszych publikacjach. Omawiany teren kryje jesz-
cze starszą historię, która stopniowo wyłania się z pomroki dziejów 
w miarę postępów badania przeszłości miasta.

W  1931  r. Jacek Delekta przeprowadził jedyne do tej pory ra-
tunkowe prace archeologiczne na Żydowskiej Górze. Związane 
one były z  regulacją rzeki. To on ustalił, że wzgórze jest w  isto-
cie wczesnośredniowiecznym grodziskiem. Wyniki swych dociekań 
opublikował w czasopiśmie „Z Otchłani Wieków”: Jest to grodzisko 

Grodzisko w Rogoźnie. Fot. J. Bełch (2016)
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typu nizinnego, o kolistym nasypie, w środku nieco wklęsłe, wyraź-
nie opadające ku rzece Wełnie, która swemi nurtami podmyła z bie-
giem czasu zachodnią stronę grodziska [...]. Położenie grodziska jest 
z natury obronne. Od południa i północy rozciągają się mokre łąki 
i łachy rzeczne, zarosłe trzciną. Dzisiaj od zachodu naturalną jego 
obronę stanowi rzeka Wełna, jednakże według wiadomości zaczerp-
niętych od mieszkańców, Wełna miała niegdyś płynąć po przeciwnej, 
wschodniej stronie grodziska – tam, gdzie rozciąga się wąskie pasmo 
podmokłej łąki, podczas wiosennych roztopów zalewane wodą.

Warto przywołać fakt, że Jacek Delekta związany był wcześniej 
z Rogoźnem nauką w tutejszym gimnazjum, zakończoną złożeniem 
świadectwa dojrzałości. Śmierć w 1940  r. w obozie koncentracyj-
nym Auschwitz przerwała jego dobrze zapowiadającą się karierę na-
ukową. We wspomnieniu pośmiertnym Józef Kostrzewski wysoko 
ocenił jego fachowość i oddanie profesji: Śmierć jego jest poważną 
stratą dla naszej nauki i nierychło będzie można Go zastąpić. [...] 
pozostawił po sobie najlepszą pamięć i żal wśród wszystkich, którzy 
znali jego prawy charakter i zasługi naukowe.

W  latach osiemdziesiątych XX w. przeprowadzono weryfikację 
grodzisk, w tym również rogozińskiego. Sporządzono dokumenta-
cję opisową, fotograficzną i  pomiarową oraz rozpoznano stratyfi-
kację stanowiska przy zastosowaniu metody wiertniczej. Przecięto 
obiekt dwoma osiami wierceń, wykonując ogółem 40 otworów. Po-

Dębowe belki z wału grodowego ze śladami obróbki ciesielskiej. Fot. J. Bełch 
(2019)
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twierdzono dotychczasowy stan wiedzy oraz ustalono chronologię 
na fazę C wczesnego średniowiecza.

W Archeologii powiatu obornickiego następująco określono wy-
miary omawianego grodziska: podstawa 45×62 m, zachowana część 
majdanu 28×30 m, powierzchnia to 1000 m2, szerokość podstawy 
wału około 12 m. W podsumowaniu autorzy napisali: przed połową 
X wieku wytworzył się w Rogoźnie niewielki, ale ważny zespół osad-
niczy, na który składał się gród strzegący przeprawy przez Wełnę, 
przy ważnym szlaku prowadzącym do Ujścia, i dwie osady. Szcze-
gółowe omówienie Powstania, rozwoju i upadku grodu w Rogoźnie 
znajdziemy w rozdziale pod powyższym tytułem w książce Mieczy-
sława Brusta o tutejszym zamku Przemysła II. Tam też zamieszczo-
no szczegółową literaturę przedmiotu. 

Do sporej sensacji archeologicznej doszło w 2019 r., kiedy to 
w trakcie budowy kablowej linii elektroenergetycznej naruszono 
konstrukcję wału grodowego i wydobyto jego drewniane elemen-
ty. Były to trzy belki o długości od 1,67 do 1,87 m i średnicy od 
0,17 do 0,23 m. Czwarta belka miała długość 3,78 m, średnicę 
zaś 0,38×0,15 m. Wszystkie one nosiły ślady obróbki ciesielskiej: 
zaciosy i  wycięcia wykonane siekierą bądź ciosłą oraz zabiegi 
przycięć, piłowania, strugania, gładzenia. Jak wnioskował Piotr 
Wawrzyniak, belki stanowiły dolną część skrzyni wzmocnionej 
„hakami” z wału grodowego. Wykonano inwentaryzację rysunko-
wo-pomiarową i fotograficzną belek, pobrano też próby do ana-
liz dendrochronologicznych, które wykonał prof. Marek Krąpiec 
w Laboratorium Datowań Bezwzględnych w Krakowie. Analiza ta 
wykazała, że belki były dębowe i zostały pozyskane po roku 900, 
najpewniej w  914  r., na co wskazała próba nr  3 z  datowaniem 
rocznym. Miejscowi miłośnicy historii miasta liczą, że tak cenne 
artefakty znajdą godne miejsce w Muzeum Regionalnym im. Woj-
ciechy Dutkiewicz, aby świadczyć o najstarszych dziejach naszego 
grodu.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że w dotychczasowej 
literaturze przedmiotu funkcjonowanie grodziska określano z  dużą 
rozpiętością datowania na fazę C (lata 800-950) bądź w nowszych 
publikacjach na fazę D

O
 (po roku 950) wczesnego średniowiecza. 

Ostatnie odkrycie dokładnie określiło moment powstania obiektu. Jak 
wspomniano wyżej, czas budowy grodu w Rogoźnie to lata 900-914. 
Za początek procesu formowania państwa pierwszych Piastów przyj-
muje się czas około roku 900 i trwał on do połowy X w. Właśnie w tym 
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okresie wzniesiono rogozińską warownię, strzegącą przeprawy przez 
Wełnę na wiodącym na północ ważnym szlaku komunikacyjnym.

Obecność Rogoźna na Szlaku Piastowskim związana jest więc 
z  początkami państwa pierwszych Piastów, tworzonego na ich 
rdzennych ziemiach, a nie wyłącznie z postacią ostatniego z wiel-
kopolskiej gałęzi tej dynastii, czyli królem Polski Przemysłem II. Ro-
gozińskie grodzisko należy chronić, upowszechniać wiedzę o nim 
i wykorzystywać do celów promocyjnych. Zasadne wydaje się ozna-
kowanie tego istotnego miejsca dla historii Polski i przeszłości regio-
nu – dawnego grodu obronnego z czasów dziadka Mieszka I.

Słowa podziękowania kieruję na ręce Piotra Wawrzyniaka za in-
spirację do powstania powyższego tekstu.
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Nowości wydawnicze

Jerzy Alter, Powstanie. Wielobarwna panorama Wielkopolski cza-
sów Powstania, Dom Wydawniczy „Rebis”, Poznań 2021, 331 s.

Autor książki fakty i  realia czasów powstania wielkopolskiego splata 
z fikcją literacką, ukazując nie tylko dzieje tego zwycięstwa, ale też osobiste 
historie zwykłych mieszkańców, i  tworzy w  ten sposób tytułową wielo-
barwną panoramę... Tytuły niektórych opowieści: Przybyszewski wykłada 
Freuda; Pocałunek w fabryce guzików; Czerwony Berlin; Ksiądz od ognia; 
O  prałacie, który został biskupem; Ławica i  Frankfurt; Trzech Józefów; 
Lwów. Książka ukazała się także jako e-book. 

Aparat bezpieczeństwa w województwie poznańskim 1945-1956. 
Wybrane kierunki i metody (dokumenty), wstęp, wybór doku-
mentów i oprac. Rafał Kościański, Instytut Pamięci Narodowej, 
Poznań–Warszawa 2021, 736 s.

Publikacja zawiera 264 dokumenty wytworzone przez funkcjonariuszy 
aparatu bezpieczeństwa publicznego, ukazujące cele i metody pracy po-
szczególnych komórek organizacyjnych resortu na terenie województwa 
poznańskiego w okresie pierwszego dziesięciolecia po zakończeniu II woj-
ny światowej. Materiały zostały opatrzone przypisami tekstowymi i rzeczo-
wymi. Cennym uzupełnieniem jest bibliografia oraz skorowidz nazwisk 
i pseudonimów. Publikacja powstała w ramach centralnego projektu ba-
dawczego IPN „Komunistyczny aparat represji” i ukazała się w serii wydaw-
niczej „Dokumenty” (tom 68).
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Jerzy Kazimierz Babiak, Architektura sakralna dekanatu kępiń-
skiego. Historia i współczesność, „Silva Rerum”, Kępno–Poznań 
2021, 200 s.

Do dekanatu kępińskiego – jednego z 33 dekanatów w rzymskokato-
lickiej diecezji kaliskiej – należy 12 parafii. Objęta patronatem Towarzy-
stwa Miłośników Ziemi Kępińskiej publikacja przedstawia obiekty sakralne 
znajdujące się na terenie dekanatu i  służące 30-tysięcznej społeczności. 
Oprócz 12 kościołów parafialnych są to także kaplice modlitewne oraz ka-
pliczki, figury i krzyże przydrożne. Książka jest ilustrowana 178 zdjęciami, 
wykonanymi przez autora, który wywodzi się z ziemi kępińskiej i mimo, 
że wyjechał z rodzinnego miasta ponad pół wieku temu, nadal utrzymuje 
z nim kontakt.

Tadeusz Cyprian, Notatki jeńca 1917-1918 (tom 1), Fotografie 
1918-1919 (tom 2), pod red. Moniki Piotrowskiej i  Magdaleny 
Knapowskiej, oprac. zdjęć Robert Andre, wydawca: Robert An-
dre, Koło 2021, 354 s. (tom 1) , 134 s. +133 zdjęcia (tom 2)

Tadeusz Cyprian to jeden z najbardziej znanych polskich prawników. 
W  1945  r. reprezentował Polskę na procesie norymberskim, a  w  latach 
1952-1968 był profesorem prawa karnego na Uniwersytecie im. A. Mickie-
wicza. Był też jednym z najważniejszych twórców w dziedzinie fotografii; 
jego podręcznik Fotografia. Technika i  technologia, z  którego korzysta-
ły całe pokolenia, doczekał się aż 11 wydań. Tom pierwszy podwójnego 
dzieła – pisarskiego i fotograficznego – jest dokumentem z okresu, kiedy 
18-letni Tadeusza Cyprian po maturze i   szkoleniu trafił na front włoski 
i do obozów jenieckich. Tom drugi to opowieść fotograficzna: wojna się 
kończy i Cyprian jako rekrut armii gen. Hallera zrobił reportaż o drodze 
hallerczyków z Włoch do Francji. Notatki, na których oparto publikację, od 
30 lat znajdują się w poznańskim oddziale Archiwum PAN, a 133 negatywy 
zdjęć w 1979 r. podarowane zostały przez córkę autora Kolskiemu Klubowi 
Fotograficznemu.

Magdalena Heruday-Kiełczewska, Powszechna Wystawa Krajo-
wa z 1929 r. w źródłach historycznych, Instytut Pamięci Narodo-
wej, Poznań–Warszawa 2021, 488 s. + płyta CD 

Powszechna Wystawa Krajowa została urządzona w Poznaniu, aby po-
kazać dorobek odrodzonej Rzeczypospolitej w przemyśle, sztuce, kultu-
rze i życiu społecznym. Publikacja z serii „Studia i materiały poznańskiego 
IPN” (tom 49) prezentuje dokumenty oraz liczne fotografie, rysunki i plany 
związane z organizacją wystawy, jej przebiegiem oraz likwidacją. Uzupeł-
nieniem są aneksy, bibliografia i skorowidz osób. 
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Joanna Jodełka, Pamiętnik karła. Siostry Raj, tom 2, Dom Wy-
dawniczy „Rebis”, Poznań 2021, 368 s.

Siostry Raj – Tycjana, konserwatorka dzieł sztuki oraz Angelina, charak-
teryzatorka teatralna – które w roli samozwańczych detektywów zadebiu-
towały w powieści Córka nieboszczyka (Poznań 2020), prowadzą kolejne 
śledztwo. Tym razem w  domu przy ul.  Sołeckiej ginie seniorka bogatej 
rodziny. Siostrom pomaga były policjant Jarota. Akcja tej powieści krymi-
nalnej toczy się w Poznaniu, a jej motywem historycznym jest tytułowy „pa-
miętnik karła”: prawdziwe wspomnienia najsłynniejszego polskiego karła 
– Józefa Boruwłaskiego.

Sławomir Józefiak, Bartosz Biegała, Za Boga i Ojczyznę. Prze-
wodnik po miejscach spoczynku Wielkopolan poległych w latach 
1918-1921, Wydawnictwo „Święty Wojciech”, Poznań 2020, 
360 s. + płyta CD

W  albumie pokazano groby Wielkopolan, którzy oddali swoje życie 
w ofierze za niepodległość Polski w latach między 1918 i 1921. W pierw-
szej części opisano groby z miejscowości położonych w granicach woje-
wództwa wielkopolskiego, w drugiej informacje o kilkudziesięciu obiek-
tach spoza Wielkopolski. Na płycie CD znajduje się imienna lista ponad 
2600 żołnierzy z tego okresu, których zgony odnotowano w księgach me-
trykalnych wielkopolskich urzędów stanu cywilnego. Album został wydany 
w ramach projektu wojewody wielkopolskiego sfinansowanego z wielolet-
niego programu „Niepodległa”. 

Marcin Jurek, W polskiej Wandei. Komunistyczna Partia Polski 
w województwie poznańskim w czasach II Rzeczypospolitej, In-
stytut Pamięci Narodowej, Poznań–Warszawa 2021, 440 s.

W  pierwszym rozdziale monografii, zatytułowanym Rewolucyjna 
awangarda proletariatu, przedstawiono historię Komunistycznej Partii 
Polski w latach 1918-1938, a w kolejnych – poszczególne etapy rozwoju 
ruchu komunistycznego w  regionie, partyjne struktury, a  także miejsco-
wych „kapepowców”. W ostatnim rozdziale pt. Idea, która legła u podstaw 
KPP, przewodzi dzisiaj naszej pracy przedstawiono odwoływanie się do 
KPP w realiach PRL-u. Publikacja ilustrowana jest archiwaliami i uzupeł-
niona bibliografią, skorowidzem osobowym oraz streszczeniem w języku 
angielskim. 

100-lecie Towarzystwa Miłośników Koźmina Wielkopolskiego 
1921-2021, pod red. Michała Pietrowskiego, wydawcy: Urząd 
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Miasta i Gminy oraz Towarzystwo Miłośników Koźmina Wielko-
polskiego, Koźmin Wielkopolski 2021, 112 s.

Okolicznościowe wydawnictwo powstało na stulecie działalności To-
warzystwa Miłośników Koźmina. Autorzy przedstawili najważniejsze wy-
darzenia z  historii stowarzyszenia, bogatą działalność wydawniczą i  po-
pularyzatorską, działania kulturalne, a  także sylwetki prezesów TMKW 
i prezesów jego oddziałów w Poznaniu, Ostrowie Wielkopolskim i Kroto-
szynie. Uzupełnieniem są liczne ilustracje i aneksy, wśród których jest m.in. 
lista członków TMKW wg stanu na styczeń 2021 r.

Andrzej Majewski, Historia Towarzystwa Muzycznego w Koninie 
(1901-2021), Wydawnictwo „Setidava”, Konin 2021, 109 s. 

Autor książki – muzyk, pedagog i  animator życia muzycznego – od 
25 lat kieruje działalnością Konińskiego Towarzystwa Muzycznego. To-
warzystwo to jest spadkobiercą Konińskiego Towarzystwa Muzyczno-
-Dramatycznego, powstałego w 1901 r. Opisowi działalności Towarzystwa 
i związanych z nim postaci towarzyszy historia powstawania stowarzyszeń 
muzycznych na ziemiach polskich, począwszy od średniowiecza. Książka 
jest bogato ilustrowana faksymilami i fotografiami.

Karolina Matwiejczuk-Ilnicka, Ceramika chodzieska w zbiorach 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Chodzieży, wydawcy: Miejska 
Biblioteka Publiczna im. Stefana Michalskiego i  Wydawnictwo 
„Media” Edmund Wolski, Chodzież–Piła 2021, 285 s. 

W  ramach Miejskiej Biblioteki Publicznej funkcjonuje Dział Historii 
i Tradycji Chodzieży, który zgromadził m.in. ponad 200 obiektów ceramiki 
chodzieskiej. Album przedstawia historię zamkniętych już, a  sięgających 
tradycją do 1855 r. chodzieskich fabryk ceramicznych. Książka zawiera set-
ki zdjęć wyrobów z fajansu, porcelitu i porcelany, sygnatury, jakimi były 
oznaczane produkty fabryk porcelany na przestrzeni lat, oraz noty biogra-
ficzne artystów zatrudnionych w chodzieskich zakładach. Uzupełnieniem 
publikacji są karty projektowe z czasów PRL.

Maciej Michalski, Jakub Skutecki, Collegium Minus w Poznaniu, 
Wydawnictwo Miejskie „Posnania”, Poznań 2021, 224 s. 

Monografia poświęcona znajdującemu się przy pl.  Mickiewicza bu-
dynkowi Collegium Minus Uniwersytetu im.  Adama Mickiewicza (daw-
nej Akademii Królewskiej) jest bogato ilustrowana archiwalną ikonografią 
i współczesnymi zdjęciami. Autorzy prezentują dzieje powstania, architek-
turę, program ideowy i  funkcjonalny Akademii Królewskiej, a  następnie 
Collegium Minus. W książce omówiono też przekształcenia, przebudowy, 
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powojenną odbudowę i późniejsze remonty budynku oraz jednostki uczel-
niane użytkujące gmach. Publikację z serii „Zabytki Poznania” uzupełniają: 
przypisy, wybrana bibliografia i skorowidz osób.

Ks. Wojciech Mueller, Sacerdos et Hostia. Ks. Stanisław Streich – 
męczennik sprawy Chrystusowej, Wydawnictwo „Kontekst”, Po-
znań 2021, 358 s.

Autor, który jest postulatorem procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława 
Streicha, przybliża w książce życie i posługę męczennika zamordowanego 
przez komunistę w  kościele w Luboniu w 1938 r. Publikację ubogacają 
archiwalne fotografie, fragmenty dokumentów kościelnych i artykułów pra-
sowych, które ukazały się po śmierci kapłana, oraz informacje dotyczące 
procesu beatyfikacyjnego ks. Streicha (zakończonego na etapie diecezjal-
nym w 2019 r.). Przedstawiono też informacje dotyczące mordercy ks. Strei
cha i jego dalszych losów.

Ks. Wojciech Mueller, Świadkowie wiary Archidiecezji Poznań-
skiej. Święci, błogosławieni, słudzy Boży oraz kandydaci na ołta-
rze, Wydawnictwo „Kontekst”, Poznań 2021, 110 s.

Ks. Mueller był postulatorem procesu beatyfikacyjnego na etapie die-
cezjalnym poznańskich księży Aleksandra Woźnego i  Stanisława Streicha. 
Publikacja przedstawiająca świętych, błogosławionych, sługi Boże oraz 
kandydatów na ołtarze z archidiecezji poznańskiej jest wznowieniem pu-
blikacji tego autora z 2014 r. 

Radosław Nawrot, Najsłynniejsze mecze „Lecha” Poznań 1922- 
-2022. Sto lat „Lecha” Poznań, „Red Box”, Poznań 2021, 464 s. 
+ zdjęcia

Książka przedstawia stuletnią historię najsławniejszego klubu piłkarskie-
go w Poznaniu przez pryzmat kilkudziesięciu meczów z różnych okresów 
działalności Kolejorza (z ponad 2300 rozegranych): z czasów przedwojen-
nych, lat czterdziestych i pięćdziesiątych ubiegłego wieku oraz czasów nam 
bliższych, z najbardziej znanymi i pamiętanymi meczami z „Legią”, „Wisłą”, 
„Górnikiem” i „Widzewem” czy pucharowymi spotkaniami z „Athletic” Bil-
bao, „Juventusem”, „Manchesterem City” i  „Olympique” Marsylia. Każdy 
z  meczów – zarówno tych, do których kibice wracają z  przyjemnością, 
oraz tych, o których chcieliby zapomnieć na zawsze – został przedstawiony 
w oddzielnym tekście z archiwalnymi zdjęciami i skanami, wspomnieniami 
kibiców i  ciekawostkami. Całość uzupełnia wkładka z kilkudziesięcioma 
zdjęciami. 



72	 KSIĄŻKI O WIELKOPOLSCE

Mariusz Niestrawski, Polskie Wojska Lotnicze 1918-1920, Instytut 
Pamięci Narodowej, Poznań–Warszawa 2021, 252 s.

Na przełomie lat 1918 i 1919 z dotychczasowych wojsk zaborczych za-
częło się kształtować polskie lotnictwo wojskowe. W Wielkopolsce, w kil-
ka dni po wybuchu powstania wielkopolskiego, zajęto lotnisko w podpo-
znańskiej Ławicy, a także wypełnioną samolotami Halę Zeppelina. Lotnisko, 
wraz ze zdobytym wówczas sprzętem, stało się bazą do stworzenia silnego 
lotnictwa w Wielkopolsce. Wielkopolanie wystawili cztery dobrze wyposa-
żone eskadry lotnicze, dostarczyli też samoloty do Warszawy – zarówno te 
zdobyte w styczniu 1919 r., jak i kupione później w Niemczech. Ponadto 
w  Ławicy zorganizowano szkoły pilotów, obserwatorów i   mechaników 
lotniczych. W bogato ilustrowanej archiwaliami książce autor przedstawił 
kulisy formowania lotnictwa polskiego w 1918 r. oraz ich udziału w wojnie 
z bolszewicką Rosją z 1920 r., a także działań polskich lotników w zajęciu 
Wilna przez gen. Żeligowskiego. 

Piotr Nowak, Kto by przyjął jedno takie dziecię... Posługa Sióstr 
Franciszkanek Rodziny Maryi w Szamotułach 1920-2020, Wy-
dawnictwo „Kontekst”, Poznań 2021, 160 s.

Książka składa się z czterech rozdziałów: Charakterystyka zgromadze-
nia i placówki w Szamotułach, Budynki i podstawy materialne placówki, 
Działalność sióstr w  Szamotułach, Ważniejsze wydarzenia z  życia pla-
cówki. Zgodnie ze swym charyzmatem, siostry z  szamotulskiej placówki 
Zgromadzenia nieprzerwanie od 1921 r. otaczały opieką dzieci w Domu 
Sierot (który później nazwany został Domem Dziecka), a obecnie w  ra-
mach czterech placówek opiekuńczo-wychowawczych. Ciekawa historia 
tej działalności to także własna szkoła powszechna, przedszkole i  internat 
dla młodzieży gimnazjalnej. Rozwój przerwał wybuch II wojny światowej. 
W latach powojennych w ograniczonym zakresie siostry powróciły do pro-
wadzenia Domu Dziecka, pozostając pod kontrolą Zrzeszenia Katolików 
„Caritas”. Po roku 1990 nastąpił powrót do ich pełnej niezależności.

Eliza Piotrowska, Wanda Błeńska, Wydawnictwo „Święty Woj-
ciech”, Poznań 2021, 48 s.

Wanda Maria Błeńska, znana jako „Matka Trędowatych” i „Dokta”, była 
polską misjonarką i lekarką, która przez 40 lat leczyła w Ugandzie chorych 
na trąd. W 2020  r. rozpoczął się jej proces beatyfikacyjny. Przeznaczona 
dla dzieci rymowana opowieść o jej niezwykłym życiu zilustrowana została 
przez autorkę. Książka ukazała się w serii „Dobrze być dobrym”. 
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Poznański sposób na niepodległość, pod red. Andrzeja Gulczyń-
skiego i Szymona Paciorkowskiego, Wydawnictwo Poznańskie-
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Poznań 2021, 938 s. 

Publikacja jest zbiorem artykułów napisanych przez autorów pochodzą-
cych z różnych ośrodków akademickich i reprezentujących różne dyscypli-
ny. Przedstawia wyniki projektu o nazwie „Poznański sposób na niepodle-
głość”, którego realizatorem było przez trzy lata Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk. W kilku blokach tematycznych (Utracona wolność, Wal-
czyć czy przetrwać? Prowincja Poznańska – tygiel polityczny i  etniczny, 
W pogoni za nowoczesnością, Przyczółki polskości, U progu niepodległości) 
ukazano m.in. przemiany ustrojowe, dążenia do niepodległości, postawy 
wobec powstań narodowych, rolę inteligencji, proces zrzucania zaborcze-
go jarzma oraz formy upamiętniania powstania wielkopolskiego. Publika-
cję uzupełniają skorowidze nazw miejscowych i osobowy oraz streszczenie 
w języku angielskim. Patrz recenzja na s. 82.

Krystyna Sławska-Pawłowska, Album rodzinny Rogera Sławskie-
go. Historie Ziołeckich, Sławskich i Czaplów, Wydawnictwo Miej-
skie „Posnania”, Poznań 2021, 208 s. 

Roger Sławski to architekt związany z Poznaniem i Wielkopolską. Od 
1920  r. był naczelnikiem Wydziału Budownictwa w  Ministerstwie byłej 
Dzielnicy Pruskiej, później kierował Wydziałem Budownictwa w U rzę-
dzie Wojewódzkim w Poznaniu i pełnił funkcję naczelnego architekta Po-
wszechnej Wystawy Krajowej w 1929 r. Książka ilustrowana archiwalnymi 
fotografiami i dokumentami to opowieść o tytułowym Rogerze Sławskim 
oraz wybranych członkach rodzin Ziołeckich (rodzina ze strony jego mat-
ki), Sławskich i  Czaplów. Unikatowa wędrówka w  czasie obejmuje 150 
lat, a  podczas niej poznajemy opisane osoby w  domowych wnętrzach, 
gabinetach, europejskich kurortach i atelier fotografów. Autorka książki jest 
wnuczką Rogera Sławskiego. 

Stan wojenny i okolice, Zeszyt nr 1, pod red. Lecha Stefaniaka, 
wydawca: Stowarzyszenie Represjonowanych w  Stanie Wojen-
nym w Koninie, Konin 2020, 158 s. 

W  pierwszej części publikacja zawiera wspomnienia Franciszka Ro-
maszki, Tomasza Piaseckiego, Teresy Ireny Wysockiej-Wielg, Romana 
Sakowskiego, Wacłwa Rogozińskiego, Lecha Stefaniaka, Janusza Kukieły 
i Michała Kachla-Tujdowskiego. Część druga książki poświęcona jest straj-
kowi w Hucie Aluminium, a trzecia wyborom w 1989 r. Publikację zamyka 
relacja o proteście i pacyfikacji internowanych w Kwidzynie. Ilustrowana 
archiwaliami książka dostępna jest także w Internecie w formacie pdf.
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Jan Strugarek, U Werunki i Stacha na klejdrach, Wydawnictwo 
Miejskie „Posnania”, Poznań 2021, 304 s. + płyta CD

Książka zawiera kilkadziesiąt felietonów przedstawiających zabawne 
przygody tytułowych bohaterów, napisanych gwarą poznańską, którą do 
dziś posługuje się wielu poznaniaków. Publikację wzbogaca płyta z nagra-
niami radiowymi wybranych felietonów autora oraz archiwalnych felieto-
nów jego stryja – Stanisława Strugarka, redaktora Polskiego Radia, miłośni-
ka i propagatora gwary poznańskiej, znanego jako „Wuja Ceśku”.

Szlaki kajakowe w Wielkopolsce. Informator dla początkujących, 
pod red. Anny Brykalskiej, Wielkopolska Organizacja Turystycz-
na, Poznań 2021, 54 s.

Szlaki kajakowe w Wielkopolsce doskonale nadają się na pływanie ro-
dzinnie i dla osób początkujących. W przewodniku zamieszczono wska-
zówki dla początkujących i opisano 14 szlaków kajakowych. Uzupełnie-
niem bogato ilustrowanej publikacji są liczne mapy, wykaz wypożyczalni 
w regionie i przykładowe programy spływów.

Mikołaj Wełnic, Brat Serca Jezusowego. Błogosławiony Józef 
Zapłata (1904-1945), Wydawnictwo „Kontekst”, Poznań 2021, 
140 s.

Biografia przedstawia postać urodzonego w Jerce koło Kościana Józe-
fa Zapłaty – błogosławionego Kościoła katolickiego, męczennika II wojny 
światowej. Brat Józef ze Zgromadzenia Braci Serca Jezusowego, kanceli-
sta w kancelarii prymasa Polski kardynała Augusta Hlonda, po wybuchu 
II wojny światowej został aresztowany i osadzony w Forcie VII w Pozna-
niu, a następnie przewieziony do niemieckiego obozu koncentracyjnego 
w Mauthausen-Gusen. Zmarł w Dachau tuż przed wyzwoleniem obozu. Na 
jego przykładzie autor ukazał także rolę niemieckich obozów koncentracyj-
nych w eksterminacji Polaków, w tym polskich duchownych.

Mikołaj Wełnic, Działalność Zgromadzenia Sióstr Serafitek na 
ziemi chodzieskiej i w okolicy, Wydawnictwo „Kontekst”, Poznań 
2021, 164 s.

 Zgromadzenie Córek Matki Bożej Bolesnej (sióstr serafitek) powstało 
w Zakroczymiu w 1881 r. Założone zostało przez bł. o. Honorata Koźmiń-
skiego i bł. M. Małgorzatę Szewczyk w celu odrodzenia religijnego i mo-
ralnego narodu. Obecnie, zgodnie ze swym powołaniem, siostry pracują 
głównie na rzecz ludzi starszych, niesamodzielnych, nieuleczalnie chorych 
i  upośledzonych dzieci. Angażują się też w  pracę jako katechetki, pie-
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lęgniarki, przedszkolanki, kancelistki i  organistki. Należący do Prowincji 
Poznańskiej dom wspólnoty w Chodzieży powstał w 1921 r., a tamtejsze 
siostry prowadzą zajęcia dla dzieci w świetlicy socjoterapeutycznej, będącej 
placówką „Caritas” Archidiecezji Gnieźnieńskiej. Drugie wydanie książki 
(poprzednie w 2018 r.) ukazało się z okazji jubileuszu 100-lecia obecności 
Zgromadzenia na ziemi chodzieskiej. 

Wybory czerwcowe 1989 r. w województwie poznańskim. Wybór 
dokumentów, pod red. Łukasza Komorowskiego, Instytut Pamię-
ci Narodowej, Poznań–Warszawa 2021, 448 s.

Wybory parlamentarne, które odbyły się w czerwcu 1989 r., były jedny-
mi z najważniejszych wydarzeń w najnowszej historii Polski. Wybór doku-
mentów dotyczących województwa poznańskiego ukazuje to wydarzenie 
z  perspektywy Służby Bezpieczeństwa, Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz opozycji skupionej wokół Komitetu Obywatelskiego „Solidarności” 
w Poznaniu. W aneksie przedstawiono wyniki wyborów, a uzupełnieniem 
publikacji są liczne fotografie i  skorowidz osób. Publikacja okazała się 
w serii „Studia i materiały poznańskiego IPN” (tom 50).

Opracował
WITOLD GOSTYŃSKI
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Recenzje

Na zachód po zarobek i doświadczenie

Witold Molik, Polska emigracja 
w Niemczech a kraj w drugiej 
połowie XIX i na początku XX 
wieku, Poznań 2021, 315 s.

Zjawisko migracji ludności za-
wsze towarzyszyło człowieko-
wi i  społeczeństwom, począwszy 
od starożytności aż po czasy nam 
współczesne. Różne też były powo-
dy, dla których człowiek opuszczał 
swoje rodzinne strony i  wyruszał 
w poszukiwaniu nowego i lepszego 
świata. Raz były to powody poli-
tyczne, a drugi ekonomiczne. Utrata 
niepodległości przez I  Rzeczypo-
spolitą spowodowała, że społeczeń-
stwo polskie stało się częścią trzech 
wielkich mocarstw: Rosji, Prus i Au-
strii. Sytuacja ta skutkowała rów-
nież tym, że Polacy zaczęli bardziej 
czy mniej masowo „wędrować” po 
Europie. Powszechnie najbardziej znaną jest emigracja naszych rodaków, 
którzy na skutek udziału w wielkich zrywach narodowych: insurekcji ko-
ściuszkowskiej, powstania listopadowego i powstania styczniowego, chcąc 
uniknąć represji, musieli wyjeżdżać do innych krajów europejskich, ale 
także do Ameryki. Być może znana też jest emigracja zarobkowa, która 
zmusiła tysiące Polaków do podróży za ocean do Stanów Zjednoczonych. 
Jednak mam takie wrażenie, że nawet tutaj w  Wielkopolsce zapomina-
my o migracji ludności narodowości polskiej zamieszkującej Wielkopolskę 
i Pomorze na przełomie XIX i XX w. Dzisiaj – gdy w dalszym ciągu zasta-
nawiamy się nad okolicznościami mającymi pozytywny wpływ na to. że 
27  grudnia 1918  r. Polacy zamieszkujący Prowincję Poznańską wystąpili 
przeciwko władzy niemieckiej z zamiarem powrotu w granice Rzeczypo-
spolitej – umyka nam refleksja na ile przyczyniła się do tego emigracja. Po-
zornie teza ta brzmi niedorzecznie, jak można bowiem mówić o wpływie 
na stan poczucia przynależności narodowej i terytorialnej ludzi, którzy zde-
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cydowali się opuścić swoją ojczyznę, generalnie w poszukiwaniu lepszego 
życia? Przecież ociera się to o podejrzenie zdrady narodowej.

Temu właśnie problemowi poświęcił swoją ostatnią książkę wybitny 
poznański historyk prof. Witold Molik, który całe swoje życie zawodowe 
związał z Uniwersytetem im. Adama Mickiewicza. Jest cenionym badaczem 
historii społecznej Polski i stosunków polsko-niemieckich w XIX i począt-
kach XX w., w  szczególności dziejów polskiej inteligencji i  ziemiaństwa 
oraz polskiego ruchu narodowego w zaborze pruskim, pamięci historycz-
nej społeczeństwa polskiego, dziejów Uniwersytetu, polskich podróży 
edukacyjnych za granicę, dziejów szkolnictwa oraz polskiej historiografii. 
Zakres zainteresowań profesora zaowocował ponad 400 publikacjami na-
ukowymi. Profesor przez 20 lat pełnił funkcję kierownika Zakładu Historii 
Polski XIX i XX w. na Wydziale Historii UAM. W latach 2002-2019 kiero-
wał stworzonym przez siebie Centrum „Instytut Wielkopolski”, działającym 
przy uczelni. Bez Jego prac trudno dziś sobie wyobrazić jakąkolwiek mo-
nografię poświęconą dziejom dzielnicy pruskiej, jak również syntezę dzie-
jów ziem polskich w okresie niewoli narodowej.

Recenzowana praca jest w pewnym sensie podsumowaniem dotychcza-
sowych badań nad polską emigracją do Niemiec na przełomie XIX i XX w. 
Ważny jest także fakt, że jest to kolejna pozycja z  cennej serii wydawniczej 
publikującej monografie i  rozprawy, wydawanej przez Centrum „Instytut 
Wielkopolski” UAM oraz Wydawnictwo „Nauka i Innowacje” w Poznaniu.

Głównym tematem książki jest rzadko poruszana w literaturze kwestia 
związków polskiej emigracji zarobkowej w Niemczech z krajem w drugiej 
połowie XIX i na początku XX w. Zebrawszy ogromny materiał dotyczą-
cy rozwoju liczebnego, pochodzenia terytorialnego, struktury zawodowej 
i  największych skupisk wychodźstwa autor opisał interesujące procesy, 
jakimi były pęd do oszczędzania i  transferowania środków finansowych 
przez polskich robotników do krajowych (polskich) banków i spółek kre-
dytowo-oszczędnościowych. Środki te w znaczącym stopniu odegrały rolę 
w walce o ziemię w zaborze pruskim. Obok ekonomicznych emigranci, 
którzy wracali do Wielkopolski – czy to z zarobionymi pieniędzmi, czy to 
jako absolwenci niemieckich szkół wyższych – mieli wpływ na proces, któ-
ry prof. Molik nazwał demokratyzacją stosunków społecznych, zwłaszcza 
w relacji robotników rolnych i właścicieli ziemskich. Nie bez znaczenia był 
również przywożony nowy model zamieszkania czy wręcz ubierania się. 
To wszystko powodowało, że kultura materialna wsi wielkopolskiej odbie-
gała od tego co działo się w tym samym środowisku na ziemiach polskich 
zaboru rosyjskiego i austriackiego. 

Autor założył panoramiczne podejście do tematu, dlatego – obok najpo-
pularniejszej formy emigracji, jaką była ta „za chlebem” – czytelnik otrzymał 
obraz emigracji inteligencji i, co ciekawe, nie tylko polskich obywateli pań-
stwa niemieckiego, ale także Polaków z dwóch pozostałych zaborów. War-
to przy tej okazji zauważyć, że autor problemowi poświęcił kilka wcześ
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niejszych publikacji, jak Polskie peregrynacje uniwersyteckie do Niemiec 
1871-1914 (1989) czy Polscy studenci na uniwersytetach niemieckich od 
końca XVIII do początków XX wieku (2009). Zatem mamy do czynienia 
z  tekstem naukowca doświadczonego i  wszechstronnie znającego pro-
blem, którym pragnie zainteresować czytelnika. 

Książka zbudowana została z kilku rozdziałów, z których pierwszy, jak 
podał autor, stanowi tło dla dalszych rozważań. Opisana tam została emi-
gracja zarobkowa z ziem polskich pod panowaniem pruskim do centrum 
i  na zachód Niemiec w  latach 1870-1914. Kolejno zostały omówione jej 
przyczyny, rozwój liczebny, pochodzenie terytorialne, struktura zawodowa 
i działalność organizacyjna. Jest charakterystyczne, że polska emigracja za-
robkowa w Niemczech dzieliła się na dwie grupy: tę, którą można nazwać 
długoterminową lub stałą, oraz sezonową. Warto podkreślić, że na emigra-
cję zarobkową do Niemiec udała się całkiem spora grupa Polaków. W oma-
wianym okresie, według autora, było ich 750 tys. Okolicznością, która 
spowodowała tak wielką ilość emigrantów zarobkowych, było ogromne 
zapotrzebowanie na pracowników związane z rozwojem przemysłu wydo-
bywczego i metalurgicznego w zagłębiu Ruhry. Według statystyk niemiec-
kich Zagłębie Ruhry w 1914  r. zamieszkiwało 500 tys. Polaków. Drugim 
ważnym ośrodkiem polskiej emigracji zarobkowej był Berlin. Oblicza się, 
że w 1914 r. aglomerację berlińską zamieszkiwało 100 tys. Polaków. Wśród 
nich był także mój dziadek Jakub i moja babcia Konstancja, którym w tym-
że Berlinie, konkretnie na Moabicie, urodziła się czwórka dzieci, a wśród 
nich był mój tata. Dziadek – jak wynika z dokumentów – był robotnikiem 
fabrycznym. 

Tak duże skupiska Polaków musiały zaowocować zjawiskiem powsta-
wania polskich przedsiębiorstw, sklepów, hurtowni itp., cieszących się 
renomą nie tylko wśród klientów polskich, ale także niemieckich. Obok 
emigracji przemysłowej była też spora grupa emigrantów polskich, któ-
rzy osiedlili się na wsiach i pracowali tam w charakterze robotników rol-
nych. Pisząc o emigracji zarobkowej, W. Molik zwrócił uwagę na jej bar-
dzo ważny aspekt kulturowy. Przybywający do Niemiec Polacy pochodzili 
w większości ze środowiska wiejskiego. Byli to ludzie, którzy nie mieli 
żadnego przygotowania zawodowego, a także kiepsko władający językiem 
niemieckim. Nie mniej ważnym problemem było oderwanie od rodzinnego 
środowiska. Ci, którym udało się przyjechać z rodzinami, mieli nieco lżej. 
W tej sytuacji dużą rolę do spełnienia miały polskie stowarzyszenia, mają-
ce złagodzić poczucie wyobcowania. W samym Zagłębiu Ruhry w 1912 r. 
działało blisko 900 takich towarzystw. Różnice religijne i kulturowe, natu-
ralne zamykanie się środowisk polskich powodowało jednak niechęć spo-
łeczeństwa niemieckiego. Na szczęście powstawały inicjatywy mające na 
celu zbliżenie się tych dwóch nacji. 

Olbrzymie zapotrzebowanie niemieckiego przemysłu i  rolnictwa po-
wodowało, że do Niemiec przybywali także Polacy z dwóch pozostałych 
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zaborów. Większość z nich była zatrudniana sezonowo, ale wielu próbo-
wało „przedłużać” sobie pobyt w Niemczech. Osiedlali się oni głównie we 
wschodnich prowincjach państwa niemieckiego. Administracja niemiecka, 
obawiając się „polonizacji” i „katolicyzacji” tych prowincji, wydała 26 marca 
1885 r. zarządzenie nakazujące wysiedlenie z terytorium Prus wszystkich 
Polaków nie posiadających obywatelstwa niemieckiego. Proces ten prze-
szedł do historii pod nazwą „rugów pruskich”.

Drugi rozdział książki poświęcony jest emigracji polskiej inteligencji. 
Autor przede wszystkim podjął próbę zerwania ze stereotypem, który kazał 
wierzyć, że polska inteligencja z  zaboru pruskiego emigrowała głównie 
na ziemie Królestwa Polskiego i do Galicji. Rzeczywistość była nieco inna. 
Owszem, była spora grupa udająca się we wskazanych kierunkach, ale 
byli także ci, którzy wybierali wyjazd na zachód. Przede wszystkim należy 
podkreślić, że grupa ta nie była zbyt liczna, np. w 1913 r. w Berlinie za-
mieszkiwało 102 przedstawicieli polskiej inteligencji, reprezentujących róż-
ne środowiska zawodowe (prawnicy, artyści, dziennikarze, inżynierowie, 
naukowcy, lekarze, nauczyciele). Osobną grupą dość specyficznej emigra-
cji byli studenci, którym poświęcony jest trzeci rozdział, ale – co warto 
podkreślić – w dość ciekawym kontekście. Jednym z problemów rozpa-
trywanych przez autora w  tym rozdziale jest próba określenia stosunku 
polskiej inteligencji do emigracji zarobkowej. Zdawać sobie trzeba sprawę, 
że były to dwa różne światy. Generalnie opinia o  postawie inteligencji była 
bardzo negatywna. Wręcz notowane były przypadki zatajania np. przez 
urzędników swego polskiego pochodzenia. 

Wspomniane już polskie stowarzyszenia rozwijały się niejako dwuto-
rowo. Była grupa zrzeszająca inteligencję, a także druga, tworzona przez 
i dla rzemieślników oraz robotników. W tej sytuacji chlubnym wyjątkiem 
była aktywność społeczna polskich studentów studiujących na niemieckich 
uczelniach. To oni włączali się w prace towarzystw – tak inteligenckich, 
jak i rzemieślniczo-robotniczych. Z powodu braku informacji źródłowych 
trudno dziś stwierdzić jaki był zasięg tej działalności, ale nie był to ruch 
masowy.

Kolejny, czwarty rozdział podnosi niezwykle waży problem ekonomicz-
ny emigracji. Wiadomo, że głównym motywem wyjazdów Polaków była 
chęć poprawienia sobie i  rodzinom warunków materialnych. Stąd więk-
szość pracujących emigrantów cechowała chęć do oszczędzania. Z  tym 
wiązała się akcja narodowa promująca, by wszystkie oszczędności były 
deponowane w polskich bankach, kasach czy spółkach. Sumy wysyłane 
do tych banków dość powszechnie nazywano „depozytami westfalskimi”. 
To dzięki nim tysiące rodzin mieszkających w Poznańskiem nie przymie-
rały głodem. Ważny był fakt, że podniesienie statusu majątkowego dzięki 
oszczędnościom w banku mógł mieć wpływ na zmianę statusu społecz-
nego. Oblicza się, że w 1910 r. emigranci polscy pracujący w Niemczech 
przysłali do banków w Poznańskiem i Pomorzu Zachodnim blisko 25 mln 
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marek. Były to poważne środki, umożliwiające bankom prowadzenie dzia-
łalności pożyczkowo-kredytowej. Dysponowanie znacznym kapitałem 
prywatnym bądź bankowym pozwalał m.in. na przeciwstawienie się ak-
cji Komisji Kolonizacyjnej, skupującej polską ziemie i  przekazywanie jej 
niemieckim gospodarzom. To pieniądze polskich robotników pracujących 
w Niemczech pozwoliły na znaczne ograniczenie tego procederu. Oblicza 
się, że w Poznańskiem kilkanaście polskich instytucji kredytowych zaku-
piło w latach 1871-1914 łącznie kilkaset tysięcy hektarów ziemi, którą na 
korzystnych warunkach sprzedano Polakom.

Wspomniałem już, że ruch emigracyjny – obok wartości ekonomicz-
nych – miał także sposobność do podniesienia kultury jego uczestników. 
Rozdział piąty omawianej książki poświęcony jest wpływowi emigracji za-
robkowej na demokratyzację stosunków społecznych na wsi w  zaborze 
pruskim. Przede wszystkim pracujący Polacy mogli obserwować zupełnie 
inną organizację pracy, a  także organizację społeczeństwa niemieckie-
go odbiegającą od tego, co było na ziemiach polskich. Polscy emigranci 
pochodzili głównie ze wsi, gdzie możliwość rozwoju tak zawodowego, 
jak i intelektualnego była znikoma. Życie na wsi było monotonne, zapeł-
nione głównie pracą na roli, dodatkowo źle zorganizowanej. Co ciekawe 
dotyczyło to tak dorosłych, jak i  dzieci. Nie zmienił tego obrazu nawet 
wprowadzony obowiązek szkolny; można nawet powiedzieć, że bardziej 
go skomplikował. W Niemczech mogli oni zobaczyć zupełnie inny świat. 
Ważnym pytaniem tego rozdziału jest to dotyczące skali transferu zdoby-
tych w Niemczech doświadczeń, wiedzy i umiejętności do kraju. Niestety, 
w polskiej nauce nie prowadzono na ten temat badań pozwalających na 
stworzenie obrazu tego zjawiska. Zważywszy, że z kilkusettysięcznej emi-
gracji do domu powróciła tylko pewna część, to możemy sobie wyobrazić, 
iż mogli oni wprowadzać w swych rodzinnych środowiskach „nowe zwy-
czaje”. W Wielkopolsce nazywano ich „światusami”.

Ostatni, szósty rozdział jest poniekąd kontynuacja poprzedniego. Autor 
skupił się na zjawisku oddziaływania emigracji zarobkowej w Niemczech 
na zmiany w kulturze materialnej wsi wielkopolskiej. Doświadczenia naby-
te w czasie pracy w niemieckich zakładach przemysłowych czy gospodar-
stwach rolnych uzewnętrzniały się także na elementach życia codziennego, 
wyrażanego w wystroju chat czy ubiorze. W przypadku tego ostatniego 
na wsi wielkopolskiej na przełomie XIX i  XX  w. dominował tzw. strój 
regionalny. Dopiero z czasem zmienił się na strój miejski. Różnice w ubio-
rze były także wykładnią statusu społecznego. Wyjeżdżający zderzali się 
z kolei z inną kulturą ubioru, którą można nazwać miejską lub robotniczą. 
Wyznacznikiem nowego statusu emigranta była możliwość kupienia sobie 
ubrania (ancugu). Dzięki temu próbowali się tam wtopić w społeczność 
miejscową, z kolei po powrocie do domu wyróżniali się. Podobnie rzecz 
się miała z zabudowaniami. Emigranci – jak już wspomniałem – przywozili 
gotówkę, ale też wyobrażenie zupełnie innej, lepszej architektury zarówno 
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budynków mieszkalnych, jak i gospodarczych i – co najważniejsze – starali 
się je wdrażać w  swoich gospodarstwach. Autor podał także przykłady 
takich nowości, jak zegarki, gramofony, także meble i inne elementy wy-
posażenia domów.

Powody emigracji Polaków z zaboru pruskiego do Niemiec były różne, 
jednak najważniejszym z  nich był powód ekonomiczny. Jak się zdawa-
ło, większość z kilkuset tysięcy wyjeżdżających zamierzało po zarobieniu 
określonej sumy pieniędzy wrócić w swe rodzinne strony. Rzeczywistość 
była jednak inna. Na podstawie ograniczonych danych wskazuje się, że do 
wolnej Wielkopolski wróciło niespełna 120  tys. emigrantów; wśród nich 
był także mój dziadek Kuba z  rodziną. Jedno jest pewne: stanowili oni 
ważny element budowania nowej i niepodległej Wielkopolski, w pewnym 
sensie niwelując różnice miedzy wschodem a zachodem Europy.

Na koniec chciałbym wróć do początkowej tezy: na ile emigranci przy-
czynili się do tego, że dzięki powstaniu wielkopolskiemu ziemie zaboru 
pruskiego mogły powrócić do Rzeczypospolitej. Zwracam uwagę, że głów-
na teza książki W.  Molika sprowadza się do stwierdzenia, iż emigranci 
mimo opuszczenia kraju nie tracili z nim kontaktu. Często odnoszę wraże-
nie, analizując proces powstawania niepodległej Polski w latach 1918-1920, 
że ówczesną sytuację można porównać do zbierania i sklejania okruchów 
rozbitego naczynia. Jednym z tych okruchów byli emigranci, którzy wracali 
do kraju z nabytą wiedzą, pieniędzmi, a przede wszystkim znajomością in-
nego świata. Wszystko to powodowało, że ich doświadczenia i opowieści 
przyczyniły się do tego, że chciano do tego świata dołączyć.

Książka prof. Molika nie jest może łatwa w czytaniu, ale stanowić bę-
dzie kompendium wiedzy dla wszystkich zainteresowanych przedstawia-
nymi problemami. Być może również, że – tak jak mnie – książka skojarzy 
się niektórym czytelnikom z losami własnej rodziny.

ZBIGNIEW PILARCZYK
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Dlaczego Wielkopolska nie dała się zniewolić

Poznański sposób na nie-
podległość, pod red. Andrze-
ja Gulczyńskiego i Szymona 
Paciorkowskiego, Wydaw-
nictwo Poznańskiego To-
warzystwa Przyjaciół Nauk 
i  Wydawnictwo Miejskie 
„Posnania”, Poznań 2021, 
937 s.

Poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk w  latach 2017-
-2019 realizowało cykl sesji, 
wykładów, konferencji, wystaw 
i spacerów pod nazwą „Poznań-
ski sposób na niepodległość”. 
Miał on na celu przypomnie-
nie w  przystępnej formie dzie-
jów regionu pod zaborem pru-
skim, zabiegów o  zachowanie 
tożsamości narodowej i  dążeń 
do odzyskania niepodległości 
zwieńczonych powstaniem wielkopolskim, a także podsumowanie prowa-
dzonych badań w tym zakresie. Ponieważ Towarzystwo ma charakter in-
terdyscyplinarny, nie ograniczono się do wystąpień historyków, choć – ze 
zrozumiałych względów – takich było najwięcej. Omówiono też m.in. takie 
zagadnienia, jak zmiany w statusie polskich rodzin, wpływ pozostawania 
pod zaborem na język mieszkańców Wielkopolski, stan służby zdrowia 
w  XIX w., wielkopolską pobożność, rolę silników parowych w  gospo-
darczym rozwoju regionu, stroje poznańskich Bambrów, wydawnictwa, 
życie teatralne. Przyjęty program realizowali znawcy tematu głównie po-
znańscy, ale nie tylko naukowcy z uczelni, a do wygłoszenia wykładów 
zaproszono również profesorów z Gorzowa Wielkopolskiego, Warszawy, 
Wrocławia i  Zielonej Góry, co nadało opisywanemu cyklowi charakter 
ponadregionalny.

Efektem przeprowadzonych działań jest obszerna publikacja, zawiera-
jąca syntetycznie opracowane teksty 39 wykładów wspomnianego cyklu. 
Ukazała się ona dzięki wsparciu finansowemu samorządu Poznania, przy-
znanemu w otwartym konkursie. Owe teksty zamieszczono w sześciu dzia-
łach, wydzielonych przede wszystkim według kryterium chronologicznego, 
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ale także uwzględniającego zjawiska wyróżniające kolejne okresy wieku 
XIX (a obfitował on w znamienne procesy) i pierwszej ćwierci następnego 
stulecia.

W pierwszym dziale omówiono upadek Rzeczypospolitej szlacheckiej 
i początkowy okres zaborów, łącznie z burzliwymi czasami wojen napole-
ońskich i następującym po nich okresem względnej autonomii Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Zamieszczono tu też artykuł o Atanazym Raczyń-
skim (bracie Edwarda), który zapisał się jako znany kolekcjoner obrazów 
i  arystokrata w  służbie Królestwa Prus, ale w  młodości był żołnierzem 
napoleońskim. Kolejny dział przynosi trzy teksty poświęcone omówieniu 
udziału Wielkopolski w powstaniach w latach 1830, 1848 i 1863 (nie za-
pominając o „rabacji galicyjskiej” z 1846 r.) i wpływie tych wydarzeń na 
kształtowanie się tożsamości narodowej mieszkańców regionu.

Dział trzeci zajmuje się Wielkopolską pod panowaniem pruskim jako 
tyglem politycznym i etnicznym. Omówiono w nim władze Prowincji Po-
znańskiej, wpływ zaboru na polszczyznę Poznaniaków, a także mieszkają-
ce tu inne od Polaków grupy ludności: Żydów, nacjonalistów niemieckich 
i Bambrów. Nie zapomniano o Wielkopolanach pozostających pod zabo-
rem rosyjskim, którzy przez cały okres braku niepodległości nie utracili 
więzi z resztą regionu.

Czwarty dział porusza kwestie gospodarcze, co – chyba słusznie – na-
zwano pogonią za nowoczesnością. Znalazło się tu miejsce na omówienie 
zmian ludnościowych, urbanistycznych i  architektonicznych w  miastach 
wielkopolskich, sytuację w  rolnictwie – najważniejszej gałęzi gospodarki 
regionu w tamtym okresie, rozwój przedsiębiorczości i opieki zdrowotnej 
(oraz m.in. rolę w tym Hipolita Cegielskiego i Karola Marcinkowskiego), 
nie zapomniano o rodzinie i religijności w omawianym czasie.

W dziale piątym opisano różnorodne formy obrony polskości pod za-
borami – poza zaprezentowanymi wcześniej kwestiami gospodarczymi. 
Znalazło się tu miejsce na pokazanie roli działań znanych dziś jako „praca 
organiczna”, opisano znaczenie polskiego ziemiaństwa i  inteligencji, roz-
wój literatury, wydawnictw i życia teatralnego. W oddzielnych rozdziałach 
zaprezentowano rozwój tworzenia ogrodów (których wspaniałe przykłady 
z drugiej połowy XIX w. zachwycają do dziś – jak Gołuchów) i obchody 
stulecia śmierci Tadeusza Kościuszki w 1917 r. (Naczelnik walczył z Ro-
sjanami, więc Niemcy rządzący wówczas w  Wielkopolsce niespecjalnie 
sprzeciwiali się uroczystościom organizowanym przez polskie środowiska).

Teksty z  ostatniego działu stanowią podsumowanie efektów ponad 
stuletnich zabiegów o zachowanie polskości i odzyskanie niepodległości. 
Przedstawiono tu poglądy Polaków na temat państw zaborczych podczas 
I wojny światowej, walki w czasie powstania wielkopolskiego (najobszer-
niejszy rozdział w książce opracował prof. Zbigniew Pilarczyk), działania 
bojowe Wojsk Wielkopolskich w wojnie polsko-bolszewickiej oraz „zasy-
pywanie” granic zaborczych po utworzeniu Państwa Polskiego. Nie zapo-
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mniano o pokazaniu roli Ignacego Paderewskiego i Stefana Żeromskiego 
w przywróceniu Wielkopolski Macierzy i ustaleniu granic kraju po latach 
niewoli. Ciekawe jest opracowanie pokazujące jak wyglądał w  różnych 
częściach Wielkopolski dzień 11 listopada 1918 r. – dziś bezsprzecznie 
uważany za Święto Niepodległości. W ostatnim rozdziale książki opisano 
jak przedstawiało się kultywowanie pamięci o powstaniu wielkopolskim 
w latach 1919-1989.

Omawiana książka pokazuje jak wiele zagadnień złożyło się na utrzy-
manie przez 125 lat polskiego charakteru Wielkopolski. Odzyskała ona nie-
podległość w wyniku zmian na politycznej mapie Europy, ale nie byłoby 
to możliwe bez wcześniejszych starań wielu pokoleń, które nie doczekały 
upragnionej wolności. Z pewnością można by opisać sporo dalszych dzia-
łań z okresu zaborów, jednak wiadomości zawarte w tak obszernej publi-
kacji w znaczącym stopniu pozwalają na poznanie naszego „sposobu na 
niepodległość”. Nie ma tutaj jakiejś syntezy dziejów opisywanego okresu 
czy podsumowania treści. Słusznie redaktorzy tomu uznali, że niezmiernie 
trudno byłoby coś takiego opracować; nie byłoby to też celowe wobec bo-
gactwa zagadnień opisanych w poszczególnych rozdziałach. Syntezy takiej 
trzeba szukać w opracowaniach dotyczących historii regionu, jakim jest np. 
drugi tom Dziejów Wielkopolski, wydany w 1973 r. pod redakcją Witolda 
Jakóbczyka.

Informacje zawarte w książce będą mogły być wykorzystywane na wie-
le sposobów i do tematów z rozmaitych dziedzin. Ułatwią to skorowidze 
osobowy i nazw miejscowych. Po każdym rozdziale zamieszczono obszer-
ne wykazy źródeł i  literatury, umożliwiające poszerzenie wiadomości na 
dany temat. Oprócz prac naukowców uwzględniono też artykuły w czaso-
pismach – nie tylko ogólnopolskich i poznańskich, ale również regional-
nych (m.in. z Grabonoga, Koźmina, Leszna, Pleszewa). Na tym tle zaska-
kuje zupełnie śladowe odnotowanie publikacji z  „Kroniki Wielkopolski”, 
która przecież zamieszczała i  zamieszcza materiały na tematy poruszane 
w książce.

Na pochwałę zasługuje strona ilustracyjna omawianej publikacji: spo-
ry zestaw archiwalnych rycin, wydrukowanych w kolorze. Dopełnieniem 
książki są bardzo krótkie streszczenia angielskie, zaopatrzone w słowa klu-
czowe. Ma to zachęcić do korzystania z niej również przez czytelników 
spoza polskiego obszaru językowego.

PAULINA ŻAK



Październik-grudzień 2021 r.

KALISZ NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ 
W POZNANIU W 1929 ROKU 

Jednym z największych wydarzeń, jakie miały miejsce w dziejach 
międzywojennej Polski, była Powszechna Wystawa Krajowa. Jej ce-
lem było upamiętnienie dziesięciolecia niepodległego bytu Państwa 
Polskiego. 

Pierwsze koncepcje zorganizowania wystawy zrodziły się 
w 1924  r. wśród architektów zatrudnionych wówczas w Minister-
stwie Robót Publicznych. Jako miejsce wystawy zaproponowano 
Warszawę. Jednak wobec realizacji reform gospodarczych wszel-
kie wyliczenia ekonomiczne wykazały, że zorganizowanie wystawy 
na terenie warszawskim nie będzie możliwe przed rokiem 1935. 
Z inicjatywą zorganizowania wystawy wystąpił więc prezydent Po-
znania – Cyryl Ratajski. Uważał on, że Powszechna Wystawa Krajo-
wa ma świadczyć swoim i obcym żywotność narodu polskiego, jego 
potęgę ducha i zdolności twórcze we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego1. Propozycja organizacji wystawy w Poznaniu została 
w   5  stycznia 1927  r. zaaprobowana przez ówczesnego ministra 
przemysłu i handlu Eugeniusza Kwiatkowskiego2. Protektorat nad 

1 „Kurier Poznański” nr 223 z 15 maja 1929 r.
2 Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu w roku 1929, pod red. S. Wachowiaka, 

t. 1, Poznań 1930, s. 10.
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wystawą objął prezydent RP 
Ignacy Mościcki, a przewod-
niczącym Komitetu Honoro-
wego PWK został marszałek 
Józef Piłsudski. 

Na Powszechnej Wysta-
wie Krajowej, która odby-
ła się w  stolicy Wielkopol-
ski w dniach od 16 maja do 
30  września 1929  r. zapre-
zentowano dorobek Polski 
w  niemalże każdej dziedzi-
nie życia, osiągnięty w  cią-
gu 10 lat od chwili odzyska-
nia niepodległości. Wypada 
również dodać, że tereny 
wystawiennicze, obejmujące 
650 tys. m2 oraz liczące prze-
szło sto budynków, zostały 
przygotowane ogromnym 
wysiłkiem władz Poznania, 
wspieranych przez rząd, 
w ciągu zaledwie 2,5 roku.

W  1929 r. dzieło odbudowy Kalisza ze zniszczeń I wojny świa-
towej dobiegało końca. Do tego czasu zdołano odbudować 304 bu-
dynki oraz rozpoczęto odbudowę 17 następnych3. Do naprawienia 
pozostało jedynie 36 posesji, a nieliczne sterczące gruzy, to tylko 
świadectwo istnienia maruderów w tej wielkiej batalii o nowy Ka-
lisz4. Bardzo dobre rezultaty (oczywiście jak na warunki kaliskie) 
przyniosła także rozbudowa miasta. Tak więc propozycja organiza-
cji Pewuki została odebrana przez władze miasta jako idealna okazja 
do zaprezentowania bogatego dorobku samorządu kaliskiego osiąg
niętego na polu odbudowy w ciągu ostatnich lat. Wystawa dawała 
również doskonałą możliwość przedstawienia osiągnięć związanych 
z rozwojem kaliskiego przemysłu, który po czterech latach okupacji 
niemieckiej musiał być tworzony praktycznie od podstaw.

3 Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu maj-wrzesień 1929 r., Kalisz 1929.
4 J. Zakrzewska, Odbudowa Kalisza po Wielkiej Wojnie, Kalisz 1936, s. 5.
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Jednym z  większych budynków Powszechnej Wystawy Krajo-
wej był gmach Związku Miast Polskich. W  jednej z  sal pawilonu 
samorządów zorganizowane zostało stoisko nr 26, należące do ma-
gistratu Kalisza. Organizatorzy stoiska najwięcej uwagi poświęcili 
zagadnieniom odbudowy miasta. Stoisko kaliskiego samorządu zo-
stało urządzone w taki sposób, aby zwiedzający już przed wejściem 
mogli się przekonać o tematyce wybranej specjalnie na PWK. Z le-
wej strony została umieszczona płaskorzeźba odtwarzająca symbol 
zniszczenia – waląca się kolumna, na której zwisa bezwładnie ciało 
młodzieńca, zastygłe w śmiertelnej zadumie – to rok 1914, w któ-
rym „nemezys” dziejowa pokrywa całunem śmierci prastary gród. 
Rzeźba umieszczona po prawej stronie to odzwierciedlenie pracy 
– postacie silne z  naprężonymi muskułami wznoszą fundamenty 
pod budowę miasta, to budowniczowie, których dzieła doby obecnej 
mają mówić pokoleniom o pietyzmie z jakim staraliśmy się budować 
świetlaną przyszłość 5. Wewnątrz wystawione zostały m.in. fotogra-
fie o dużym formacie (wykonane przez technika wydziału budow-
lanego Magistratu w Kaliszu Józefa Kuczyńskiego) przedstawiające 

5 Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu maj-wrzesień 1929 r.

Główne wejście na teren Wystawy na skrzyżowaniu ulic Bukowskiej i Roosevelta. 
Pocztówka ze zbiorów PTPN
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dla porównania jak dane ulice i gmachy wyglądały przed rokiem 
1914, po zniszczeniu na początku wojny oraz jak wyglądały po od-
budowie. Duże zainteresowanie zwiedzających budziły modele od-
budowanego ratusza, teatru i nowo wybudowanego w 1927 r. sta-
dionu miejskiego z  torem kolarskim, a także statystyka spalonych 
i odbudowanych budynków6. Prezentowane modele ratusza i teatru 
można dzisiaj oglądać w kaliskim ratuszu.

Z myślą o Powszechnej Wystawie Krajowej Agencja Propagan-
dowa w   Poznaniu zrealizowała film pod tytułem Historia miast 
polskich, a jedna z jego części została poświęcona Kaliszowi i nosiła 
tytuł Kalisz i  jego historia7. Film ten poza Pewuką można było obej-
rzeć w kaliskich kinoteatrach. 

Ówczesne media wiele miejsca poświęcały wszelkim wyda-
rzeniom związanym z Powszechną Wystawą Krajową. Poza prasą 
również radio podawało najświeższe informacje o  Pewuce. Duże 

6 „Kurier Poznański” nr 271 z 14 czerwca 1929 r.
7 „Gazeta Kaliska” nr 126 z 9 maja 1929 r.

Model kaliskiego ratusza, eksponowany obecnie przy wejściu do ratuszowej sali 
posiedzeń. Fot. A. Kurzyński
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zainteresowanie Kaliszan wzbudził komunikat radiowy z  17 lipca 
1929 r. Ówcześni obserwatorzy podkreślali w nim, że pracę i ener-
gię mieszkańców Kalisza włożoną w  wysiłek odbudowy miasta 
można stawiać jako wzór i przykład8. Mimo tak pochlebnych ocen 
znalazły się również głosy sceptyczne. W gronie osób spoglądają-
cych krytycznym okiem na osiągnięcia władz Kalisza na polu odbu-
dowy miasta znalazł się redaktor „Gazety Kaliskiej” Józef Radwan. 
W jednym z cyklicznych artykułów zatytułowanych Moje wspomnie-
nia z Wystawy Radwan w części poświęconej pawilonowi samorzą-
dowemu Kalisza stwierdził: tu popisał się Magistrat „pierwsza klasa”. 
W  miniaturze przedstawiono modele ratusza, strzelnicy Bractwa 
Kurkowego, stadionu miejskiego i... Teatru Miejskiego ... odbudowa-
nego od 1919 r. Czy po to zaznaczono początek odbudowywania, 
aby ośmieszyć miasto, które w ciągu 10 lat nie zdołało w sprawie 
teatru ruszyć krokiem naprzód? 9. A przypomnijmy, że odbudowany 
po wojnie teatr oddano do użytku dopiero 14 listopada 1936 r.

Osiągnięcia kaliskiego samorządu na gruncie odbudowy mia-
sta zostały docenione przez organizatorów Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Minister Eugeniusz Kwiatkowski na mocy rozporządze-
nia prezydenta RP z  17  listopada 1927  r. o  wystawach i  targach 
gospodarczych przyznał 30 września 1929 r. władzom Kalisza zło-
ty medal za całość gospodarki miejskiej10. Rada Główna PWK pod 
przewodnictwem Cyryla Ratajskiego przyznała ponadto dyplom 
uznania osobie szczególnie zaangażowanej w odbudowę Kalisza – 
prezydentowi miasta Mieczysławowi Szarrasowi. Należy podkreślić, 
że nie były to jedyne świadectwa uznania dla wysiłków M. Szarra-
sa. Prezydent RP 20 grudnia 1927 r. odznaczył prezydenta miastaa 
Złotym Krzyżem Zasługi za zasługi na polu pracy samorządowej 
i odbudowy Kalisza11, a w 1929 r. wojewoda łódzki nadał mu Medal 
Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości.

Powszechna Wystawa Krajowa w 1929 r. była ostatnim akcentem 
w dziele odbudowy Kalisza. W ciągu 10 lat dzięki staraniom kolej-
nych władz oraz ogromnemu wysiłkowi mieszkańców Kalisza jego 
śródmieście odzyskało dawny, choć nieco zmieniony wygląd. 

ANDRZEJ KURZYŃSKI

8 „Gazeta Kaliska” nr 194 z 18 lipca 1929 r.
9 „Gazeta Kaliska” nr 162 z 15 czerwca 1929 r.
10 Odpis pisma w zbiorach Muzeum Okręgowego Ziemi Kaliskiej w Kaliszu (nr inwent. 

MOZK/3293).
11 Odpis pisma w zbiorach jw. (MOZK/3292).
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120 LAT WODOCIĄGÓW W LESZNIE

W 2020 r. Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji 
Sp. z o.o. w Lesznie obchodziło 120-lecie swego istnienia. Obchody 
rocznicowe pokrzyżowała pandemia. O tym doniosłym wydarzeniu 
dla rozwoju cywilizacyjnego miasta jednak nie zapomniano i uro-
czystości odbyły się 15 października 2021 r. Wodociąg leszczyński 
jest chronologicznie czwartym w Wielkopolsce – po Poznaniu (uru-
chomionym w 1866 r.), Gnieźnie (1889) i Rawiczu (1897).

Mieszkańcy Leszna wcześniej zaopatrywani byli w wodę z pry-
watnych studni kopanych na posesjach, a od początku XVII w. rów-
nież z wodociągu grawitacyjnego, doprowadzającego wodę źródlaną 
ze studni Paźla (Paschelbrunnen) na Antoninach, położonej około 
500 m na północny wschód od starego miasta, drewnianymi (dę-
bowymi) rurami wkopanymi w ziemię do kilku zbiorników w mie-
ście, a nawet do domów znaczniejszych mieszczan. Trzy największe 
zbiorniki znajdowały się: na Rynku, na Rynku Kościelnym (obecnie 
pl. Metziga) i przy Szerokiej Fosie (obecnie ul. Bolesława Chrobre-
go). W  kolejnych wiekach rozbudowywano ten system. Nadmiar 
wody z publicznych punktów poboru spływał do fosy otaczającej 
miasto i uchodził przekopem wzdłuż obecnej ul. Starozamkowej do 
Rowu Henrykowskiego. Grawitacyjny przepływ wody był możliwy 
dzięki różnicy wysokości – układ terenowy Leszna charakteryzuje 
się lekkim spadkiem (około 2,5 m) z północy na południe.

W latach sześćdziesiątych XIX w. nastąpiła gruntowna przebudo-
wa systemu zaopatrzenia w wodę. Wymieniono drewniane rury na 
żeliwne, ustawiono dodatkowe pompy, wybudowano też murowa-
ny zbiornik wyrównawczy w parku przy obecnym pl. Kościuszki. 
W 1875 r. w pobliżu obecnej wieży ciśnień (przy ul. Poniatowskie-
go) wywiercono studnię artezyjską, zwaną Sedan (Sedanbrunnen). 
Woda z niej posłużyła do budowy drugiego zbiornika wyrównaw-
czego, a  także realizacji odrębnego systemu – zachodniego wo-
dociągu grawitacyjnego. Mieszkańcy mieli teraz do dyspozycji 29 
publicznych zdrojów i 20 różnych studni. Do celów przeciwpożaro-
wych zainstalowano 36 hydrantów, które z uwagi na niskie ciśnie-
nie wody mogły być wykorzystywane jedynie pomocniczo. Wodę 
ze studni Sedan poddano badaniom chemicznym we Wrocławiu, 
które wykazały, że była zdrowa i zdatna do picia, jednak zawierała 
okrzemki, węglany, chlorki oraz związki wapnia i  znaczne ilości 
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żelaza. Dla wodociągu groziło to zamuleniem żeliwnych rur, a także 
uszkodzeniem zasuw. Aby tego uniknąć, przeprowadzano dwa razy 
do roku płukanie sieci.

Ludność Leszna od połowy XIX  w. szybko się powiększała: 
w 1849 r. mieszkało tu nieco ponad 9 tys. osób, a w 1890 r. było 
ich już ponad 13 tys. Zaczęło brakować wody, więc władze mia-
sta postanowiły przystąpić do budowy nowoczesnego wodociągu 
mechanicznego.

W  grudniu 1896  r. powołano specjalną komisję ds. wody, na 
czele której stanął berliński inżynier Max Hempel (zbudował wodo-
ciąg w Rawiczu w 1897 r.). Dokonano kilku odwiertów próbnych 
i ostatecznie wybrano miejsce poboru w brzozowym zagajniku przy 
przejeździe kolejowym na drodze do Zaborowa. W  tym odwier-
cie, o głębokości 80 m, natrafiono na bogatą warstwę wodonośną, 
której miąższość dochodziła do 21 m. Projekt inż. Hempla zakładał 
budowę całego zespołu wodociągowego w tym zagajniku na gra-
nicy Leszna i Zaborowa (wówczas oddzielnej miejscowości). Woda 
miała być ujmowana z dwóch studni, uzdatniana w budynku odże-
laziacza, a następnie przepompowywana do wieży ciśnień, a z niej 

Pocztówka z początku XX w. przedstawiająca budynki leszczyńskich wodociągów
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prowadzona rurociągiem do sieci wodociągowej w mieście. Koszt 
tej inwestycji oszacowany został na 400 tys. ówczesnych marek. 

Tak duża kwota skłoniła władze miasta do zamówienia alter-
natywnego projektu u  znanego inż. Franza Salbacha z  Drezna. 
W kwietniu 1899 r. przedłożył on swoją koncepcję, w której zdecy-
dował o wykorzystaniu ujęcia wody w brzozowym zagajniku przy 
przejeździe kolejowym, wraz z budową w tym miejscu zakładu wo-
dociągowego, ale wieżę ciśnień proponował wystawić przy obecnej 
ul. Poniatowskiego, w najwyższym punkcie miasta. Całkowity koszt 
tego projektu zamykał się kwotą 338 tys. marek. 

Ocenę obu projektów powierzono przybyłemu z  Bohum 
inż. Ervinowi Pohlitowi, który od miesiąca był dyrektorem miejskiej 
gazowni. W maju 1899 r. przyjęto do realizacji projekt inż. Salbacha, 
z wykorzystaniem najlepszych rozwiązań technicznych z projektu 
inż. Hempla. Przeprowadzenie robót wodociągowych powierzono 
inż.  Pohlitowi. Na sfinansowanie inwestycji zaciągnięto pożycz-
kę w  Prowincjonalnej Kasie Zapomogowej Prowincji Poznańskiej 
w Poznaniu.

W  połowie sierpnia 1899  r. rozpoczęły się wykopy pod fun-
damenty wieży ciśnień, a  jesienią ruszyły roboty murarskie przy 
budynkach na terenie ujęcia wody. Zlecenie na dostarczenie i za-
instalowanie wyposażenia mechanicznego stacji pomp i  kotłowni 
parowej otrzymała firma Petzold & Co. z Berlina. Na wiosnę następ-
nego roku rozpoczęły się prace przy budowie sieci na terenie mia-
sta, a pod koniec sierpnia zaczęto przyłączać ją do budynków. Do 
końca sierpnia 1900 r. wszystkie budowle były w pełni ukończone. 
Oficjalnego odbioru silników parowych z  pompami oraz kotłów 

Budynki wodociągu w Zaborowie (1901 r.). Repr. z Historii Leszna pod red. 
J. Topolskiego
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parowych dostarczonych przez filię firmy Petzold & Co. z Inowro-
cławia dokonano 28 września, a 15 października nastąpiło oficjalne 
uruchomienie wodociągu i do mieszkań popłynęła czysta, zdrowa 
woda.

Leszczyński system wodociągowy składał się z kilku elementów: 
ujęcia wody z zespołem zabudowań, wieży ciśnień oraz sieci wo-
dociągowej z hydrantami przeciwpożarowymi i przyłączami. Ujęcie 
wody stanowiły dwie odwiercone studnie. Z nich woda zasysana 
była przez pompy i  przetłaczana do budynku stacji uzdatniania 
wody (odżelaziacza). Proces uzdatniania polegał na tym, że woda 
nad wysokim ceglanym złożem była rozdeszczona. Ociekając po ce-
głach, ulegała utlenianiu i wywiązywał się tlenek żelaza, który osa-
dzał się na dwóch powolnych filtrach piaskowo-żwirowych, przez 
które woda przesiąkała i pozbywała się ostatecznie żelaza. Następ-
nie gromadziła się w podziemnym zbiorniku i stąd ssały ją pompy, 
przetłaczając do sieci miejskiej. Jej nadmiar gromadził się w zbiorni-
ku wieżowym o pojemności 400 m3 przy obecnej ul. Poniatowskie-
go. Całkowita wysokość wieży wodnej wynosi 29 m. Wodę tłoczyły 
dwie maszyny parowe o łącznej mocy 70 koni mechanicznych i wy-
dajności około 90-100 m3 w ciągu godziny. Woda tłoczona była do 
miasta magistralą o średnicy 225 mm i rozprowadzana siecią wodo-

Nieistniejąca stacja filtrów w Zaborowie (lata międzywojenne)
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ciągową o długości 16,4 km. Na sieci zamontowano 128 hydrantów 
przeciwpożarowych, a ilość przyłączy wynosiła 635. Po uruchomie-
niu wodociągów gwałtownie wzrosła ilość ścieków sanitarno-byto-
wych, zaistniała więc konieczność budowy kanalizacji. Projekt ten 
zrealizowano w latach 1912-1914. 

Uruchomiony w 1900 r. zakład wodociągowy pracuje nieprze-
rwanie do dziś. W pierwszych latach następował znaczny wzrost 
produkcji wody: w 1901 r. niemal 216 tys. m3, w 1905 r. już około 
370 tys. m3, a w 1912 r. aż 605 tys. m3. Długość sieci w 1911 r. wzro-
sła do 20,2 km, a ilość przyłączy – do 945. Dyrektorem zakładu był 
do maja 1901 r. dyrektor gazowni inż. E. Pohlit, a następnie – do 
1920 r. – technik Maks Krause.

Na mocy decyzji traktatu pokojowego z  28 czerwca 1919 r., 
17 stycznia 1920  r. Leszno weszło w skład odrodzonego państwa 
polskiego. Zakład wodociągowy funkcjonował w  ramach przed-
siębiorstwa „Miejskie Zakłady Światła, Siły i Wody”, skupiającego 
gazownię, elektrownię i wodociągi. W dalszym ciągu rozbudowy-
wano sieć wodociągową, która w 1937 r. liczyła już około 24 km, 
a liczba przyłączy wzrosła do 1004. Średnia roczna produkcja wody 
wynosiła około 520 tys. m3.

Lata okupacji cechowały się dalszym wzrostem zapotrzebowania 
na wodę i zwiększeniem liczby przyłączy. Walki o Leszno w stycz-
niu 1945 r. doprowadziły tylko do niewielkich uszkodzeń budyn-
ków, dzięki czemu zakład nie przerwał działalności. 

Powojenny rozwój ludnościowy i przemysłowy miasta powodo-
wał, że występowały coraz większe braki w dostawach wody. Nie-
wiele pomogła modernizacja zakładu wodociągowego i przejście na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych z napędu parowego 
na elektryczny W 1979 r. produkcja wody była ponad pięciokrotnie 
wyższa niż w 1945 r., zwiększyła się ponad trzykrotnie długość sieci 
wodociągowej z przyłączami. Ponadto wskutek nadmiernej eksplo-
atacji będących w pobliżu pól irygacyjnych dochodziło do zanie-
czyszczeń ujęcia wód w Zaborowie.

Po kilkukrotnych zmianach przynależności organizacyjnej doszło 
w 1992 r. do powstania Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji sp. z o.o., funkcjonującego do dziś. Do 2001 r. kierował 
nim Jerzy Kurzawski, a następnie Klemens Janiak (2001-2006), Ma-
riusz Kucharski (2007-2015) i Rafał Zalesiński (od 2015 r.).

W  1992  r. rozpoczęto wiercenie nowej studni i  budowę stacji 
uzdatniania wody w Karczmie Borowej (na wschodnim skraju mia-



WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE	 95

sta), uruchomionej w następ-
nym roku. W  1995  r. ruszy-
ła kolejna stacja uzdatniania 
wody – w Strzyżewicach (po 
zachodniej stronie miasta). 
Na początku XXI  w. przed-
siębiorstwo zostało opera-
torem systemu dostarczania 
wody na obszarze gminy 
Lipno, a równocześnie udało 
mu się pozyskać nowych do-
stawców ścieków do nowo-
czesnej oczyszczalni ścieków 
w  pobliskim Henrykowie, 
działającej od 1996  r. (może 
ona oczyszczać 25  500  m3 

ścieków na dobę). W 2000 r. 
oddano do użytku część bio-
logiczną oczyszczalni.

Na obecną długość sie-
ci wodociągowej składa się: 
20,6  km magistrali wodocią-
gowych, 290,5 km sieci rozdzielczej i przyłącza wodociągowe do 
budynków w liczbie 11 863. W tym na terenie Leszna znajduje się 
175,7 km sieci wodociągowej i 7758 przyłączy, w gminie Lipno – 
112,7 km sieci wodociągowej i 2702 przyłącza, a na terenie gminy 
Święciechowa – 22,7 km sieci wodociągowej i 385 przyłączy.

Obecnie woda pitna produkowana jest przez trzy stacje uzdat-
niania wody. Najstarsza, działająca od 1900 r. w Zaborowie, zaopa-
truje miasto z sześciu studni głębinowych (o głębokości 21-28 m). 
Maksymalny pobór wody z  tego ujęcia wynosi 260 m3 na godzi-
nę. Stacja została w  2014  r. całkowicie zautomatyzowana dzięki 
preferencyjnej pożyczce w  ramach inicjatywy JESSICA (Wspólne 
Europejskie Wsparcie na rzecz Trwałych Inwestycji na Obszarach 
Miejskich). Przebudowano i  unowocześniono część technologicz-
ną, energetyczną, budowlaną oraz aparaturę kontrolno-pomiarową. 
Wykonano również rewitalizację terenów ujęcia wody oraz adapta-
cję budynku dawnej chlorowni na salkę edukacji ekologicznej.

Stacja uzdatniania wody w Karczmie Borowej eksploatowana jest 
od 1993 r. i czerpie wodę ze zlokalizowanych w kompleksie leśnym 

Wieża ciśnień przy ul. Poniatowskiego. 
Fot. P. Anders (2020 r.)
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trzech studni głębinowych (głębokich na 33-36 m). Maksymalny po-
bór wody z nich to 150 m3 na godzinę. Stacja w Strzyżewicach działa 
od 1995  r. Pobiera wodę ze studni głębinowych zlokalizowanych 
w kompleksie leśnym: cztery studnie o głębokości 25-35 m, jedna 
80 m i cztery studnie o głębokości 120-130 m. Maksymalny pobór 
wody określony został na 510 m3 na godzinę. W gminie Lipno znaj-
duje się osiem stacji uzdatniania wody: w Goniembicach, Górce Du-
chownej, Klonówcu, Lipnie, Maryszewicach, Radomicku, Sulejewie 
i Żakowie. Eksploatatorem tych ujęć jest Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji sp. z o.o. w Lesznie, które systematycznie 
przejmuje je na majątek własny.

Przedsiębiorstwo ma także własne laboratorium, które funkcjo-
nuje od lat siedemdziesiątych XX  w. Początkowo zlokalizowane 
było na terenie ujęcia wody w Zaborowie, a do 1993 r. przeniesione 
zostało do budynku przy ul. Lipowej. W styczniu 2007 r. rozpoczęto 
prace przygotowawcze do budowy nowoczesnego obiektu labora-
torium na terenie siedziby MPWiK przy ul. Lipowej. Nowy obiekt 
przekazano do użytku 23 grudnia 2009  r. Obecnie Laboratorium 
Badania Wody i  Ścieków świadczy usługi w  zakresie pobierania 

Na uroczystości jubileuszowej przemawiał dyrektor MPWiK Rafał Zalesiński 
(15 października 2021 r.)
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próbek, badań fizyko-chemicznych oraz mikrobiologicznych wody, 
ścieków i osadów także dla klientów zewnętrznych. Od 2010 r. ma 
certyfikat akredytacji nr AB 1214.

W ostatnich latach władze przedsiębiorstwa podjęły szereg inicja-
tyw w kierunku niezależności energetycznej, budując dwie instala-
cje fotowoltaiczne zlokalizowane na terenie ujęć wody w Karczmie 
Borowej (oddana do użytku w 2021 r.) i Strzyżewicach. Planowane 
jest także oddanie w 2022 r. nowoczesnego budynku sanitarno-szat-
niowego z częścią biurową dla 70-osobowej załogi.

Literatura

B. Świderski, Ilustrowany opis Leszna i ziemi leszczyńskiej, Leszno 1928; * 
Kalendarium miasta Leszna, pod red. A. Piwonia, Leszno 1996; * Historia Lesz-
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-1914. W drodze ku nowoczesności, Leszno–Łódź 2016; * 120 lat wodociągów 
w Lesznie, tekst M. Urbaniak i J. Spychaj-Skopińska, Leszno 2021.

EUGENIUSZ ŚLIWIŃSKI

Z HILLARY CLINTON O TRENDACH

Kongres „Impact ’21” w Poznaniu

W dniach 27 i  28 października 2021  r. na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich odbywał się kongres „Impact ’21”, w którym 
uczestniczyło ponad 400 przedstawicieli największych światowych 
firm, polityków, samorządowców, naukowców i ekspertów. Przez 
kilkadziesiąt godzin dyskutowano – w formule hybrydowej (część 
uczestników spotkała się w kilku targowych salach, a  inni łączyli 
się przez Internet) – o globalnych trendach w kilkunastu obszarach, 
m.in. o  cyfrowych technologiach przyszłości, transformacji sekto-
ra energetycznego, zmianach klimatycznych, otwartej bankowości, 
systemie ochrony zdrowia.

Konferencje z cyklu „Impact” organizowane są od kilku lat, jed-
nak po raz pierwszy spotkanie odbyło się w Poznaniu (po dwóch 
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warszawskich sezonach przeniosło się na teren MTP). Jak podkreślili 
organizatorzy, to jedno z największych i najważniejszych wydarzeń 
gospodarczo-technologicznych w Europie środkowo-wschodniej, na 
stałe wpisane w  kalendarze decydentów biznesowych z  najwięk-
szych globalnych firm, decydentów politycznych, regulatorów, wy-
bitnych naukowców oraz światowej klasy ekspertów.

Gościem specjalnym wydarzenia była Hillary Clinton. Była pierw-
sza dama, sekretarz stanu USA i kandydatka na prezydenta, łączy-
ła się z uczestnikami „Impactu ’21” online. Mówiła o wyzwaniach, 
przed którymi stoi współczesne społeczeństwo, m.in. dotyczących 
takich kwestii jak zmiany klimatyczne, równouprawnienie, pande-
mia koronawirusa. Radziła na przykład zatrzymanie się, wzięcie głę-
bokiego wdechu i zastanowienie, w jaki sposób rozwiązać powyższe 
problemy. Odniosła się też do skomplikowanych stosunków między 
państwami europejskimi a Rosją.

Kwestie dotyczące polskiej gospodarki, poturbowanej przez czas 
pandemii, były z kolei osią wystąpienia na kongresie premiera Ma-
teusza Morawieckiego. Mówi się, że w boksie najtwardsi zawodnicy 
to ci, którzy potrafią podnieść się po nokaucie – obrazowo tłumaczył 
szef rządu. – Trochę tak czuła się polska gospodarka w czasie pan-
demii. W czasie, kiedy zamknięcia wciskały polskie przedsiębiorstwa 
w nieznane.

Wśród prelegentów znaleźli się także przedstawiciele kilku glo-
balnych firm, polskich ministerstw i  instytucji finansowych oraz 
z otoczenia biznesu, ale też postaci znane z innych rodzajów dzia-
łalności, jak choćby Anna Lewandowska czy Omenaa Mensah.

Podczas „Impact  ’21” nie zabrakło również wielkopolskich ak-
centów. W wydarzeniu wzięli udział m.in. radni województwa na 
czele z przewodniczącą sejmiku Małgorzatą Waszak-Klepką. Prele-
gentem w dyskusji „Jak finansować politykę klimatyczną? Zielona 
energia w miastach” był Jacek Bogusławski z zarządu wojewódz-
twa, który mówił o  funduszach unijnych w  obecnym i  kolejnym 
regionalnym programie operacyjnym, przeznaczanych w  Wielko-
polsce na inicjatywy związane z ochroną klimatu i Zielonym Ładem. 
Z kolei w debacie o znaczeniu wodoru w osiągnięciu neutralności 
węglowej Bogusławski podkreślił: Wielkopolska przygotowuje się do 
strategii wodorowej dla naszego regionu. Gdy pojawi się strategia 
dla całego kraju, będziemy się w nią nie tylko wpisywać, ale także 
wyznaczać kierunki działań dla Polski. 
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– Mocno zainwestowaliśmy w autobusy elektryczne. Mamy ich 
w tej chwili 58. Powinnością samorządów jest wdrażać innowacyj-
ne rozwiązania i nowoczesne technologie, dlatego jesteśmy gotowi 
postawić także na autobusy wodorowe – powiedział z kolei podczas 
tej debaty prezydent Poznania Jacek Jaśkowiak. – Dużo zależy jed-
nak od rozwoju sieci stacji tankowania czy cen surowca. Wymaga 
to decyzji politycznych, również na szczeblu centralnym. 

Wśród oficjalnych partnerów „Impact  ’21” był samorząd woje-
wództwa, a także podległe mu spółki: Wielkopolski Fundusz Roz-
woju oraz Fundusz Rozwoju i Promocji Województwa Wielkopol-
skiego. Ich prezesi debatowali podczas spotkania zatytułowanego 
„Granica przedsiębiorczości: Jak rozwijać biznes i  inicjatywy spo-
łeczne za granicą?” 

Warto też odnotować, że kilkanaście dni wcześniej w tym samym 
miejscu również toczyły się ciekawe dyskusje. Międzynarodowe 
Targi Poznańskie 11 i 12 października były miejscem Europejskiego 
Forum Samorządowego „Local Trends”, mającego być nową platfor-
mą łączącą samorządowców, przedstawicieli biznesu i administra-
cji państwowej oraz środowisk naukowych. Jednym z  partnerów 
strategicznych przedsięwzięcia, zainicjowanego przez prezydentów 

Uczestnicy kongresu „Impact ‘21”. Pośrodku członek zarządu województwa 
wielkopolskiego Jacek Bogusławski. Fot. ze zbiorów Urzędu Marszałkowskiego
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Poznania i Sopotu, był Urząd Marszałkowski Województwa Wielko-
polskiego. Podczas sesji, debat i dyskusji okrągłostołowych rozma-
wiano o walce ze skutkami pandemii i z konsekwencjami kryzysu 
klimatycznego, zielonej i cyfrowej transformacji, wspólnych celach 
związanych z nową perspektywą finansową Unii Europejskiej.

Marszałek Marek Woźniak wziął udział w debacie „Czy zielona 
i cyfrowa transformacja zapewni spójność i rozwój regionów?”. Głos 
zabierali też członkowie zarządu województwa: Paulina Stochnia-
łek („Kształtowanie wspólnoty lokalnej i regionalnej przez edukację 
obywatelską”) i Jacek Bogusławski („Era wodorowa – zielona trans-
formacja miast i regionów” oraz „Razem czy osobno – jak skutecznie 
i efektywnie dostarczać usługi publiczne?”).

– Samorząd to odpowiedzialność – za mieszkańców, za swoją 
wspólnotę lokalną i miejsce, w którym gospodarujemy, podejmuje-
my trudne decyzje – podsumowywał Forum Marek Woźniak. I za-
znaczył: Buntuję się przeciwko koncepcji, która wydaje się być obo-
wiązującą strategią obecnie rządzących, a  która uprzedmiotawia 
samorząd. To wizja jego finansowania, oparta na zasadzie „bądź 
grzeczny i ładnie poproś”.

ARTUR BOIŃSKI

ŚWIĘTOWALI, DEBATOWALI, OBRAŻALI...

Narodowe Święto Niepodległości w Wielkopolsce

W całym regionie 11  listopada 2021  r. obchodzono Narodowe 
Święto Niepodległości. Oprócz tradycyjnych oficjalnych uroczysto-
ści nie zabrakło też nietypowych wydarzeń.

W Poznaniu obchody rozpoczęła msza św. za ojczyznę w ko-
ściele farnym. Następnie złożono kwiaty pod tablicami upamiętnia-
jącymi osoby zasłużone, a główna część uroczystości tradycyjnie od-
była się na pl. Wolności. Ich gospodarz, wojewoda Michał Zieliński, 
podkreślił, że 103 lata temu zakończyła się trudna, trwająca 123 lata, 
droga kilku pokoleń Polek i  Polaków. Dziś wyrażamy szacunek 
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i cześć tysiącom naszych rodaków, dzięki którym możemy cieszyć się 
wolnym krajem, a którzy często ponieśli najwyższą ofiarę, oddając 
życie – powiedział. I przypomniał jednocześnie:  Nie byłoby Rzeczy-
pospolitej w ostatecznym kształcie jej granic, gdyby nie zwycięskie 
Powstanie Wielkopolskie.

Zorganizowane przez wojewodę obchody odbywały się pod 
hasłem „Dzień szacunku dla munduru”, co podkreślała obecność 
oddziałów wojska, służby więziennej, pozostałych służb munduro-
wych i harcerzy. Wydarzenie uświetniła defilada wojsk, salwa hono-
rowa oraz występy Orkiestry Reprezentacyjnej  Poznania przy MPK 
i Orkiestry Reprezentacyjnej Sił Powietrznych. Był też, jak zwykle, 
wystrzał z historycznej armaty, odpalonej przez wojewodę. Na chęt-
nych czekała strefa historyczna z rekonstruktorami, a na głodnych 
– bigos i grochówka.

Wiadomo, że w Poznaniu świętowanie 11 listopada ma również 
inne oblicze. Co prawda ze względu na pandemię nie było trady-
cyjnej parady świętomarcińskiej, jednak obchodzono imieniny ulicy 
Święty Marcin, tym razem zorganizowane przez miasto pod hasłem 

Na uroczystości na pl. Wolności (od prawej): gospodarz obchodów wojewoda 
Michał Zieliński, wicewojewoda Aneta Niestrawska i marszałek Marek Woźniak. 

Fot. ze zbiorów Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego
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„DOBROczynię”. Pojawiły się stragany, nie tylko z  atrakcyjnymi 
produktami dla odwiedzających, ale też z  ofertą wielu instytucji 
i organizacji służących innym ludziom, których działalność można 
było wesprzeć przy tej okazji. Towarzyszyły temu liczne wydarzenia 
kulturalne. No i, oczywiście – nie tylko na Świętym Marcinie, ale 
w większości poznańskich domów – królowały tradycyjne rogale 
świętomarcińskie.

Na nieco inny aspekt święta postanowili zwrócić uwagę orga-
nizatorzy debaty „Wolność kocham i rozumiem”, która odbyła się 
tego wieczoru w Sali Białej Urzędu Miasta, a której transmisję na 
żywo przeprowadziła telewizja TVN 24. Rozmówcami byli domini-
kanin i publicysta Tomasz Dostatni, reżyserka Agnieszka Holland, 
łączący się ze zgromadzonymi online byli prezydenci RP Bronisław 
Komorowski i Aleksander Kwaśniewski, specjalista z teorii i filozofii 
prawa prof. Marcin Matczak, historyczka i specjalistka z dziedziny 
stosunków polsko-niemieckich prof. Anna Wolff-Powęska oraz sa-
morządowcy:  prezydent Poznania Jacek Jaśkowiak, marszałek wo-
jewództwa Marek Woźniak i starosta poznański Jan Grabkowski.

Na pl. Wolności tłumnie przybyli mieszkańcy regionu. Fot. ze zbiorów 
Wielkopolskiego Urzędu Wojewódzkiego
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– Jako obywatela niepokoi mnie i zasmuca stan polskiej demo-
kracji, odchodzenie od zasady wolności, która jest podstawą Ewan-
gelii. Tak, jak wielu Polaków, uważam, że w Święto Niepodległości 
najlepszym wyrazem patriotyzmu jest obrona demokracji. Stąd ta 
debata w historycznym centrum miasta, które od początku państwo-
wości jest zachodnią bramą Polski, otwartą na Europę – tłumaczył 
pomysłodawca spotkania, dominikanin Nikodem Brzózy.

– Jednym z kluczy do rozwoju demokracji w Polsce są samorzą-
dy, skupione wokół nich wspólnoty lokalne i regionalne, stanowiące 
realną opozycję dla „jedynie słusznego” sposobu widzenia przyszło-
ści państwa – powiedział podczas debaty marszałek Marek Woź-
niak. – Dlatego bardzo ważna jest obrona samorządu przed wasali-
zacją. Niestety, obecnie odbywa się ona według prostej reguły „bądź 
grzeczny i ładnie poproś”. Taka jest dziś wizja stosunku państwa do 
samorządu.

Swoistym dopełnieniem poznańskiego świętowania niepodległo-
ści jest – odprawiana w katedrze już od prawie 30 lat w pierwszą 
niedzielę po 11  listopada – msza św. w  intencji królów i  książąt 
z dynastii Piastów. Wedle tradycji w archikatedrze poznańskiej spo-
czywają trzej piastowscy królowie Polski: Bolesław Chrobry, Miesz-
ko II i Przemysł II, a także książęta Mieszko I (pierwszy historyczny 

Uczestnicy debaty w Urzędzie Miasta. Fot. ze zbiorów Urzędu Marszałkowskiego
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władca Polski), Kazimierz Odnowiciel, Odon Mieszkowic, Włady-
sław Odonic, Przemysł I i Bolesław Pobożny. Dla ich upamiętnienia, 
po mszy św. celebrowanej 14 listopada przez biskupa seniora Zdzi-
sława Fortuniaka, przedstawiciele władz złożyli wiązanki kwiatów 
w Złotej Kaplicy i w Kaplicy Królewskiej.  Pamiętamy i  jesteśmy 
dumni z tego, że tak liczni przedstawiciele dynastii piastowskiej spo-
czywają w Poznaniu, w centrum Wielkopolski, która była kolebką 
państwa polskiego – podkreślił podczas tej uroczystości wicemarsza-
łek Wojciech Jankowiak.

Co działo się 11 listopada w regionie? Za ojczyznę modlono się 
w setkach kościołów, w wielu miejscowościach odbyły się okolicz-
nościowe uroczystości przy pomnikach i w miejscach związanych 
z odzyskaniem niepodległości. 

W niektórych miastach zadbano też o dodatkowe atrakcje. Na 
przykład mieszkańcy Czarnkowa – wspomagani przez lokalny chór 
męski „Harmonia” – śpiewali tego dnia w  centrum miasta hymn 
narodowy i  patriotyczne pieśni. W  Lesznie wystartował Rowero-

Uroczystość w Złotej Kaplicy katedry poznańskiej. Fot. ze zbiorów Urzędu 
Marszałkowskiego



WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE	 105

wy Puchar Niepodległości, a  nad miastem przeleciało, uświetnia-
jąc 103.  rocznicę odzyskania niepodległości, sześć balonów. Pila-
nie spotkali się na lokalnym lotnisku, gdzie pojawili się żołnierze 
Wojsk Obrony Terytorialnej z Dolaszewa, a podziwiać można było 
zabytkowy sprzęt z Pilskiego Muzeum Wojskowego. Z kolei w Śro-
dzie Wielkopolskiej zaproponowano śpiewanie pieśni patriotycz-
nych i degustację gęsiny na miejskim rynku oraz piknik patriotyczny 
z popularną w tym mieście wąskotorówką.

Najgłośniej jednak – i to nie tylko w kraju – było o tym, co wy-
darzyło się 11 listopada w Kaliszu (patrz następny artykuł). Marsz 
antysemicki i  spalenie Statutu Kaliskiego potępili politycy, samo-
rządowcy i  sami kaliszanie. Sprawa pojawiła się też podczas sesji 
sejmiku województwa, która odbyła się w Poznaniu 29 listopada.

Sejmik Województwa Wielkopolskiego potępia antysemickie i go-
dzące w praworządność wydarzenia, do których doszło w centrum 
Kalisza w dniu 11 listopada 2021 roku. W ich trakcie demonstranci, 
przybyli z różnych stron Polski, wykrzykiwali skrajnie nienawistne 
hasła, a także dokonali publicznego spalenia kopii Statutu Kaliskie-
go – napisali radni w przyjętym (choć niejednogłośnie) stanowisku. 
Jak mówił wicemarszałek Krzysztof Grabowski w  imieniu klubu 
PSL, który zainicjował dokument,  Wielkopolska jest nowoczesnym, 
silnym, otwartym i  przyjaznym regionem, mającym ugruntowaną 
pozycję w Europie,  cieszącym się owocnymi kontaktami partnerski-
mi o wymiarze międzynarodowym. Stąd konieczność podkreślenia 
przez sejmik, że wyraża zdecydowany sprzeciw wobec prób organi-
zacji na terenie regionu podobnych tego typu wydarzeń o zabarwie-
niu antysemickim albo dyskryminującym jakąkolwiek inną grupę 
społeczną, narodową czy też wyznaniową.

ARTUR BOIŃSKI

11 LISTOPADA W KALISZU

Dzień 11  listopada 2021  r. zapisze się w historii Kalisza. Tego 
dnia w mieście odbył się antysemicki marsz, a punktem kulmina-
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cyjnym było publiczne spalenie reprintu „Statutu kaliskiego”, czyli 
dokumentu nadającego przywileje społeczności Żydowskiej, wyda-
nego w  1264  r. przez księcia Bolesława Pobożnego. Wydarzenia 
te odbiły się echem nie tylko w kraju, ale też poza granicami Pol-
ski. Kaliszanie nie pozostali bierni i kilka dni później zorganizowali 
marsz pod hasłem „Kalisz wolny od faszyzmu”.

Na Głównym Rynku w Kaliszu miało odbyć się spotkanie „pa-
triotyczno-modlitewne”, organizowane przez środowiska narodo-
we. Nie miało ono jednak nic wspólnego ze świętowaniem obcho-
dzonego tego dnia Narodowego Święta Niepodległości. Podczas 
zgromadzenia na kaliskiej starówce wznoszono hasła antysemickie. 
Punktem kulminacyjnym było spalenie reprintu „Statutu kaliskie-
go”. To trzynastowieczny dokument, gwarantujący Żydom istnienie 
sądów żydowskich i osobnych sądów dla spraw, w których brali 
udział zarówno Żydzi, jak i chrześcijanie. Dodatkowo zapewniał on 
wolność osobistą i bezpieczeństwo Żydom, włączając w to swobodę 
wyznania, podróżowania i handlu. Obecna w centrum miasta po-
licja i straż miejska nie zareagowała i nie przerwała zgromadzenia. 

– Uczestnikami tej demonstracji byli głównie przyjezdni, ale do-
łączyli do nich mieszkańcy Kalisza. Z tego właśnie powodu wspólnie 
z policją nie zdecydowaliśmy się rozwiązać tego marszu, gdyż było 

Mieszkańcy Kalisza pokazali, że nie zgadzają się na incydenty antysemickie. 
Fot. A. Kurzyński
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zagrożenie, że mieszkańcy Kalisza mogliby ucierpieć – tłumaczył 
prezydent Kalisza Krystian Kinastowski.

Wydarzenia te wywołały wielką falę oburzenia. Minister spraw 
wewnętrznych i administracji Mariusz Kamiński określił je jako ha-
niebne i skandaliczne. Zapowiedział również wyciągnięcie konse-
kwencji wobec głównych organizatorów. Ostatecznie zostali oni 
zatrzymani kilka dni później, a po przedstawieniu prokuratorskich 
zarzutów zostali tymczasowo aresztowani. Trzy tygodnie później 
ten najsurowszy środek zapobiegawczy został zamieniony na dozór 
policyjny. 

Na tym jednak nie koniec. Przedstawiciele Kościołów i wspólnot 
chrześcijańskich w Kaliszu wydali oświadczenie w sprawie marszu 
nacjonalistów. Podkreślili w nim, że Kalisz od wieków był miastem 
wielu religii i kultur, które współistniały, szanowały się oraz uboga-
cały. Wydarzenia z 11 listopada br., jakie miały miejsce w naszym 
mieście, są bolesne, gdyż podważają podstawowe wartości ogólno-
ludzkie i  chrześcijańskie, jak wzajemny szacunek, dialog i współ-
praca. Incydent spalenia Statutu Kaliskiego uderza w  szczególny 
sposób w społeczność żydowską. Jest on przejawem antysemityzmu. 
Wyrażamy nasze współczucie wobec wszystkich osób, które to zda-
rzenie szczególnie dotyka i rani. Jako chrześcijanie różnych wyznań 
i wspólnot kościelnych współistniejących w Kaliszu chcemy budować 
teraźniejszość i przyszłość naszego miasta i naszej Ojczyzny w du-
chu Ewangelii, miłości bliźniego i wzajemnego szacunku – napisano 
w dokumencie, który podpisali: biskup Damian Bryl (Kościół Rzym-
skokatolicki), ks. Julian Kopiński (Kościół Polskokatolicki – w imie-
niu Oddziału Kaliskiego Polskiej Rady Ekumenicznej), ks. Michał 
Kühn (Kościół Ewangelicko-Augsburski), ks. Mirosław Antosiuk 
(Kościół Prawosławny), ks. Roman Woznyak (Kościół Greckokato-
licki), pastor Jerzy Rycharski (Kościół Boży w Chrystusie), pastor 
Andrzej Stawikowski (Kościół – Słowo Życia).

Antysemickie wystąpienia w Kaliszu potępił również biskup Ra-
fał Markowski, przewodniczący Komitetu ds. Dialogu z Judaizmem 
Konferencji Episkopatu Polski. Stanowczo potępiamy zachowania 
antysemickie w Kaliszu. Takie postawy nie mają nic wspólnego z pa-
triotyzmem. Godzą w godność bliźniego oraz niszczą ład społeczny 
i pokój. Stoją w jawnej sprzeczności z Ewangelią i nauczaniem Ko-
ścioła – napisał w oświadczeniu.

Na wydarzenia w Kaliszu zareagowało też Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Izraela. Przerażający antysemicki incydent w Polsce 
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przypomina każdemu Żydowi siłę nienawiści, jaka istnieje na świe-
cie – oświadczył w mediach społecznościowych Yair Lapid.

Sami kaliszanie także nie pozostali bierni wobec tego, co wyda-
rzyło się w grodzie nad Prosną w dniu Święta Niepodległości. Uli-
cami miasta 14 listopada przeszedł marsz pod hasłem „Kalisz wolny 
od faszyzmu”. Zgromadził on przedstawicieli wielu środowisk, nie 
zabrakło samorządowców i  parlamentarzystów. Deklarowali oni 
m.in., że zrobią wszystko, aby w parlamencie przeforsowano prze-
pisy delegalizujące organizacje oraz stowarzyszenia szerzące antyse-
mityzm, nienawiść i wszelkie hasła nietolerancji.

ANDRZEJ KURZYŃSKI

REAKTYWACJA „BIEGU O LAMPKĘ GÓRNICZĄ” 
W KONINIE

– To był pierwszy masowy bieg w Koninie – powiedział Adam 
Gapski, organizator „Biegu o Lampkę Górniczą” , który sam w tym 
biegu startował w latach dziewięćdziesiątych. Od kilku lat stara się 
on przywrócić świetność tej imprezy.

Bieganie modą i sposobem na spędzanie wolnego czasu stało się 
relatywnie niedawno. W 1983 r., gdy odbywał się pierwszy „Bieg 
o Lampkę Górniczą”, na starcie stanęli raczej zawodnicy, którzy bie-
ganiem zajmowali się wyczynowo. Jak na tamte czasy, udział 158 
osób był sporym osiągnięciem. Co więcej – pierwsze edycje ko-
nińskich zawodów były jednocześnie jednymi z większych biegów 
w Polsce w ogóle. Dość powiedzieć, że w warszawskim Biegu Nie-
podległości startowało wtedy około 400 osób. „Bieg o Lampkę Gór-
niczą” po pierwszej dekadzie swojego istnienia niemal dorównywał 
już imprezie w stolicy, gromadząc około 300 osób. Zainteresowaniu 
sprzyjała trasa: wiodąca ulicami, środkiem miasta. Oraz... pływalnia 
w hali „Rondo”, która zawodnikom była udostępniana w dniu biegu 
za darmo i bez kolejki, co w latach osiemdziesiątych było nie lada 
gratką.
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Na sportowców atrakcji czekało zresztą więcej. Przed startem 
i przy dekoracji asystowała im kopalniana orkiestra, zakład fundo-
wał też nagrody dla najlepszych. Wszyscy zaś mogli liczyć na po-
częstunek: krupnioka i bułkę. Co nie zmieniało faktu, że bieganie 
dla wielu osób wciąż było swoistą fanaberią. Mentalność ludzi była 
taka: ci to nie mają co do roboty. Pukali się po głowach – wspomina 
Wojciech Maciejewski, inny startujący w tych czasach biegacz.

Dużym wyzwaniem było zorganizowanie sobie odzieży spor-
towej. W rzeczywistości PRL-u na amatorów biegania nie czekały 
półki pełne najnowocześniejszego sprzętu. Na nogi zawodnicy za-
kładali więc ciężkie „podhalanki”. Dziś niektórzy mówią o nas, że to 
„faceci w rajtuzach”. W tamtych czasach było to czasem dosłownym 
sformułowaniem. Biegaliśmy we wszystkim, w czym się dało – za-
śmiał się Adam Gapski.

Pierwszy etap historii „Biegu o Lampkę Górniczą” zakończył się 
w 1992 r. Przez kolejne kilkanaście lat zawody miały charakter to-
warzyski: grupa znajomych, która pamiętała starty w biegu, spoty-
kała się, by wspólnie podtrzymać tradycję. Reaktywacja nastąpiła 
w 2011  r., gdy w Koninie na nowo zaczęło się tworzyć środowi-
sko biegowe. Powstał Klub Biegacza „Aktywni”12, a „Bieg o Lamp-
kę Górniczą” stał się sztandarową imprezą nowego stowarzyszenia. 
W  zupełnie innych realiach biegacze znów znaleźli przychylność 
władz kopalni, a główny ciężar organizacji zawodów wzięli na sie-
bie Ireneusz Niewiarowski i Waldemar Szygenda. 

Bieg z centrum Konina przeniesiony został do jego wschodniej 
części, czyli w miejsce, gdzie rozpoczynała się historia konińskiego 
węgla: do Glinki i Morzysławia. Splendoru zawodom dodawał fakt, 
że „Lampka” była finałem utworzonego w tym samym czasie Grand 
Prix Wielkopolski Wschodniej, czyli cyklu biegów w całym regionie 
konińskim. Orkiestra biegaczom już co prawda nie przygrywała, ale 
na trasie nie brakowało kopalnianych elementów. Charakterystycz-
nym uczestnikiem zawodów był Robert Serafiński, górnik Kopalni 
Węgla Brunatnego, który na starcie co roku meldował się z elemen-
tami stroju górniczego. Czasem było to same czako, czyli galowe 
nakrycie głowy, a czasem nawet kompletny górniczy mundur. 

Reaktywowany „Bieg” przez kolejne lata był jednak imprezą ra-
czej lokalną, przegrywającą walkę o prymat najważniejszej imprezy 

12 Patrz B.  Skonieczny, 10 lat Klubu Biegacza „Aktywni” w  Koninie, „Kronika 
Wielkopolski” 2021 nr 3 (177), s. 140-142.
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nawet w samym Koninie. Już w nowych realiach 200-300 startują-
cych zawodników nie było niczym niezwykłym. Tak było aż do roku 
2019, gdy jego organizację przejął Adam Gapski, który od razu po-
stawił sobie ambitne cele. Przede wszystkim bieg wrócił do centrum 
Konina, a nowa trasa w dużej mierze pokrywała się z tą historyczną, 
z  lat osiemdziesiątych i  dziewięćdziesiątych. Zawody nabrały też 
rozmachu, stając się niemal z miejsca największą biegową imprezą 
w Koninie. Już w pierwszej „nowej” edycji na starcie stanęło 380 
zawodników. W 2021 r. ten rekord został pobity: trasę biegu zorga-
nizowanego 5 grudnia ukończyło 410 biegaczy. Taki wynik to spory 
sukces, biorąc pod uwagę czas pandemii. Epidemia koronawirusa 
mocno zresztą pokrzyżowała plany organizatorów w 2020 r. Bieg co 
prawda się odbył, ale w formie treningu i na trasach leśnych. 

Nawiązań do pierwszych edycji „Lampki” jest zresztą więcej. 
Choćby nagrody, które czekają na najlepszych. „Bieg o  Lampkę 
Górniczą” jest dosłownie biegiem o  lampkę górniczą. Zwycięzcy 
nie otrzymują bowiem pucharów, jak to często bywa, ale wyjątkowy 
górniczy sprzęt. Dokładnie taki sam, jak niemal 40 lat temu, produ-
kowany przez tę samą firmę ze Śląska. 

Ostatnia edycja biegu była jednak pod pewnymi względami wy-
jątkowa. Choć co roku biegacze rywalizują w okolicach 4 grudnia, 

Uczestnicy XXX Biegu o Lampkę Górniczą



WYDARZENIA – PROBLEMY – OPINIE	 111

czyli tradycyjnego górniczego święta Barbórki, przez lata aura była 
dla nich na tyle łaskawa, że nie musieli zmagać się ze śniegiem lub 
minusowymi temperaturami. Aż do 2021 r., gdy zawody odbyły się 
w prawdziwie zimowej scenerii. Podobnie jak cały region przecho-
dzi transformację energetyczną, również i  „Lampka” zmienia nie-
co swój charakter. Tradycyjne Mistrzostwa Polski Górników Węgla 
Brunatnego, rozgrywane w  ramach biegu, w  2021  r. rozszerzone 
zostały o  przedstawicieli sektora energetycznego. Bo choć węgla 
we wschodniej Wielkopolsce będzie się wydobywać coraz mniej, 
branża energetyczna jest tu wciąż silna. 

Jeżeli nic się nie zmieni, „Bieg o Lampkę Górniczą” już wkrótce 
może przebić barierę 500 startujących, stając się jedną z głównych 
imprez biegowych we wschodniej Wielkopolsce. Ambicje organiza-
torów są jednak spore i kto wie, czy za kilka lat konińska „Lampka” 
nie wróci do czołówki jeśli nie największych, to bez wątpienia naj-
lepszych i najciekawszych biegów w Polsce. 

BARTOSZ SKONIECZNY

Robert Serafiński, charakterystyczny uczestnik biegów, wystartował w czako – 
tradycyjnym górniczym nakryciu głowy
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ODTWORZONO POŁĄCZENIE KONINA 
Z GMINĄ ŚLESIN

Siedem lat czekania na most 

Aż siedem lat mieszkańcy północnych dzielnic Konina i  sąsia-
dujących miejscowości w gminie Ślesin czekali na otwarcie mostu 
znajdującego się w ciągu ul. Bernardynka, łączącego brzegi Kanału 
Ślesińskiego na przesmyku między jeziorami Pątnowskim i Wąso-
sko-Mikorzyńskim. Dla tutejszych mieszkańców droga przez most 
jest ważnym szlakiem komunikacyjnym, będąc nie tylko najkrótszą 
drogą wiodącą do zakładów pracy, szkół czy ośrodków zdrowia, ale 
również umożliwiającą rolnikom dojazd na uprawiane przez nich 
pola.

Most na skraju Łężyna, w północnej części Konina, został zam
knięty 12 stycznia 2015 r. Taką decyzję podjął powiatowy inspektor 
nadzoru budowlanego. Mieszkańcy kilku wsi w gminie Ślesin – bo 
przeprawa znajduje się na granicy miasta Konin i  gminy Ślesin – 
praktycznie z dnia na dzień dowiedzieli się, że mają teraz nawet 
o kilkanaście kilometrów dalej do szkół, zakładów pracy czy przy-
chodni znajdujących się w różnych częściach miasta, ponieważ most 
został zamknięty dla ruchu samochodowego. Aby przedostać się 
z okolicznych wsi do miasta czy odwrotnie, konieczny stał się ob-
jazd przez Ślesin lub Licheń Stary. Nikt wcześniej mieszkańców nie 
informował, że most zostanie zamknięty, choć rzeczywiście wszyscy 
wiedzieli o tym, iż jest w fatalnym stanie technicznym. Były tam już 
wprowadzone ograniczenia ciężaru przejeżdżających pojazdów.

Szybko okazało się, że z remontem tak łatwo nie będzie, gdyż 
nie ma pieniędzy. Zgodnie z kosztorysem potrzeba było 3,7 mln zł. 
Udało się jedynie przywrócić ruch pieszych i jednośladów, przygo-
towano także alternatywną drogę (po zarośniętej chwastami trasie 
kolejowej) dla samochodów o wadze do 2,5 tony. Ówczesny pre-
zydent Konina Józef Nowicki mówił, że do remontu Bernardynki 
próbowali podejść przez całą poprzednią kadencję, ale zawsze to 
odkładano, bo były inne potrzeby budżetowe. Stwierdził też, że 
miasto zostało decyzją inspektora nadzoru budowlanego zaskoczo-
ne, bowiem ze wszystkich ekspertyz wynikało, iż po moście będzie 
można jeździć jeszcze przez cały 2015 r.
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Jako najbardziej prawdopodobny termin remontu podawano rok 
2016, a potem 2017. Podczas jednej z dyskusji Piotr Korytkowski, 
wówczas przewodniczący Komisji Infrastruktury Rady Miasta, za-
proponował nawet, że może trzeba by zastanowić się nad przeka-
zaniem Ślesinowi tego terenu razem z mostem. Po co nam parędzie-
siąt metrów miasta, za które musimy płacić kilka milionów? – mówił 
Korytkowski, który w kolejnych wyborach został prezydentem Ko-
nina i – paradoksalnie – to za jego kadencji most ostatecznie wyre-
montowano. Czy to jest akurat w naszym interesie, żeby finansować 
w stu procentach budowę mostu praktycznie dla mieszkańców gmi-
ny Ślesin? 

Dyskusje na temat kolejnych terminów remontu i zdobycia środ-
ków trwały dalej, właśnie z  gminą Ślesin, która ostatecznie zadekla-
rowała przekazanie części środków na to zadanie. Gdy w regionie 
gruchnęła wiadomość o awarii mostu Unii Europejskiej w Koninie, 
szybko stało się wiadome, że na pewno opóźni to przebudowę 
przeprawy na północy miasta. My dziś nie wiemy ile miasto będzie 
kosztować usunięcie awarii, więc trudno byłoby deklarować cokol-
wiek na rok budżetowy 2018. Jedyne na co mogę liczyć, to na dalszą 
wyrozumiałość mieszkańców – mówił prezydent Nowicki. Po licz-
nych pertraktacjach wykonawca zadeklarował usunąć awarię mo-

Nowa przeprawa mostowa przez Kanał Ślesiński. Fot. W. Gruszczyńska
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stu Unii Europejskiej bezkosztowo dla budżetu miasta. Wtedy poja-
wił się pomysł zgłoszenia wniosku o dofinansowanie tego zadania 
w ramach ogłoszonego rządowego programu dotyczącego lokalnej 
infrastruktury drogowej.

Ostatecznie w obecnej kadencji Konin otrzymał na Bernardynkę 
dofinansowanie z Funduszu Dróg Samorządowych. Ogłoszony zo-
stał przetarg, w którym wystartowały cztery przedsiębiorstwa, a wy-
grała firma „Polwar” z Gdańska. Zadanie obejmowało rozebranie 
obecnej konstrukcji przeprawy i wybudowanie nowej, trzyprzęsło-
wej, o długości 55 m, a także remont sąsiadującego mostu po nie-
czynnej linii kolejowej z przystosowaniem go do użytkowania jako 
ciąg pieszo-rowerowy, przebudowę odcinków drogi na dojazdach 
do mostu, wykonanie odwodnienia i oświetlenia. 

Remont rozpoczął się z  początkiem 2021 r. i  zgodnie z  zapo-
wiedziami miał potrwać do końca października. Ze względu na 
dodatkowe prace, które też zwiększyły koszt inwestycji, termin ten 
przesunięto. Najpierw była mowa o listopadzie, potem o grudniu. 
Ostatecznie 17 grudnia 2021 r., po siedmioletniej przerwie, wrócił 
ruch na moście Bernardynka. Przedstawiciele obu samorządów spo-
tkali się na przeprawie i symbolicznie przenieśli na pobocze zaporę 
zakazującą wjazdu. To kolejna ważna inwestycja na drogowej ma-

Samorządowcy z Konina i Ślesina na chwilę przed otwarciem przejazdu przez 
most. Przy zaporze stoją: prezydent Konina Piotr Korytkowski (z lewej) i burmistrz 

Ślesina Mariusz Zaborowski (po prawej). Fot. M. Szafrański
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pie Konina – powiedział obecny prezydent Piotr Korytkowski. Jako 
pierwszy nowym mostem przejechał samochód strażacki. 

Ostatecznie inwestycja pochłonęła prawie 6,5 mln  zł, z  czego 
500 tys. dołożyła gmina Ślesin, a około 3,5 mln wojewoda wielko-
polski w ramach Funduszu Dróg Samorządowych. Pozostałe koszty 
pokryło miasto. 

MARCIN SZAFRAŃSKI 

POWSTAŃCZA ROCZNICA OFICJALNYM ŚWIĘTEM

Jak zwykle samorząd województwa, wspólnie z Towarzystwem 
Pamięci Powstania Wielkopolskiego 1918-1919 był organizatorem 
centralnych uroczystości związanych z  kolejną rocznicą wybuchu 
tego zrywu. Po raz drugi z  rzędu, ze względu na pandemiczne 
zagrożenia, obchody zorganizowano bez masowego osobistego 
udziału zainteresowanych. Po raz pierwszy natomiast 27 grudnia był 
oficjalnym świętem państwowym – Narodowym Dniem Zwycięskie-
go Powstania Wielkopolskiego.

Ustanowienie święta upamiętniającego powstanie było oddolną 
inicjatywą kilku wielkopolskich organizacji: Wielkopolskiego Mu-
zeum Niepodległości, Fundacji „Zakłady Kórnickie”, Muzeum Na-
rodowego w  Poznaniu, poznańskiego oddziału Instytutu Pamięci 
Narodowej, Towarzystwa Pamięci Powstania Wielkopolskiego 1918-
-1919 oraz Stowarzyszenia Gmin i Powiatów Wielkopolski. Pomysł 
wsparli mieszkańcy, samorządowcy, oficjele. Jako jeden z  pierw-
szych organów stosowną uchwałę przyjął sejmik województwa. 
Ustanowienie 27 grudnia świętem państwowym nadałoby Powsta-
niu Wielkopolskiemu należną mu rangę i  znaczenie wśród naj-
większych zwycięstw w historii Polski, a także pozwalałoby na jego 
uczczenie w należny mu sposób – zaznaczyli radni województwa 
w stanowisku przyjętym już na czerwcowej sesji sejmiku.

Projekt odpowiedniej ustawy przygotował prezydent RP, a Sejm 
i Senat jednogłośnie ją uchwaliły. To akt dziejowej sprawiedliwości 
wobec Powstania Wielkopolskiego, tego niesłychanie ważnego czynu 
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zbrojnego, który był przez dziesiątki lat niedoceniany w przestrzeni 
ogólnopolskiej – powiedział prezydent Andrzej Duda po uroczystym 
podpisaniu ustawy w  Poznaniu. Spotkanie, w  którym wzięli też 
udział przedstawiciele samorządu województwa, na czele z  mar-
szałkiem Markiem Woźniakiem i przewodniczącą sejmiku Małgorza-
tą Waszak-Klepką, odbyło się 23 listopada w miejscu symbolicznym 
– w poznańskim hotelu „Bazar”, z którego w grudniu 1918 r. prze-
mawiał do Polaków Ignacy Jan Paderewski.

Prezydent przyjął też zaproszenie organizatorów poznańskich 
uroczystości i  pojawił się 27  grudnia przy pomniku Powstańców 
Wielkopolskich. Dziś zamykamy ten pierwszy rozdział naszej „po-
wstańczej pracy” i otwieramy kolejny – mówił tam gospodarz wy-
darzenia, marszałek Marek Woźniak, podsumowując wieloletnie 
działania podejmowane przez samorząd województwa na rzecz 
utrwalania pamięci o  wielkopolskiej insurekcji i  dziękując prezy-
dentowi za podjęcie – na prośbę Wielkopolan – inicjatywy ustawo-
dawczej w sprawie ustanowienia 27 grudnia świętem państwowym.

– Nawiązując do słów pana marszałka powiem, że cieszę się, że 
tutaj, w  Wielkopolsce i  w  Poznaniu, czczenie pamięci powstańców 
wielkopolskich i Powstania Wielkopolskiego uważacie za swój obowią-
zek. Ale jako prezydent Rzeczypospolitej powiem też tak: macie prawo 

Uroczystość przy poznańskim pomniku Powstańców Wielkopolskich. 
Fot. A. Boiński
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domagać się, aby cała Polska to wydarzenie czciła jako jedno z naj-
ważniejszych, związanych z odzyskaniem niepodległości ponad 100 
lat temu – stwierdził Andrzej Duda podczas poznańskich obchodów.

Uroczystości przy pomniku, z  udziałem Kompanii Reprezenta-
cyjnej Wojska Polskiego i Orkiestry Reprezentacyjnej Sił Powietrz-
nych, rozpoczęły się od dźwięku syren i bicia dzwonów w mieście 
o godzinie 16:40, przyjmowanej za porę rozpoczęcia walk w 1918 r. 
Wieniec od narodu wspólnie złożyli: prezydent RP, wojewoda, mar-
szałek, prezydent Poznania, starosta poznański i prezes TPPW.

Wcześniej przedstawiciele władz złożyli też kwiaty na mogi-
łach gen. Stanisława Taczaka i  płk. Wincentego Wierzejewskiego 
na Cmentarzu Zasłużonych Wielkopolan oraz przy tablicach upa-
miętniających Franciszka Ratajczaka, dowódców powstania wielko-
polskiego, Ignacego Jana Paderewskiego i marynarzy Powstańców 
Wielkopolskich, a także przy pomniku 15. Pułku Ułanów Poznań-
skich. W południe natomiast modlono się podczas mszy św., która 
w  intencji powstańców była sprawowana w kościele farnym. Na-
stępnie w Odwachu na Starym Rynku otwarto – sfinansowaną przez 
samorząd województwa, a zrealizowaną przez Wielkopolskie Mu-
zeum Niepodległości – wystawę „Powstańcy Wielkopolscy, kawale-
rowie Orderu Virtuti Militari, ofiary ludobójstwa w Katyniu”.

Przemówienie na obchodach wygłosił prezydent RP Andrzej Duda. Fot. A. Boiński
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Następnego dnia obchody przeniosły się do stolicy. Od trzynastu 
lat przyjeżdżamy do Warszawy, aby podkreślić fakt, że Powstanie 
Wielkopolskie miało ogromne znaczenie dla całego kraju. II Rzeczy-
pospolita dzięki Wielkopolsce była państwem zdecydowanie mocniej-
szym, zarówno gospodarczo, społecznie, jak i militarnie. Odzyskała 
też piastowskie korzenie i gniazdo, w którym powstała Polska. Dzięki 
temu, że czyn powstańczy spowodował przyłączenie ziem Wielko-
polski do odradzającego się państwa, również dzisiaj nasze życie 
wygląda inaczej – mówił w stolicy marszałek Marek Woźniak. – To 
bardzo ważny czyn zbrojny, który został nieco zapomniany i nie 
był eksponowany, dlatego bardzo się cieszę, że decyzją parlamentu, 
z inicjatywy prezydenta, ustanowiony został Narodowy Dzień Zwy-
cięskiego Powstania Wielkopolskiego. Świętując go dziś przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza, otwieramy nową kartę w historii obchodów.

Kwiaty w sercu Warszawy marszałek złożył razem z wicemar-
szałkami Wojciechem Jankowiakiem i  Krzysztofem Grabowskim, 
Jackiem Bogusławskim z  zarządu województwa, Tadeuszem Mu-
siałem i Wawrzyńcem Wierzejewskim z Towarzystwa Pamięci Po-
wstania Wielkopolskiego, przewodniczącym Wojewódzkiej Rady 

Dekoracja na siedzibie Urzędu Marszałkowskiego Województwa Wielkopolskiego. 
Fot. A. Boiński
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Kombatantów Zenonem Wechmannem. Wiązanki złożyli również 
przedstawiciele inicjatorów ustanowienia Narodowego Dnia Zwy-
cięskiego Powstania Wielkopolskiego, sekretarz stanu z Kancelarii 
Prezydenta RP Andrzej Dera, wicemarszałek Sejmu Małgorzata Ki-
dawa-Błońska i  sekretarz stanu w  Kancelarii Premiera Jan Dzie-
dziczak. Wielkopolanie następnie oddali hołd powstańcom na 
ich grobach znajdujących się na Powązkach. Tradycyjnie złożono 
też kwiaty przed pomnikiem Ofiar Katastrofy Smoleńskiej oraz na 
Łączce, gdzie spoczywają szczątki zamordowanych przez Urząd 
Bezpieczeństwa żołnierzy podziemia niepodległościowego z  lat 
1948-1955.

Organizowane przez samorząd województwa obchody 
103.  rocznicy wybuchu powstania wielkopolskiego odbywały się 
pod hasłem „NASZE Powstanie WielkoPOLSKIE” – co było nawią-
zaniem do ustanowienia narodowego święta. O insurekcji przypo-
mniała specjalna ekspozycja na fasadzie Urzędu Marszałkowskiego 
w  Poznaniu. Przez dwa dni rozdano mieszkańcom kilkaset po-
wstańczych flag, a wiele publicznych budynków – przede wszyst-

Delegacja wielkopolska przy Grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. 
Pośrodku wicemarszałek Sejmu Małgorzata Kidawa-Błońska Fot. ze zbiorów 

Urzędu Marszałkowskiego
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kim w Wielkopolsce, ale też w innych miastach kraju (na przykład 
Pałac Kultury i Nauki w Warszawie) – oświetlono w biało-czerwo-
nych barwach.

Z powodu wspomnianych ograniczeń pandemicznych samorząd 
województwa już drugi rok z rzędu zachęcał Wielkopolan do wspól-
nego świętowania rocznicy wybuchu powstania przede wszystkim 
w przestrzeni internetowej. Zorganizowano pięć specjalnych akcji: 
„Podziel się wystawą” (dla szkół i przedszkoli), „Wygraj Powstanie” 
(odegranie fragmentu utworu Fantazja polska gis-moll I.J. Paderew-
skiego, którego 80. rocznicę śmierci przypominano), „1918 na co 
dzień” (pokazanie swojej dowolnej aktywności związanej z  liczbą 
1918), „Czas na quiz – quiz na czas” (układanie w Internecie zdjęć 
związanych z powstańczymi wydarzeniami), „Każdy z nas jest po-
wstańcem” (test dla młodzieży, którego rozwiązanie pozwoliło przy-
pisać uczestnikowi rolę, jaką odgrywałby podczas powstańczych 
wydarzeń).

Mniej lub bardziej formalne obchody upamiętniające 103. rocz-
nicę wybuchu powstania wielkopolskiego odbyły się w wielu miej-

Jednym z miejsc, gdzie eksponowano wystawę poświęconą powstaniu, była hala 
dworca Wrocław Główny. Fot. P. Anders
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scowościach Wielkopolski, ale też w  województwach lubuskim 
i kujawsko-pomorskim. Na przykład tradycyjnie 29 grudnia uroczy-
stości zorganizowano w Lusowie – miejscu pochówku gen. Józefa 
Dowbora-Muśnickiego. Z  kolei 6  stycznia – podobnie jak w  po-
przednich latach – odbyło się spotkanie przy pomniku Zdobywców 
Lotniska Ławica. Na wojennej mapie Powstania Wielkopolskiego 
opanowanie lotniska na Ławicy zajmuje bardzo ważne miejsce. Po-
wstańcy zdobyli kilkaset samolotów i olbrzymie zasoby sprzętu lot-
niczego oraz uzbrojenia. Zdobycie Ławicy było ogromnym powstań-
czym sukcesem – przypomniał podczas uroczystości wicemarszałek 
Wojciech Jankowiak. 

Mimo ustanowienia 27  grudnia świętem państwowym trudno 
mówić o jakimś wzmożeniu dotyczącym upamiętnienia powstania 
w innych częściach kraju. Pojawiały się jednak sympatyczne akcen-
ty, jak ten, gdy – z inicjatywy Wielkopolan – na wieży krakowskie-
go kościoła Mariackiego zawisła powstańcza flaga, przypominająca 
o wydarzeniach sprzed 103 lat. Z okazji rocznicy wybuchu powsta-
nia poznański oddział Instytutu Pamięci Narodowej przygotował 
plenerową wystawę o jego wydarzeniach. We współpracy z woje-
wodami w  trzeciej dekadzie grudnia została ona zaprezentowana 
w 14 większych miastach w całej Polsce.

ARTUR BOIŃSKI

Przemówienie marszałka Marka Woźniaka, wygłoszone 
27  grudnia 2021  r. podczas uroczystości przy pomniku Po-
wstańców Wielkopolskich w Poznaniu

Szanowny Panie Prezydencie, Panowie Ministrowie, Państwo 
Parlamentarzyści, Panowie Wojewodowie, Koleżanki i Koledzy Sa-
morządowcy, Panie Prezesie Towarzystwa Pamięci Powstania Wiel-
kopolskiego, Szanowni Państwo!

Każdego roku w  tym miejscu oddajemy hołd zwycięskim Po-
wstańcom Wielkopolskim. Dnia 27 grudnia 1918 roku o godzinie 
16:40 padły pierwsze strzały, dając początek Wielkopolskiej Insu-
rekcji. W  jej rezultacie Wielkopolska stała się w  roku następnym 
częścią odradzającego się Państwa Polskiego, przyniosła II Rzeczy-
pospolitej swój potencjał gospodarczy i społeczny, wzmocniła ją siłą 
bojową Armii Wielkopolskiej. I przywróciła ojczyźnie piastowskie 
korzenie.
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Stało się tak dzięki ogromnej mobilizacji wszystkich Wielkopolan 
– naszych przodków, którzy w krótkim czasie potrafili sformować 
i wyposażyć stutysięczną armię, zdolną stawić czoła zaborcy i po-
twierdzić przed autorami powojennego traktatu wolę wielkopol-
skiego społeczeństwa. W ślad za romantyczną motywacją pojawiła 
się pragmatyczna realizacja, a po wykonaniu wszystkich zadań woj-
skowych rozpoczęto budowę nowej polskiej rzeczywistości według 
najlepszych europejskich wzorców. 

Trochę zabrakło homeryckich wysiłków, natchnionych piew-
ców bohaterskich czynów. Nie stworzyliśmy patriotycznego mitu. 
Najwyraźniej trudniej nam to przychodzi na wielkopolskiej ziemi, 
wśród praktycznie myślących obywateli. Świadomość tego faktu nie 
zwalnia nas jednak z obowiązku zadbania o wdzięczną pamięć dla 
naszych bohaterów. Co więcej – chcielibyśmy, aby ta wdzięczna 
pamięć była obecna w świadomości wszystkich Rodaków. To bar-
dzo poważne wyzwanie, z którym – jako Samorząd Województwa 
Wielkopolskiego wraz z naszym najważniejszym partnerem Towa-
rzystwem Pamięci Powstania Wielkopolskiego – mierzymy się od 
kilkunastu lat. Bardzo wiele w tej misji się udało, ale jest to proces 
wymagający uporu, konsekwencji i cierpliwości, a także wytężonej 
pracy i niemałych nakładów finansowych. 

Nie sposób przywołać wszystkich inicjatyw i  ich owoców, bo-
wiem jest ich zbyt wiele, dlatego wspomnę tylko o jednej: corocz-
nych wizytach w dniu 28 grudnia w Warszawie, przy Grobie Nie-
znanego Żołnierza i  na warszawskich Powązkach Wojskowych. 
Dziękuję, że Pan Prezydent zechciał w pierwszym roku swojej pre-
zydentury być z nami w tym dniu na placu Piłsudskiego, co zacho-
wujemy w życzliwej pamięci. Przez te lata towarzyszyli nam przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza: wysocy przedstawiciele Prezydenta 
RP, Sejmu, Senatu i  Rządu, posłowie do Parlamentu Europejskie-
go i wysocy rangą reprezentanci korpusu dyplomatycznego, w tym 
Ambasador Republiki Federalnej Niemiec. Każdego roku był obecny 
ks. kardynał Kazimierz Nycz lub w zastępstwie biskup pomocniczy 
metropolii warszawskiej. Byli z nami reprezentanci władz Warsza-
wy i  jej mieszkańcy, a  także coraz liczniejsza grupa Wielkopolan 
wraz z grupami rekonstrukcyjnymi i harcerzami. Po trzynastu latach 
pielgrzymowania do Warszawy każdego roku nie spotykamy się już 
z wyrazami zdziwienia. Wręcz przeciwnie – z sympatią i wsparciem 
wielu osób i  instytucji z dowództwem Garnizonu Warszawskiego 
na czele. 
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Dziś zamykamy ten pierwszy rozdział naszej „powstańczej pracy” 
i otwieramy kolejny. Dzięki inicjatywie ustawodawczej Pana Prezy-
denta Andrzeja Dudy, który życzliwie przyjął wniosek sześciu or-
ganizacji i  instytucji, licznie poparty przez samorządy i obywateli, 
świętujemy dziś – po raz pierwszy – Narodowy Dzień Zwycięskiego 
Powstania Wielkopolskiego. W  tym miejscu chcę serdecznie po-
dziękować Panu Prezydentowi za zrozumienie i akceptację naszych 
aspiracji. Aspiracji Wielkopolan do podniesienia Wielkopolskiej 
Wiktorii – jak nazywał powstanie profesor Lech Trzeciakowski – do 
rangi święta państwowego. Dziękuję również Paniom i Panom po-
słom i senatorom Rzeczypospolitej Polskiej za jednomyślność w gło-
sowaniu nad przyjęciem tej ustawy. 

To miejsce przy pomniku Powstańców Wielkopolskich jest szcze-
gólne i niezwykłe – tu odsuwamy na bok wszelkie polityczne podzia-
ły. Tu na chwilę zapominamy o rachunkach krzywd i stajemy razem, 
w szeregu, aby oddać hołd Wielkopolskim Powstańcom. Tak było 
w 2008 roku, w 90-lecie powstania, kiedy mieliśmy honor gościć jed-
nocześnie Prezydenta Lecha Kaczyńskiego i Premiera Donalda Tu-
ska. Tak było także podczas stulecia wybuchu powstania z udziałem 
Pana Prezydenta Andrzeja Dudy. Bardzo dziękuję za to wszystkim 
uczestnikom tych wydarzeń. To dowód wspólnej odpowiedzialności 
za pielęgnowanie najcenniejszych narodowych tradycji. 

I jeszcze jedna refleksja – zwieńczeniem obchodów 90. rocznicy 
było, zamówione przez samorząd województwa, wielkie historycz-
ne widowisko na placu Wolności w Poznaniu, realizowane i trans-
mitowane na cały kraj przez telewizję publiczną, a setną rocznicę 
wieńczył wielki powstańczy koncert na poznańskim stadionie, wy-
produkowany i transmitowany przez telewizję TVN. Chciałbym, aby 
takie wydarzenia były możliwe także w przyszłości! 

Panie Prezydencie, Szanowni Państwo,
przed nami zapewne jeszcze wiele zadań i wyzwań, które zbliżą 

nas do upragnionego celu, którym jest powszechny, ogólnopolski 
szacunek dla Wielkopolskiego Czynu Powstańczego i  jego trwałe 
miejsce w panteonie narodowym. Mam także ogromną nadzieję, że 
projekt budowy nowego Muzeum Powstania Wielkopolskiego już 
wkrótce uzyska gwarancje finansowania i będzie mógł rozpocząć 
się proces inwestycyjny. Życzę Władzom Poznania oraz Panu Mini-
strowi Kultury i Dziedzictwa Narodowego pomyślnego zakończenia 
negocjacji. Oferuję pomoc i wsparcie, jeśli taka będzie wola stron 
i potrzeba. 
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Panie Prezydencie, dziękuję, że zechciał Pan być dziś z  nami 
podczas pierwszych – historycznych obchodów Narodowego Dnia 
Zwycięskiego Powstania Wielkopolskiego, choć, niestety, bardzo 
ograniczonych w formie ze względu na pandemię.

Dziękuję wszystkim Parlamentarzystom i Ministrom, przedstawi-
cielom samorządu, instytucji i organizacji, a także wszystkim obec-
nym tu – przy pomniku – i łączącym się z nami za pośrednictwem 
mediów elektronicznych. 

Nasze wspólne i coraz liczniejsze zaangażowanie w to powstań-
cze dzieło pozwala mi z optymizmem spoglądać w przyszłość.

OSTATNIA FALA Z DELTĄ

Ostatni kwartał 2021 r., zarówno w całym kraju, jak i w Wiel-
kopolsce, stał pod znakiem czwartej fali koronawirusowej pan-
demii. W ten czas weszliśmy z nienajgorszymi jeszcze dziennymi 
statystykami pod względem nowych przypadków zachorowań. 
Co prawda były to już liczby dalekie od tych, które notowano 
latem (poniżej 100 potwierdzonych zakażeń w Polsce i mniej niż 
10 w  województwie), ale nawet wczesnopaździernikowe dane 
na poziomie 1300-1400 przypadków w  kraju i  kilkudziesięciu 
w Wielkopolsce w kontekście późniejszego rozwoju sytuacji moż-
na uznać za całkiem przyzwoite. Nie przerażały też wskaźniki 
dotyczące śmiertelności z powodu COVID-19, przynoszące ogól-
nokrajowe liczby na poziomie kilkudziesięciu, a regionalne – kil-
ku dziennie.

Tym razem covidowa fala przeszła przez Polskę ze wschodu na 
zachód. Najpierw najgorsza sytuacja była w województwach tzw. 
ściany wschodniej (wskazywano wówczas, że to efekt niskiego po-
ziomu wyszczepienia ich mieszkańców), później jednak stopniowo 
wzrosty obejmowały też pozostałe regiony. Inaczej niż przy wcześ
niejszych „covidowych pikach”, tym razem w  statystykach Wiel-
kopolska długo nie była w czołówce województw z największymi 
liczbami pozytywnych testów, ale już 5 listopada po raz pierwszy 
w czwartej fali pandemii przekroczyliśmy ponad tysiąc nowych za-
każeń potwierdzonych jednego dnia i szybko ponownie jako region 
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wskoczyliśmy na podium. W kraju barierę 10 tys. pozytywnych wy-
ników przekroczono tuż po Wszystkich Świętych. W połowie listo-
pada notowano już dziennie 24 tys. zakażeń, w samej tylko Wielko-
polsce grubo powyżej 2 tys. 

Ponowny rozwój pandemii dobrze ilustrują medialne nagłówki 
z kilku zaledwie kolejnych dni w końcu jesieni: Tak dużego przy-
rostu zachorowań nie było od końca trzeciej fali, Rekordowa liczba 
zakażeń, Ostatni raz tyle zachorowań było wiosną, Tak źle nie było 
od miesięcy, Kolejny rekord czwartej fali, Trend się utrzymuje, Re-
kordowy przyrost zakażeń, Niepokojące dane, Pandemia przyspie-
sza, Mamy 90-procentowy przyrost, Rekord IV fali COVID-19.

W skali kraju najgorsze tym razem okazały się 24 i 25 listopada 
oraz 8 grudnia, kiedy odnotowano po ponad 28 tys. oficjalnie po-
twierdzonych nowych przypadków zakażeń, a rekordowy tej jesieni 
był 1 grudnia z 29 076 pozytywnymi testami. W województwie wiel-
kopolskim najwyższe liczby nowych zakażeń wystąpiły 1 grudnia 
(2880) i 8 grudnia (3166) – w oba te dni z samego tylko Poznania 
i powiatu poznańskiego do statystyk trafiało po ponad 1100 zainfe-
kowanych. Regionalne wyniki przekraczające 2,6 tys. nowych przy-
padków pojawiły się też 24 listopada oraz 3, 11 i 15 grudnia. Ostatni 
raz wskaźnik powyżej 2 tys. wystąpił 22 grudnia, potem powoli te 
liczby już do końca roku spadały.

Za przytoczonymi wzrostami zachorowań (i hospitalizacji) szły 
oczywiście – podobnie jak przy poprzednich falach – coraz gor-
sze statystyki dotyczące zgonów z powodu COVID-19. Listopado-
we dane wskazywały już codziennie po kilkaset takich tragedii. 
Czarnymi dniami pod tym względem w skali kraju były 22 grudnia 
(777  zmarłych) i  29  grudnia (793). W  naszym regionie najwięcej 
covidowych zgonów – po 81 – zaraportowano również w okresie 
świąteczno-noworocznym, a konkretnie 22, 29 i 30 grudnia.

Wspomniana dynamika wpłynąć musiała na ponowne istotne 
zmiany w  zakresie dostępności w  województwie bazy szpitalnej 
dla chorych z SARS-CoV-2. Na początku IV kwartału dla wielkopol-
skich pacjentów, którzy z powodu zakażenia koronawirusem wy-
magali hospitalizacji, dostępnych było 269 łóżek, w tym 44 respi-
ratorowe. Na koniec roku takich miejsc przygotowano w regionie 
już 2575, z czego 180 z respiratorem. Korzystać z nich 31 grudnia 
musiało 1538 chorych, spośród których 125 wymagało podłączenia 
do respiratora. Bywały jednak w grudniu i takie dni, gdy procent 
zajętości łóżek covidowych był wyraźnie wyższy. Czasami liczba 
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hospitalizowanych sięgała niemal 2  tys. Wigilię pod respiratorem 
spędziło aż 143 Wielkopolan, a drugie święto Bożego Narodzenia 
– 146.

U  progu jesieni funkcję szpitala wiodącego na koronawiruso-
wym froncie w Wielkopolsce pełnił Samodzielny Publiczny Zakład 
Opieki Zdrowotnej MSWiA im. prof. Ludwika Bierkowskiego w Po-
znaniu. Pacjentów z COVID-19 przyjmowały ponadto „zwykłe” od-
działy zakaźne w regionie, wspomagane wyznaczonymi miejscami 
w szpitalach w Ostrowie Wielkopolskim, Pleszewie i Czarnkowie. 
Jednak już od listopada, na wniosek wojewody, ponownie pierwszy 
moduł (kilkadziesiąt łóżek) otworzył pozostający od lata „w uśpie-
niu”, szpital tymczasowy na terenie Międzynarodowych Targów Po-
znańskich. Szybko okazało się, że w kolejnych tygodniach trzeba 
uruchamiać kolejne jego części, tak by mógł obsłużyć około 300 
pacjentów. Na podstawie decyzji wojewody tworzono (najczęściej 
kosztem ograniczenia działalności leczniczej innego rodzaju) kolej-
ne oddziały i miejsca covidowe w szpitalach klinicznych, marszał-
kowskich i powiatowych, m.in. w Chodzieży, Gnieźnie, Grodzisku, 
Kępnie, Koninie, Lesznie, Ludwikowie, Międzychodzie, Oborni-

Testowanie w kierunku zakażenia wirusem SARS-CoV-2 w mobilnym punkcie 
drive thru. Fot. A. Boiński
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kach, Poznaniu, Puszczykowie, Rawiczu, Słupcy, Szamotułach, Śro-
dzie Wielkopolskiej, Wyrzysku.

Zajmujący się przygotowaniem bazy szpitalnej i leczeniem cho-
rych na COVID-19 specjaliści nie pozostawiali złudzeń. Nie przepro-
wadzaliśmy jeszcze analiz statystycznych, ale w naszym odczuciu 
pacjenci są w cięższym stanie i przebieg choroby jest bardziej dyna-
miczny – mówiła dr Hanna Winiarska ze szpitala tymczasowego na 
MTP.

Prof. Magdalena Figlerowicz, kierownik Kliniki Chorób Zakaź-
nych i Neurologii Dziecięcej w poznańskim szpitalu uniwersytec-
kim zwracała uwagę, że od początku pandemii leczono tam tylko 
jedną zaszczepioną dziewczynkę, jednak jej przebieg choroby był 
łagodny i szybko została zwolniona do domu. Pozostali młodzi pa-
cjenci nie byli zaszczepieni i chorowali bardzo ciężko. Co tydzień 
przyjmujemy coraz większą liczbę chorych dzieci i spodziewamy się 
jeszcze wzrostu, ponieważ fala pandemii narasta. W Polsce chorują 
ludzie niezaszczepieni, a dzieci należą do tej grupy – wskazywała 
w listopadzie prof. Figlerowicz. Niestety, liczba zachorowań wynika 
wprost z  liczby osób niezaszczepionych. Według opinii ekspertów, 
będzie to powodowało kolejne mutacje wirusa SARS-CoV-2, a co za 
tym idzie, kolejne zachorowania i groźne powikłania po chorobie. 
Dlatego ponownie apelujemy do wszystkich Wielkopolan o zadbanie 
o swoje zdrowie i zaszczepienie się, póki nie jest za późno – prosiła 
Agnieszka Pachciarz, dyrektor wielkopolskiego oddziału Narodo-
wego Funduszu Zdrowia.

Tymczasem dynamika szczepień (mimo że Wielkopolska jako ca-
łość plasowała się w krajowej czołówce pod tym względem) wyraź-
nie spowolniła. Dopiero u schyłku roku ponownie tempo wakcynacji 
nieco wzrosło, na co wpływ miało dopuszczenie nowych możliwo-
ści. W świetle najnowszych badań medyków dotyczących utrzymy-
wania się odporności, a także wobec sytuacji związanej z kolejnymi 
falami pandemii i odmianami koronawirusa, w listopadzie wprowa-
dzono możliwość zaszczepienia się przez osoby dorosłe trzecią daw-
ką (tzw. przypominającą). Do jej przyjęcia zachęcano początkowo 
po upływie sześciu, a potem już nawet tylko pięciu miesięcy od po-
przedniego szczepienia przeciwko SARS-CoV-2. W połowie grudnia 
dopuszczono w  Polsce szczepienia (specjalnie przystosowaną dla 
nich dawką) dzieci w wieku 5-11 lat. Przypomnijmy, że nastolatki 
mogły zostać zaszczepione – za zgodą rodziców – już wiele miesięcy 
wcześniej, na podobnych zasadach jak dorośli.
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Kwestia antycovidowych szczepień, mimo upływu roku od ich 
rozpoczęcia, wciąż wzbudzała sporo emocji. Zdarzały się na przy-
kład, opisywane przez media, sytuacje otrzymywania anonimowych 
listów lub e-maili z pogróżkami, co dotykało niektórych samorzą-
dowców promujących szczepienia, choćby burmistrza Wągrowca. 
Gorąca dyskusja poprzedziła przyjęte 29 listopada (choć niejedno-
głośnie) stanowisko wielkopolskiego sejmiku dotyczące obowiązku 
szczepień przeciwko koronawirusowi oraz wprowadzenia ograni-
czeń dla osób, które nie korzystają ze szczepionek.

W trosce o zdrowie Wielkopolan oraz mieszkańców całej Polski 
sejmik zaapelował do premiera i ministra zdrowia o podjęcie dzia-
łań zmierzających do wprowadzenia obowiązku szczepień ochron-
nych przeciwko COVID-19, przynajmniej wobec grup pracowników 
szczególnie narażonych na dużą liczbę kontaktów międzyludzkich 
(w  tym zwłaszcza: opieki zdrowotnej, oświaty, pomocy społecznej, 
usług związanych z  handlem i  gastronomią). Uważamy, że po-
wszechne i obowiązkowe szczepienia stanowią obecnie najskutecz-
niejszy dostępny środek ochrony zdrowia publicznego, który powi-
nien być wdrożony przez Rząd Rzeczypospolitej Polskiej – napisali 

Do szczepień zachęcały wystawione w wielu publicznych miejscach plansze 
i plakaty. Fot. P. Anders
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radni. I dodali: Słusznym działaniem, wzorem m.in. Francji, Bułga-
rii, Austrii, Grecji czy Holandii, byłoby także wprowadzenie ograni-
czenia dostępności do usług innych niż pierwszej potrzeby (jak np. 
sklep spożywczy, lekarz, apteka) dla osób niezaszczepionych, po to, 
by nie narażać na skutki nieodpowiedzialności społecznej zaszcze-
pionych obywateli. Inicjatorzy uchwały z  zarządu województwa 
wskazywali, że brak odpowiednich działań (rząd walczy ze skutka-
mi pandemii, zamiast z pandemią) oznacza problemy dla zdrowia 
obywateli – nie tylko chorych na COVID-19, ale i tych, którzy cier-
pią na inne dolegliwości, lecz mają ograniczony dostęp do leczenia, 
także dla systemu opieki medycznej, systemu edukacji, gospodarki.

Choć podkreślano merytoryczny charakter stanowiska, przywo-
ływano naukowe argumenty i wiele statystyk, a nawet przeciwni-
cy uchwały z  klubu PiS zapewniali, że są za szczepieniami (ale 
bez przymusu), to jednak w dyskusji nie brakowało wątków po-
litycznych. Rząd nie podejmuje koniecznych działań ze względu 
na ochronę swoich interesów politycznych, co stoi w  sprzeczności 
z ochroną zdrowia i życia obywateli – mówił marszałek Marek Woź-
niak. A szef klubu Platformy Obywatelskiej Henryk Szopiński precy-
zował: Mam wrażenie, że w interesie rządu jest przeczekanie sytu-
acji, by nie stracić elektoratu na rzecz Konfederacji. Przewodnicząca 
komisji zdrowia Tatiana Sokołowska (PO) obrazowała: Codziennie 
umiera na COVID ponad 400 osób. To tak, jakby w 20 dni zniknął 
z mapy Kórnik. Inne rządy chronią swoich obywateli. A nasz? Od-
powiedział jej szef klubu Prawa i Sprawiedliwości Zbigniew Czer-
wiński: Nie antagonizujmy społeczeństwa, nie otwierajmy kolejnego 
frontu. Chcecie doprowadzić do zamieszek, jak w Wiedniu czy Am-
sterdamie? A Leszek Bierła (PiS) mówił: Państwo z PO przypomina-
cie mi tych, którzy chcieli wprowadzić prohibicję w USA, jego klu-
bowi koledzy wskazywali zaś na zabieranie wolności, ograniczanie 
praw jednostki, dyskryminowanie i segregowanie. O wolności proszę 
powiedzieć tym chorym, którzy nie mogą się dostać na operację, bo 
łóżka są zajęte przez nie zaszczepionych zakażonych koronawiru-
sem – odpowiadała Paulina Stochniałek z  zarządu województwa. 
– Ubolewam, że polskie państwo jest tak słabe, by bać się „burzenia 
pokoju społecznego” z powodu nielicznej, choć głośnej grupy.

W skali kraju rząd nie zdecydował się tym razem na wprowadze-
nie choćby znaczącej części spośród obostrzeń stosowanych przy 
wcześniejszych falach pandemii w Polsce. Dzieciom dodano jedy-
nie kilka dni nauki zdalnej przed przerwą świąteczno-noworoczną 
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i tuż po niej. W grudniu nieco obniżono limity osób przebywających 
w pomieszczeniach handlowych, kulturalnych czy kultu religijnego. 
Przystopowano działalność klubów i dyskotek (wyłączając jednak 
z  tego noc sylwestrową). Zaostrzono rygory dotyczące testowania 
się i kwarantanny przy podróżach lotniczych. Padły też zapowiedzi 
(choć później kwestionowane nawet przez niektórych członków 
rządu) wprowadzenia obowiązkowych szczepień newralgicznych 
grup zawodowych, np. medyków i  nauczycieli (lecz dopiero od 
wiosny).

Wobec braku ogólnopolskich regulacji w tej kwestii, swoje wy-
mogi sanitarne próbowały wprowadzać oddolnie niektóre instytu-
cje czy lokale gastronomiczne. Chodziło o konieczność posiadania 
potwierdzenia zaszczepienia (ewentualnie negatywnego wyniku te-
stu). Na przykład władze Międzynarodowych Targów Poznańskich 
zadecydowały, że w sezonie zimowym na organizowane przez tę 
firmę wydarzenia mogą wejść wyłącznie osoby, które okażą „pasz-
port covidowy” lub odpowiedni test.

Liczba osób zakażonych SARS-CoV-2 w Polsce 29 października 
przekroczyła trzy miliony. Mowa tu o przypadkach oficjalnie po-
twierdzonych testami; zdaniem specjalistów w rzeczywistości osób, 
które „złapały” koronawirusa, mogło być kilkakrotnie więcej. Sta-
liśmy się szesnastym krajem na świecie z  co najmniej taką liczbą 
przypadków. Natomiast w Wielkopolsce 11 listopada pękła bariera 
300 tys. osób zakażonych koronawirusem.

Na polu pandemii region i kraj kończyły rok 2021 z oczekiwa-
niem dość niestety płynnego przejścia z czwartej w piątą falę (pro-
gnozowanym przez specjalistów u nas na koniec stycznia). Za tę 
ostatnią miał być odpowiedzialny dużo bardziej zaraźliwy, choć 
dający łagodniejszy przebieg choroby wariant wirusa nazwany omi-
kron. Wykryty w połowie listopada na południu Afryki, po kilku 
tygodniach już masowo rozprzestrzenił się w państwach zachodnich 
(wypierając swoją poprzedniczkę deltę), a w połowie grudnia po-
twierdzono jego pierwszy przypadek w Wielkopolsce.

ARTUR BOIŃSKI



Kronika wydarzeń 
w województwie wielkopolskim
w czwartym kwartale 2021 roku  

(część pierwsza)

WIADOMOŚCI OGÓLNE

	♦Według danych opublikowanych na początku października przez 
Główny Urząd Statystyczny najniższa stopa bezrobocia w kraju w woje-
wództwach była w Wielkopolsce (3,3%), natomiast na ponad 350 polskich 
powiatów i miast na prawach powiatów najniższy wskaźnik bezrobocia był 
w powiecie kępińskim (1,7%). W Poznaniu i powiecie poznańskim było to 
2,1%. Największą stopę bezrobocia w województwie odnotowano w po-
wiecie konińskim – 9,2%.

	♦W dniach 10 do 14 listopada w miejscowościach Kiszkowo, Krajenka, 
Kluczewo, Łęka Opatowska i Rychwał odbyły się uroczyste gale „Liderzy 
Wielkopolskiej Odnowy Wsi” – podsumowanie piątej edycji konkursu „Ak-
tywna Wieś Wielkopolska”, organizowanego przez Samorząd Wojewódz-
twa Wielkopolskiego. Sołectwom przyznano 37 nagród i 36 wyróżnień.

	♦11  listopada w  całym regionie obchodzono Święto Niepodległości 
(patrz s. 100). 

	♦22 listopada w Centrum Prasowym „Foksal” w Warszawie rozstrzyg
nięto ogłoszony przez Narodowy Instytut Dziedzictwa konkurs „Zabytek 
zadbany”. Z Wielkopolski nagrody otrzymali: w kategorii „utrwalenie war-
tości zabytkowej obiektu” – kościół pojezuicki w Kaliszu, a wyróżniono 
poznańską kamienicę przy ul. Poznańskiej 50; w kategorii „rewaloryzacja 
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W Rawiczu przy nowym pomniku internowanych działaczy „Solidarności” 
przemówił burmistrz Grzegorz Kupik. Fot. ze zbiorów Urzędu Miejskiego

W Śremie upamiętniono internowanych pracowników tamtejszej Odlewni. 
Fot. P. Anders

W grudniu w całym regionie obchodzono 40. rocznicę 
wprowadzenia stanu wojennego
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Przy ratuszu w Lesznie 10 grudnia 
otwarto wystawę przypominającą czas 
stanu wojennego w mieście i okolicy. 

Fot. E. Śliwiński

W Trzciance upamiętniono miejsce, 
w którym zatrzymano działaczy 

związkowych. Fot. P. Maluśkiewicz

Na poznańskiej Cytadeli 12 grudnia grupy rekonstrukcyjne odtworzyły wojskowy 
punkt kontroli operacyjnej sprzed 40 lat. Fot. P. Anders
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przestrzeni kulturowej i krajobrazu” – nagrodzono zespół pałacowo-parko-
wy w Rakoniewicach (powiat grodziski), a wyróżniono Fort VII w Pozna-
niu; w kategorii „architektura i budownictwo drewniane” – dworzec kole-
jowy w Puszczykowie (powiat poznański); w kategorii „zabytki techniki” 
– wiatrak holenderski w Pyzdrach (powiat wrzesiński).

	♦23 listopada prezydent RP Andrzej Duda podpisał ustawę dotyczącą 
ustanowienia rocznicy wybuchu powstania wielkopolskiego 1918-1919 Na-
rodowym Dniem Zwycięskiego Powstania Wielkopolskiego (patrz s. 115). 

	♦4 grudnia pracownicy przemysłu wydobywczego obchodzili tradycyj-
ne święto Barbórki. W Wielkopolsce wydobywa się ponad 40% krajowego 
gazu ziemnego, 20% węgla brunatnego, po 10% soli oraz piasku i żwiru. 
W  2021  r. firma Polskie Górnictwo Naftowe i  Gazownictwo zakończyła 
wiercenie dwóch otworów eksploatacyjnych gazu w Brońsku (powiat ko-
ściański), gdzie znajduje się drugie co do wielkości złoże gazu ziemnego 
w Polsce.

	♦19  grudnia w  Poznaniu odbyły się wojewódzkie obchody stule-
cia Związku Ochotniczych Straży Pożarnych RP – Oddział Wielkopolska 

11 listopada w całej Wielkopolsce odbyły się obchody Święta Niepodległości. 
We Wrześni zaprezentowano rekonstrukcję samochodu pancernego Ehrhardt 

E-V/4, zdobytego 7 lutego 1919 r. przez powstańców wielkopolskich pod 
Budzyniem i nazwanego „Pułkownik Kazimierz Grudzielski”. Fot. P. Anders
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im. gen. Stanisława Taczaka. W Wielkopolsce funkcjonowało 1800 jedno-
stek OSP, zrzeszających 100 tys. druhów ochotników.

	♦20 grudnia w konkursie „i-wielkopolska – Innowacyjni dla Wielko-
polski” Nagrodę Marszałka Województwa Wielkopolskiego zdobyły fir-
my: „Dora Metal” sp. z o.o. z Czarnkowa, Fabryka Maszyn Spożywczych 
„Spomasz” SA z Pleszewa, firma biotechnologiczna „Genxone” SA ze Złot-
nik (powiat poznański) i  H. Cegielski – Fabryka Pojazdów Szynowych 
sp. z o.o. z Poznania.

	♦27 grudnia główne uroczystości z okazji 103. rocznicy wybuchu po-
wstania wielkopolskiego odbyły się w  Poznaniu przed pomnikiem Po-
wstańców Wielkopolskich. Jak w poprzednich latach, następnego dnia ob-
chody miały miejsce w Warszawie (patrz s. 115). 

BOJANOWO (powiat rawicki)

	♦17 listopada w Zespole Szkół Przyrodniczo-Technicznych – Centrum 
Kształcenia Ustawicznego otwarto wystawę panamskiego artysty Amancio 
Chiari Arcia „Zaczarowany świat Kuna”. W wernisażu wziął udział ambasa-
dor Republiki Panamy w Polsce Javier Alcides Bonagas de Garcia. Podczas 

Na święta Bożego Narodzenia w wielu miejscach przygotowano okolicznościowe 
dekoracje. Na poznańskiej Śródce przed efektownym muralem stanęła jego kopia 

wykonana z kolorowych żarówek. Fot. P. Anders



136	 WIADOMOŚCI Z MIAST I GMIN

pobytu w Bojanowie zwiedził on browar, Muzeum Ziemi Rawickiej w Ra-
wiczu, spotkał się też z lokalnymi przedsiębiorcami.

BRUDZEW (powiat turecki)

	♦28 października oddano do użytku największą w Polsce farmę foto-
woltaiczną PV o mocy 70 MW. Starosta Dariusz Kałużny podkreślił m.in., 
że farma jest symbolem transformacji regionu i przechodzenia od energii 
opartej na węglu do produkcji energii elektrycznej ze źródeł odnawialnych.

BUDZYŃ (powiat chodzieski)

	♦2  października oddano do użytku nowy stadion lekkoatletyczny, 
spełniający wszystkie wymogi Polskiego Związku Lekkiej Atletyki. Koszt 
inwestycji wyniósł 6 mln zł.

BUKÓWIEC GÓRNY (powiat leszczyński) 

	♦9 października ponad 650 zawodników wystartowało w 35. Biegu So-
koła, zorganizowanym przez Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół”.

CEREKWICA (powiat jarociński)

	♦26 października odsłonięto tablicę upamiętniającą 270 mieszkańców 
powiatu jarocińskiego, osadzonych w październiku 1939 r. w obozie prze-
siedleńczym i wywiezionych do Opoczna w Generalnym Gubernatorstwie.

CHEŁMNO NAD NEREM (powiat kolski)

	♦21  października na terenie byłego hitlerowskiego obozu zagłady, 
w rocznicę deportacji Żydów z Pragi, odsłonięto tablicę poświeconą sio-
strom pisarza Franza Kafki, które w 1942 r. zginęły w Chełmnie. Program 
uroczystości obejmował także tematyczne wystąpienia i wykłady.

CHODZIEŻ

	♦10 października z udziałem 278 biegaczy po raz szósty odbył się bieg 
„Chodzieska Zadyszka”.

	♦13 grudnia w Chodzieskim Domu Kultury zespół teatralny „W Przej-
ściu” zaprezentował spektakl Krata, będący inscenizacją dramatu chodzie-
skiego pisarza Tadeusza Siejaka.

CICHÓW (powiat turecki)

	♦29  listopada oficjalnie otwarto przebudowany most nad rzeką Kieł-
baską w ciągu drogi Koło–Brudzew. Wykonano remont konstrukcji mostu, 
a jezdnię i chodniki pokryto nową nawierzchnią.



KRONIKA	 137

CIELCZA (powiat jarociński)

	♦W  listopadzie na ścianie budynku Ochotniczej Straży Pożarnej po-
wstał mural przedstawiający elementy współczesne oraz historyczne, zwią-
zane z działalnością lokalnej straży pożarnej, m.in. starą sikawkę konną 
na tle drewnianego kościoła, który spłonął pod koniec XVIII w. Autorem 
kompozycji był Filip Fajfer. 

CZARNKÓW

	♦20  listopada w Miejskim Centrum Kultury otwarto wystawę pokon-
kursową XX Salonu Wielkopolski, na który zgłoszono 120 prac. Grand 
Prix przyznano Beacie Leokadii Pendowskiej za impresjonistyczny obraz 
Ślady obecności.

	♦22  grudnia przy Liceum Ogólnokształcącym otwarto salę gimna-
styczną z pełnowymiarowymi boiskami do gry w koszykówkę i siatkówkę 
oraz dwoma dodatkowymi boiskami (poprzecznymi) do gry w siatkówkę, 
trzema boiskami do gry w badmintona, piłki ręcznej i  tenisa ziemnego. 
W wyremontowanym budynku dydaktycznym utworzono trzy sale klaso-
we, siłownię i zaplecze sanitarno-higieniczne. Łączny koszt prac wyniósł 
4,8 mln zł.

Przy hali sportowej w Czerwonaku stworzono jeden z czterech w regionie murali 
propagujących sport osób niepełnosprawnych. Fot. P. Anders
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CZERWONAK (powiat poznański)
	♦26 listopada w ramach akcji Stowarzyszenia „Creo-Aktywność MURo-

wana” obok hali sportowej powstał wielkoformatowy mural, zwracający 
uwagę na różnorodne aktywności społeczne i zawodowe osób z niepełno-
sprawnościami. Był to – obok Obornik, Śremu i Wolsztyna – jeden z czte-
rech murali, przygotowanych przez Stowarzyszenie w Wielkopolsce.

DOPIEWO (powiat poznański)

	♦W październiku w Ogólnopolskim Turnieju „Pantera Cup 2021” w pił-
ce ręcznej rywalizowało 12 zespołów młodziczek z całego kraju. Zwycięży-
ły szczypiornistki Bukowsko-Dopiewskiego Klubu Piłki Ręcznej.

GNIEZNO

	♦3 października, podczas gali kończącej VI Festiwal „Fyrtel”, Kultural-
ną Nagrodę Gniezna otrzymał Władysław Nielipiński – fotograf i animator 
kultury. Z okazji 75-lecia Biblioteki Publicznej Medal Koronacyjny Prezy-
denta Miasta otrzymały: Anna Grygiel, Małgorzata Szymańska-Śmielecka 

22 października gnieźnieński Klub Górski PTTK „Ornak” im. ks. Tadeusza Hanelta 
obchodził 50-lecie działalności. Fot. T. Gajda
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i Urszula Piątyszek. Laureatom wyróżnienia wręczył wiceprezydent Gnie-
zna Michał Powałowski.

	♦23  października w Otwartych Mistrzostwach Wielkopolski w  zapa-
sach dzieci w stylu wolnym oraz Otwartych Mistrzostwach Wielkopolskie-
go Zrzeszenia Ludowych Zespołów Sportowych w  zapasach młodzików 
w stylu klasycznym startowało ponad 100 zawodników z wielkopolskich 
klubów, a także z Bydgoszczy i Koszalina.

	♦Od 11 do 14 listopada odbywał się 14. Festiwal Filmowy „Offeliada”, 
popularyzujący dorobek młodej polskiej kinematografii offowej i promu-
jący szeroko rozumianą kulturę niezależną. Przyznano nagrody festiwalu 
„Offelie” w kategoriach: fabuła, dokument i animacja.

GOSTYŃ

	♦23 października w Muzeum otwarto wystawę „Jaśniepański i ziemiań-
ski. Ułani Króla Chrobrego w walce i służbie Ojczyźnie”, poświeconą histo-
rii 17. Pułku Ulanów Wielkopolskich. Zaprezentowano kilkaset archiwal-
nych fotografii, umundurowanie, wyposażenie kawaleryjskie, publikacje.

	♦W grudniu oddano do użytku nową siedzibę Środowiskowego Domu 
Samopomocy, wyposażoną m.in. w pracownie komputerową, muzyczno-
-teatralną, kulinarną i do biblioterapii oraz pokój medyczny i świetlicę.

	♦27 grudnia, z okazji rocznicy powstania wielkopolskiego, do obie-
gu weszły beznominałowe kartki pocztowe oraz trzyznaczkowy arkusz ze 
znaczkami, na których umieszczono sylwetki dowódców z  gostyńskich 
batalionów powstańców: Michała Kaźmierczaka – dowódcy kompanii po-
nieckiej, Antoniego Sobeckiego – kompanii piaskowskiej i  Jana Romana 
Piko – kompanii krobskiej. Walory pocztowe weszły do obiegu staraniem 
koła Związku Filatelistów w Gostyniu i Muzeum.

GRODZISK WIELKOPOLSKI

	♦19 października uroczyście otwarto Centrum Ekonomii Społecznej – 
miejsce integracji mieszkańców, w którym zlokalizowano m.in. przestrzeń 
wystawienniczą, salę szkoleniową, punkty krawiecki i kosmetyczny. Sko-
rzystać będzie tu można z pomocy psychologa i prawnika. W uroczysto-
ści udział wzięli m.in. marszałek województwa Marek Woźniak i burmistrz 
Piotr Hojan.

	♦10  listopada uroczyście obchodzono 130-lecie powstania szpitala, 
podpisano także i wmurowano akt erekcyjny pod budowę Zakładu Pie-
lęgnacyjno-Opiekuńczego jako oddziału szpitalnego. W obchodach udział 
wzięli m.in. wicemarszałek województwa Wojciech Jankowiak i  starosta 
grodziski Mariusz Zgaiński.
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JAROCIN

	♦9  listopada na terenie koszar apelem pamięci i  salwą honorową 
uczczono 103.  rocznicę powołania w  1918  r. pierwszej w Wielkopolsce 
Rady Żołnierskiej.

	♦11 listopada, w dniu imienin Patrona Jarocina – św. Marcina, ulicami 
miasta przeszedł barwny korowód z  rzymskimi legionistami i  św. Marci-
nem na białym koniu. Inscenizację legendy o świetym przygotowała grupa 
rekonstrukcyjna „Bellator Societas” oraz mieszkańcy Jarocina. 

	♦23 listopada oddano do użytku rondo zlokalizowane przy Spichlerzu 
Polskiego Rocka. Było to ostatnie z trzech skrzyżowań o ruchu okrężnym, 
zrealizowane na terenie miasta w ciągu ostatnich dwóch lat. Łączny koszt 
inwestycji to 25 mln zł.

	♦10 grudnia w ramach projektu rozbudowy obiektów „Jarocin Sport” 
uroczyście otwarto nowe kryte lodowisko o  wymiarach 40×20  m. Jego 
działalność zainaugurowały pokazy łyżwiarstwa synchronicznego i figuro-
wego. Symboliczną wstęgę przeciął m.in. burmistrz Adam Pawlicki.

JASTROWIE (powiat złotowski)

	♦Od 7 do 10 października w Jastrowiu i Pile odbywały się koncerty 
zespołów z Rumunii, Ukrainy i Polski, uczestniczących w 32. Międzynaro-
dowym Festiwalu Folklorystycznym „Bukowińskie spotkania”.

KALISZ

	♦Od 13 do 15  października III  Międzynarodowy Konkurs Wokalny 
„Viva Calisia”, promujący młodych utalentowanych wokalistów, zorganizo-
wała Fundacja Ewy Iżykowskiej „Arte Eva”.

	♦16 października po raz 36. odbyła się „Kaliska Setka” – bieg na dy-
stansie 100 km. Na trasie wytyczonej wzdłuż Prosny rywalizowali ultrama-
ratończycy z całego kraju.

	♦24 października prof. Theodor Meron – urodzony w Kaliszu amery-
kański prawnik, specjalista ds. prawa międzynarodowego na uniwersytecie 
nowojorskim – został wyróżniony tytułem Honorowego Obywatela Miasta 
oraz doktoratem honoris causa Akademii Kaliskiej im. Prezydenta Stanisła-
wa Wojciechowskiego.

	♦11  listopada w  Izbie Pamięci Szczypiorna zorganizowano premierę 
trzech filmów Tu rodziła się Niepodległa. Pierwszy zaprezentował obóz 
jeniecki w Szczypiornie od powstania w 1915 r. poprzez etap internowa-
nia legionistów w 1917 r. do ulokowania w nim mniejszości ukraińskiej. 
W drugim pokazano udział kaliszan w wojnie polsko-bolszewickiej, a trze-
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ci poświecony został wizytom marszałka Józefa Piłsudskiego w  Kaliszu 
w latach 1919, 1921 i 1927.

	♦11 listopada na Głównym Rynku zorganizowano marsz, którego 
uczestnicy wznosili antysemickie hasła i  spalili tekst Statutu Kaliskiego – 
przywileju tolerancyjnego dla Żydów, wydanego przez księcia kaliskiego 
Bolesława Pobożnego w 1264 r. (patrz s. 105).

	♦25  listopada spotkanie z  wybitnym polskim muzykiem jazzowym 
Włodzimierzem Nahornym zainaugurowało 48. Międzynarodowy Festiwal 
Pianistów Jazzowych.

	♦1 grudnia w otwarciu wystawy „Rzecz o Izraelu” na Głównym Rynku 
udział wzięli m.in. chargé d’affaires ambasady Izraela w Polsce Tal Ben Ari 
Yaalon i  prezydent miasta Krystian Kinastowski. Następnego dnia odbyły 
się uroczystości upamiętniające 82.  rocznicę pierwszych deportacji kali-
skich Żydów do obozów śmierci. W Akceleratorze Kultury otwarto wysta-
wę „Śladami Żydów w Kaliszu”.

	♦30 grudnia Rada Powiatu przyznała Medal „Zasłużony dla Powiatu” 
Krzysztofowi Niedźwiedzkiemu – za pracę na rzecz samorządu terytorial-
nego gminy Brzeziny, Lilianie Sieradzkiej – za działalność na rzecz społecz-
ności lokalnej gminy Opatówek i Zenonowi Prętczyńskiemu – za promocję 
powiatu w kraju i poza jego granicami.

KĘPNO

	♦20 października burmistrz Piotr Psikus podpisał umowę z wykonaw-
cą gruntownej renowacji i  modernizacji kępińskiej synagogi z  początku 
XIX w. Wartość projektu wynosi 17 mln zł. W uroczystości wziął udział 
wicemarszałek województwa Wojciech Jankowiak.

	♦28 października Liceum Ogólnokształcące nr 1 otrzymało Europejską 
Odznakę Jakości „eTwinning” (European Quality Label) oraz certyfikat za 
realizację projektu współpracy kulturalnej z pięcioma europejskimi partne-
rami programu „Erasmus+”.

	♦4 grudnia odbyła się uroczysta sesja Rady Miejskiej z okazji 360-lecia 
lokacji Kępna. Z  tej okazji Poczta Polska przygotowała okolicznościowy 
datownik, nawiązujący do wizerunku pieczęci miejskiej z 1661 r., na Rynku 
przygotowano wystawę okolicznościową, wydano album Kępno. Zabytko-
wy układ urbanistyczny.

KOŁO

	♦1 października, z udziałem wybitnych kardiologów z Kliniki Chirurgii 
Serca, Naczyń i Transplantologii Instytutu Kardiologii Collegium Medicum 
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Uniwersytetu Jagiellońskiego, odbyła się 28. Konferencja Naukowo-Szkole-
niowa Kardiologiczno-Kardiochirurgiczna.

	♦20 listopada, z udziałem grup teatralnych z terenu województwa, od-
był się 5. Młodzieżowy Festiwal Teatralny „Strefa Gry”.

KONIN

	♦5 i 6 listopada odbył się 26. Międzynarodowy Festiwal Bluesowy „Blu-
esonalia 2021”.

	♦17 listopada w Konińskim Domu Kultury rozpoczął się 30. Jubileuszo-
wy Przegląd Polskich Filmów „Debiuty”, na który zgłoszono 10 polskich 
filmów fabularnych.

	♦19 i 20  listopada zorganizowano XVII Ogólnopolski Festiwal Piani-
styczny „Chopinowskie Interpretacje Młodych”.

	♦26 listopada wręczono nagrody 41. Ogólnopolskiego Konkursu Po-
etyckiego „Milowy Słup”, na który nadesłano ponad 300 wierszy. Główną 
nagrodę przyznano Wioletcie Jaworskiej z Nieborzyna (gmina Kleczew).

27 grudnia w Kościanie na cmentarzu przy ul. Bączkowskiego obok pomnika 
poległych w latach 1919-1921 za wolność Ojczyzny tablice z nazwiskami 200 

ofiar wojny polsko-bolszewickiej odsłonili wójt gminy Kościan Andrzej Przybyła 
i burmistrz Kościana Piotr Ruszkiewicz. Fot. J. Olejniczak (ze zbiorów Urzędu 

Miejskiego)
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	♦5 grudnia w 30. Biegu po „Lampkę Górniczą” na dystansach 5 i 10 km 
startowało 400 biegaczy (patrz s. 108).

	♦17  grudnia jubileusz 120-lecie obchodziło Konińskie Towarzystwo 
Muzyczne.

	♦17 grudnia, po siedmioletniej przerwie, umożliwiono przejazd po wy-
remontowanym moście nad kanałem łączącym jeziora Wąsosko-Mikorzyń-
skie i Pątnowskie (patrz s. 112). 

KOPOJNO (powiat słupecki)

	♦1  października rozpoczęło działalność Centrum Opiekuńczo-Miesz-
kalne, zlokalizowane w zmodernizowanym budynku po byłej szkole pod-
stawowej. Ośrodek przygotowano do świadczenia pomocy całodobowej 
opieki dla 14 osób oraz pobytu dziennego dla 10 osób. Koszt prac wyniósł 
3 mln zł. W otwarciu udział wzięła wicewojewoda Aneta Niestrawska.

14 grudnia w Kraszewicach (powiat ostrzeszowski) odsłonięto pomnik-ławeczkę 
Jerzego Różyckiego – jednego z polskich kryptologów, którzy rozszyfrowali 
niemiecką maszynę „Enigma” (jego ojciec był tu aptekarzem). Na zdjęciu po 

bokach stoją wicemarszałkowie województwa Wojciech Jankowiak i Krzysztof 
Grabowski, pośrodku wójt gminy Kraszewice Konrad Kuświk. Fot. ze zbiorów 

Urzędu Gminy
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KOŚCIAN

	♦7 listopada w biegu „10 km na 100 lat”, upamiętniającym setną rocz-
nicę urodzin patrona kościańskiego półmaratonu dr. Henryka Florkowskie-
go, udział wzięło 390 zawodników.

	♦18 listopada koncertem „Muzyka w naszych sercach” uczczono jubi-
leusz 30-lecia Państwowej Szkoły Muzycznej.

	♦28  grudnia 67% mieszkańców było zaszczepionych przeciw 
COVID-19. Miasto otrzymało nagrodę 100 tys. zł w konkursie „Gmina na 
medal – Szczepimy się”. Kościan wcześniej otrzymał dwie nagrody o łącz-
nej wartości 1,2 mln zł z konkursów „Najbardziej odporna gmina” i „Rosną-
ca odporność”.

KROTOSZYN

	♦27 października, podczas uroczystości Inauguracji Roku Kulturalnego, 
jubileusz 65-lecia obchodziła Krotoszyńska Orkiestra Dęta.

	♦W  listopadzie Stowarzyszenie „Centrum Krotoszyńskich Inicjatyw” 
wydało karcianą Grę o Krotoszyn, opracowaną przez Piotra Mikołajczyka – 
dyrektora Muzeum Regionalnego. Składa się ona ze 102 kart ilustrowanych 
fotografiami dotyczącymi historii, kultury i  przyrody miasta. Przekazana 
została do szkół i instytucji kultury.

	♦30 listopada w Urzędzie Miejskim odbyła się pierwsza w wojewódz-
twie konferencja z cyklu „Program ograniczania marnotrawstwa i strat żyw-
ności w Wielkopolsce”. Prowadził ją wicemarszałek województwa Krzysz-
tof Grabowski, przedstawiając cel strategiczny i cele operacyjne programu 
wraz z planowanymi konkursami dotacyjnymi na lata 2021-2025.

Dokończenie w następnym numerze.

Opracowała
LENA BEDNARSKA


